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Jak wypoczywają uczniowie 
na koloniach i obozach

urządzeń dla śluz 
w Smołicach i Dworach

(P) Rozpoczął się trzeci turnus kolonii i obozów, który mięj- 
my nadzieję — będzie bardziej pogodny niż poprzednie. Jak 
wypoczywali uczniowie w czerwcu i lipcu, gdzie byli, co po­
rabiali?

Spytaliśmy o to przedsta­
wicieli kilku kuratoriów o- 
światy i wychowania.

Woj. szczecińskie. Na kolo­
niach i obozach, oczywiście usy­
tuowanych tu głównie na wy­
brzeżu, przebywa teraz ponad 
43 tys. dzieci i młodzieży. Jak 
zawsze więc — ścisk i tłok, 
poza urlopowiczami w nadmor­
skich miejscowościach woje­
wództwa przebywać będzie te­
go lata ponad 103 tys. uczniów 
z innych rejonów kraju.

Mimo nieciekawej jak dotąd 
pogody, atmosfera na koloniach

1 obozach była dobra, programy 
zajęć krajoznawczych, kultural­
nych i sportowych bardzo uroz­
maicone. Wizytator kuratorium 
— mgr Franciszek Grabowski 
zapewnia, że małym wczasowi­
czom dopisywały też zdrowie i 
apetyt. Warto dodać, że han­
del wywiązuje się w tym roku 
ze wszystkich złożonych wcześ­
niej zamówień, dostarczył też 
więcej niż w ub. latach jarzyn 
i owoców.

Oczywiście, wypoczywają rów­
nież uczniowie z terenu same­
go woj. szczecińskiego. Blisko

Edward Babiuch przebywał 
w województwie poznańskim

(P) 2 bm. przebywał w Poz­
naniu i woj. poznańskim czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Edward Ba­
biuch. W towarzystwie I se­
kretarza KW PZPR — Jerzego 
Zasady i wojewody poznańskiego 
— Stanisława Cozasia spotkał sią 
z aktywem polityczno-gospodar­
czym miasta i gminy Nowy To­
myśl, następnie przebywał w 
Fabryce Narzędzi Chirurgicz­
nych „Chifa” oraz odwiedził 
kombinat PGR Ptaszkowo.

Nowy Tomyśl, blisko 10-ty- 
sięczne miasto na zachodnich 
krańcach woj. poznańskiego jest 
tegorocznym zwycięzcą w ogól­
nopolskim konkursie FJN o ty­
tuł „Mistrza Gospodarności” w 
grupie miast do 15 tys. miesz­
kańców. Sukces ten osiągnięto 
dzięki wieloletniemu 
mu współdziałaniu 
społeczeństwa miasta 
Społeczna Inicjatywa

1 poznańskiej organizacji ZSMP. 
Ośrodek dysponuje nowoczesną 
4-torową kręgielnią, wypoży­
czalnią sprzętu wodnego oraz 
basenem kąpielowym. W trakcie 
pobytu na Ratajach E. Ba- 
biuch zapoznał się także z roz­
wojem budownictwa mieszka­
niowego i towarzyszącego w 
tym szybko rozwijającym się 
rejonie Poznania. (PAP)

15 tys. przebywa na koloniach, 
głównie na południu kraju; na 
obozy wędrowne wyjedzie latem 
blisko 4 tys. młodzieży; 540 
uczniów spędziło część wakacji 
za granicą, przede wszystkim 
w ŃRD.

Odpowiednią opieką otoczono 
także uczniów, którzy pozostali 
w swoim miejscu zamieszkania. 
Czynne są półkolonie i wszę­
dzie, gdzie istnieje ku temu po­
trzeba — dziecińce wiejskie, 
prowadzone przez administra­
cję oświatową. TPD i " ~
spodyń Wiejskich.

Woj. jeleniogórskie, 
kraju przyjechało tu 
pleń ok. 6 tys. młodzieży. Mie­
szka ona głównie w okolicach 
Karpacza. Szklarskiej Poręby i 
na terenie gminy Podgórzyn. 
Łącznie, wakacje spędzi tu ok. 
40 tys. uczniów spoza woje­
wództwa. Ponad 16 tys. tutej­
szych uczniów zaś przebywało, 
lub częściowo jeszcze jest nad 
morzem, w woj. zielonogórskim, 
na Mazurach, a także w naj­
piękniejszych zakątkach swo­
jego województwa. Dzieci wiejs­
kie jeździły na czterodniowe 
wycieczki do Jeleniej Góry i 
do Wrocławia.

Tymi zaś. którzy spędzają wa­
kacje w domu, bardzo ładnie 
zaopiekowali się harcerze, in­
teresująco prowadząc swoją 
nieobozową akcję letnią. Zaczy­
nają się też żniwa, ponad 4 tys. 
nałmłodszvch spędza więc czas 
(A) DOKOŃCZENIE NA 5TR. Ż

(P) W płockiej stoczni, która 
jest głównym wykonawcą ele­
mentów konstrukcyjnych dla 
stopni wodnych górnej Wisły, 
zakończono 
zestawu 
nad 100 
budowę

Są to 
śluz montowanych w Smołicach 
i Dworach, m.in. opuszczane na 
dno potężne wrota umożliwia­
jące przepływanie przez kana­
ły stopnia jednostek transporto­
wych o szerokości prawie rów­
nej kanałom. (PAP)

montaż kolejnego 
urządzeń o wadze po- 
ton przeznaczonych na 
stopni.
zewnętrzne urządzenia

Kola Go-

Z całego 
na sier-

Spiętrzenie 
prac na polach

Informacja własna

(P) Każda chwila sprzyja­
jącej, bezdeszczowej pogody 
jest skrzętnie wykorzystywa­
na przez warszawskich rolni­
ków. Tempo żniw jest duże, 
zboże kosi się głównie lekkim 
sprzętem — snopowiązałkami, 
żniwiarkami i kosami, kom­
bajny mają w tym roku 
mniej pracy gdyż zboża są ni­
skie, rzadsze, co wymaga tra­
dycyjnych maszyn.

Rolnicy województwa stołecz­
nego — informuje nas zastępca 
dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Stołecznego, 
Bajek — osiągnęli już 
zbioru zbóż. Skoszono 
(DOKOŃCZENIE NA

Tadeus? 
półmetek

„Olimpijczyk” na pochylni
skiej im. Karskiego trwa rytmiczna praca. Na jednej z pochylni „Wulkanu’ 
prom pasażersko-samochodowy, przeznaczony dla armatora radzieckiego, a zwany potocznie olim­
pijskim. Na zdjęciu: prace przy montażu „olimpijczyka” prowadzą monterzy z brygady mistrza 
Witolda Saczuka. CAr ~ L’ndro

Mimo okresu urlopowego na pochylniach Stoczni Szczeciń- 
budowany jest

Kolejna ocena realizacji planu

jgjj Nadrabianie opóźnień
nr PaMtanm flnlrAlAgfiś
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(Pi Na budowie 
nowie Zachodnim 
lecznego Komitetu Budowy tej

Centrum Onkologii, na warszawskim llrsy- 
2 bm. odbyło się kolejne posiedzenie Spo- 

ważnej inwestycji.

sktywne- 
władz i 

i gminy. 
■HK przyspo­

rzyła miastu wiele nowych o- 
biektów, m.in. park kultury i 
wypoczynku, ośrodek kultural­
ny, pływalnie, muzeum wikll- 
niarskie i inne. Największy za­
kład produkcyjny miasta — • 
Fabryka Narzędzi Chirurgicz­
nych „Chifa” to znany szeroko 
w świeci* producent na­
rzędzi, przyrządów, aparatów 1 
urządzeń medycznych, stoma­
tologicznych i weterynaryjnych. 
Jej wyroby eksportowane są do 
30 krajów.

W zakładzie rolnym Piaski na­
leżącym do kombinatu PGR 
Ptaszkowo E. Babiuch zapoznał 
się m-in. z przebiegiem 
żniwnych oraz stanem 
praw roślin polowych 
kukurydzy i buraków. Wyniki 
osiągane w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej 
kombinat w 
dujących w ____ __ ______
zjednoczeniu. Kombinat specja­
lizuje się w hodowli bydła 
mlecznego 1 trzody chlewnej, 
przede wszystkim w oparciu o 
własną bazę paszową. W tym 
roku pod wysokopaszową rośli­
nę jaką jest kukurydza prze­
znaczono tysiąc hektarów grun­
tu. Sprawnie przebiegają prace 
przy sprzęcie zbóż, które zebra­
no już z 80 proc, powierzchni 
całego areału.

Podczas pobytu w Poznaniu 
sekretarz KC spotkał się z za­
rządem i aktywem spółdzielni 
mieszkaniowej „Osiedle Mło­
dych” oraz odwiedził oddany do 
użytku w przededniu 22 lipca 
br. ośrodek rekreacyjno-sporto­
wy dla mieszkańców osiedla 
Rataje. Powstał on dzięki ini­
cjatywie SM „Osiedle Młodych"

Spotkaniem, którego tema­
tem była realizacja planów 
siedmiu miesięcy br. kiero­
wał wiceprzewodniczący Ko­
mitetu, wicepremier Kazi­
mierz Secomski.

Ten rok nie był tak pomyśl­
ny dla wznoszenia Centrum, 
jak poprzedni. Na budowie 
brakowało materiałów budow­
lanych, zwłaszcza cementu i 
deskowań i co nie mniej istot­
ne — ludzi, fachowców zbro­
jarzy, betoniarzy, cieśli. Zjed­
noczenie „Budopol” podjęło 
środki zaradcze aby generalny 
wykonawca Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Ogólnego War­
szawa „Budopol” mógł nadro­
bić powstałe opóźnienia.

Dzisiaj, budowa ma zabez­
pieczoną na bieżąco dostawę 
cementu i kruszywa. Zapew­
niono również przydziały po­
trzebnej ilości tarcicy i dodat­
kowo 340 ton szalunków.

Wzrosła liczba sprzętu zme­
chanizowanego niezbędnego 
przy wznoszeniu Centrum. Na 
budowie są dodatkowe kopar­
ki, żurawie samochodowe oraz 
samochody do transportu beto­
nu a także wozy dostawcze i 
pogotowie techniczne. Fachow­
com z PBO Warszawa-Budo- 
pol pomagają junacy z OHP 
oraa grupa żołnierzy z Jedno- 

„Nadwiślańskiej”. Dodat-

kowo zjednoczenia przemysło­
we prowadzą aktualnie nabór 
pracowników dla tej ważnej 
inwestycji. Obecnie na budowie 
Centrum Onkologii pracuje 239 
fachowców, z czego 214 to 
zbrojarze, montażyści, cieśle, 
betoniarze.

Aby zwiększyć tempo prac i 
szybciej nadrobić powstałe za­
ległości wprowadza się nowe 
rozwiązania technologiczne, 
zmieniając m.in. sposób mon-

towania deskowań na budyn­
kach diagnostyki i telegamate- 
rapii. Stosować się tam bę­
dzie szalunki wielkowymiaro­
we typu „AW".

Do wykonywania stropów na 
budynku curieterapii i telega- 
materapil posłużą tzw. desko­
wania stolikowe. Współpraco­
wać z budową będzie przed­
siębiorstwo „Budopol” Gosty­
nin, które na rzecz Centrum 
Onkologii wykona wszystkie 
prace związane z szalunkami 
oraz wyprodukuje siatki zbro­
jeniowe oraz „Budopol” Łódź 
— specjalista od robót wykoń­
czeniowych.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z Francji na Centrum Zdrowia Dziecka

Wpłaty na zakup cennych urządzeń
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 2 sierpnia
(P) Alzacki oddział francu­

skiego Stowarzyszenia na rzecz 
Pomocy dla Centrum Zdrowia 
Dziecka powstał niedawno w 
Starsburgu, a jego założycie­
lami byli: prezes paryskiego 
komitetu pan Michel Swiss 
oraz konsul generalny w Stras­
burgu doc. Czesław Leśniak.

Podobnie jak komitet paryski 
— alzacki stawia sobie za cel

Reżim Somozy doprowadził do ruiny gospodarkę

Trudna sytuacja ludności Nikaragui

stawiają ten 
rzędzie przo- 

wielkopolsklm

Na plaży w Darlówku komplet urlopowiczów Fou Zdzisław Kv.Utckl

28 st. w Toruniu, Wrocławiu, Krakowie i Nowym Sączu

Znów tłoczna na plażach - słonecznie w górach

MANAGUA (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Ryszard 
Rymaszewski^^! 
od 5 do 8 lat, aby Nikaragua 
osiągnęła stabilizację. Jest 
to ocena Zjednoczonego Kie­
rownictwa Frontu im. Sandi- 
no przekazana na konferen­
cji prasowej w Managui.

„Należy zdać 
sprawę z tego, że normalizacji 
sytuacji w kraju nie da 
szybko osiągnąć" 
samego dnia organ FSLN 
..Barricada”. Nikaragua potrze­
buje na odbudowę zniszczonej 
gospodarki i zburzonych miast 
<>k. 2.5 mld dolarów. Dane są

pisze: Trzeba

sobie jasno

się 
’ — pisał tego 
organ

I

Informacjo własna

(P) Z lipcowych urlopów powrócili już wczasowicze. Nieste­
ty pogoda nie dopisała. Najchłodniej w lipcu było w północ­
nej części kraju, a więc nad 
Mazurskim oraz w górach.

merzem, a także na Pojezierzu

Zakończenie wizyty 
grupy Komitetu Doradczego 
prezydenta USA 
d/$ pamięci o zagładzie

(P) 2 bm- na zakończenie po­
bytu w Polsce, grupa Komitetu 
Doradczego prezydenta USA d/s 
pamięci o zagładzie została przy­
jęta przez zastępcę przewodni­
czącego Rady Państwa PRL 
Zdzisława Tomala. W swym 
wystąpieniu podkreślił on. że 
Polska Ludowa ma szcze­
gólne racje ku temu, by 
konsekwentnie czcić pamięć 
•tiar zbrodni hitlerowskich 
działając równocześnie na rzecz 
utrwalania pokoju. odpręże­
nia i rozbrojenia. dla wycho­
wywania młodego pokolenia w 
duchu pokojowego wspńlżycf* 
oraz przeciwstawiając się prze: 
jawom neofaszyzmu Dowo< nie 
służy temu wiele polskich Ini­
cjatyw powszechnie uznanych 
na arenie międzynarodowej. Do­
robek 35-lecla Polski Ludowej 
jest najlepszym świadectwem 
pokojowych dążeń naszego społe. 
CZtTUt WB.

W ocpow.edzi. przewodniczą­
cy komitetu prof El.e Wiesel 
podkreśli) moralne aspekty nie- 
zapominania o hitlerowskim lu­
dobójstwie. w tym o zbrodniach 
dokonanych na ludności żydow­
skiej. Podziękował on władzom 
i organizacjom PRL za umożli­
wienie członkom komitetu 
wszechstronnego zapoznania się 
z fonnam czczenia pamięci o- 
Ra- -sgład? oraz za ułatwienie 
(B( DOKOŃCZENIE NA 8TŁ 2

W Tatrach i Sudetach przez 
wiele nocy występowały 
przymrozki; ciągłe opady 
deszczu 1 silne wiatry były 
przyczyną zlikwidowania wie­
lu obozów namiotowych. -■

Chłód i opady deszczu wy­
stępowały w lipcu na całym ob­
szarze kraju. Średnia tempera­
tura lipca była niższa od wie­
loletniej normy dla tego mie­
siąca o ok. 2—4 stopnie. Na 
przykład w Warszawie średnia 
temperatura lipca wyniosła za­
ledwie 15 st. a średnia norma 
dla Warszawy wynosi 18.5 st 
Tak więc Upiec w Polsce — w

Prognoza pogody
(P) Jak przewidują synoptycy 

i IMiGW w Warszawie będzie 
zachmurzenie umiarkowane i 
duże z przelotnymi opadami 
deszczu. Temp. maks, w dzień 
około 24 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 215 dniem IfTt 

t. Do końca roku pozostało ISO 
dni, te tym 125 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

<5». a zachodzi o godz. 20.2S. 
Piątek jest krótszy od 
dhiżzzepo dnia w roku o 1 go­
dzinę i 21 minut.
• Imieniny obchodzą: Lidią 
Nikodem.

★
• Sobota jezt 21S dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 149 
dni, w tym 124 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

SM. a zachodzi o godz. 20.23. 
Sobota będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 1 go­
dzinę i 25 minut.
• Imieniny obchodzą: Dorni-

nik i Protazy. (j. L)

naj-

i

I

okazał się miesiącem 
i deszczowym. Nie

tym roku 
chłodnym 
po raz pierwszy. Takie lipce 
powtarzają się w Polsce w o- 
statnlch latach dość często. Ta­
ki byl m. in. lipiec 1974. 1977 
i 1978 roku.

Nie tylko w Polsce był chłod­
ny i dżdżysty lipiec. Na chłód 
i deszcze narzekano w całej 
Skandynawii a także w Belgii, 
północnej Francji i RFN.

Jaki będzie sierpień? To py­
tanie zadają sobie wczasowi­
cze, którzy wyruszyli na urlopy 
przed dwoma dniami.

Z pytaniem tym zwróciliśmy 
się do Biura Prognoz Długo­
terminowych Instytutu Meteo­
rologii i Gospodarki Wodnej. 
Jak twierdza synoptycy, rierp- 
pteń ma być cnłodrriejszy niż 
zazwyczaj. Opady utrzymają się 
w wieloletniej normie. Przewi­
duje się. że do końca mie.óąca 
będzie 10 dni upalnych, a więc 
z temperaturą maksymalną po­
wyżej 25 st oraz 10 dni chłod­
nych z temperaturą minimalną 
poniżej 10 st Z opadem ma 
być 13 st.; z burzami 6 dni.

Są to oczywiście tylko prze­
widywania. które me zawsze, 
jak wiemy, się sprawdzają.

Sierpień rozpoczął się piękną, 
słoneczna pogodą. W czwartek 
słonecznie i bardzo ciepło było 
w całym kraju. Już w godzi­
nach rannych w Warszawie ter­
mometry wskazywały 19 st. a 
później 26 st W południe naj­
cieplej było w Toruniu, we 
Wrocławiu, w Krakowie 1 No­
wym Sączu, gdzie termometry 
wskazywały aż 28 st Najchłod­
niej było nad morzem: w Świ­
noujściu 21 st. w Kołobrzegu 
22 st. na Helu 24 st. w Gdań­
sku 25 st W porównaniu z 
lipcem — to prawdziw? upal. 
Nadmorskie plaże zapełniły się

tysiącami wczasowiczów. Ciepło 
było również w górach: Na 
Kasprowym Wierchu notowano 
16 st; na Śnieżce 13 st

Znów, jak w upalne dni 
czerwca, tłoczno było nad brze­
gami rzek i jezior, w miejskich 
basenach kąpielowych.

Poprawę pogody zawdzięcza­
my słonecznemu wyżowi. który 
przez kilka następnych dni dyk­
tować będzie pogodę w Polsce. 
Najbliższych pięć dni ma być slo- 
necaiych i bardzo ciepłych: tem­
peratura maksymalna od 22 st 
na północy. 26 st w centrum, 
do 28 st na południu kraju. 
Być może pogoda w sierpniu 
będzie rekompensatą za desz­
czowy I chłodny lipiec. (lat.)

Francesco Cossiga
- kolejnym kandydatem 
na premiera Włoch

RZYM (PAP). Sekretariat pre­
zydenta Włoch poinformował, ż« 
Sar.dro Pertlni powierzył chrze­
ścijańskiemu demokracie. Fran­
cesco Cossidze misję utworzenia 
nowego rządu.

Francesco Cossiga był przez 
wiele lat ministrem spraw wew­
nętrznych. Po uprowadzeniu i 
zamordowaniu przez „Czerwone 
brygady” przywódcy chrześci­
jańskiej demokracji, Aldo Moro, 
był on krytykowany i ustąpił z 
zajmowanego stanowiska. (P)

szacunkowe, ponieważ 
jeszcze nie zdołał w pełni 
kreślić strat wojennych, 
zwycięstwa Frontu Wyzwole­
nia Narodowego mijają prze­
cież dopiero dwa tygodnie.

Najsilniejsze wrażenie na 
obserwatorach wywiera jednak 
liczba miliona Nikaraguańczy- 
ków cierpiących głód 
pi on dzieci, 
czyzn, ludzi 
sandinowskie. 
państwowych 
ma już ani ziarna ryżu 
fasoli, stanowiących podstawo­
we pożywienie w tym kraju.

Natomiast otrzymane „w 
spadku” po dyktaturze zadłu­
żenie zagraniczne wynosi 1.4 
miliarda dolarów, a rezerwy 
dewizowe wynoszą zaledwie 7 
min dolarów.

Jednocześnie rozmiary fortu­
ny. jaką zbili Somozowie prze­
kraczają dotychczasowe wy­
obrażenia samych Nikaraguan- 
czyków. Nikt nie jest w stan.e 
ocenić bogactw zagrabionych 
narodowi przez byłego dykta­
tora. Przytacza się tylko przy­
kłady. Tak np. same tylko je­
go farmy hodowlane zajmowa­
ły obszar 200 tys ha. Produk­
cja ryżu w jednym tylko z je­
go wielkich folwarków sięgała 
100 tys. kwintali zapewniając 
roczny zysk 2 min dolarów.

„Po zwycięstwie FSLN — 
mówił mi komendant Jaime 
Wheelock. kierujący reformą 
rolna — czuliśmy się jak po 
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

nikt 
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Od
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pracy i wojsko 
W magazynach 
Nikaragui nie 

lub

zbiórki pieniężne, z których do­
konywano by zakupów francu­
skiego sprzętu i aparatury me­
dycznej dla ctlów diagnostycz­
no-leczniczych w szpitalu dzie­
cięcym w Międzylesiu.

Ze składek tych paryski ko­
mitet dokonał zakupu cennego 
encefalografu, który już funk­
cjonuje w tym szpitalu. Obecnie 
Istnieje projekt zbiórki pienięż­
nej na zakup tzw. skalera. czyli 
aparatu do diagnozy różnych de­
formacji i określenia Ich cha­
rakteru w mózgu, z natychmia­
stowym odczytem i dokładną 
lokalizacją schorzenia.

Przewodniczący parvskiego ko­
mitetu pan Michel Swiss spot­
kał się niedawno ze wzrusza­
jącym dowodem ofiarności na 
rzecz Centrum Zdrowia Dziecka, 
gdy w okolicznościach najzupeł­
niej przypadkowych Meksykań. 
czyk polskiego pochodzenia pan 
Julian Kolski oraz jego żona 
Amelia na wakacjach w Pary­
żu wręczyli mu tysiąc dolarów 
z przeznaczeniem na Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Po wakacyjnej przerwie spo­
łeczna praca paryskiego komi­
tetu będzie wznowiona przez 
organizowanie różnych imprez 
połączonych ze zbiórką na Szpi­
tal — Pomnik.

Rozbudowa radomskiego 
osiedla „Nad potokiem"

Informacja własna
<Ri Jencse tej jesieni budowlani z Kombinatu Budów lanego 

przystąpią do dalszej budowy osiedla „Ńsd potokiem", która 
została wstrzymana przed kilką laty ze względu na brak moż­
liwości dostaw ciepła do nowyrh domow mieszkalnych.

o zwiększonym metrażu czyli 
odpowiednio ok. 48 i M m kw.

Obecnie budowa kolektora 
z ciepłowni „Północ” jest na 
tyle zaawansowana, że można 
już myśleć o kształcie następ­
nej części całego osiedla.

O szczegóły poprosiliśmy głów­
ną autorkę mgr inż. arrh. Da­
nutę Maj z radomskiego ..Mia- 
doproj:ktu~, gdzie właśnie w 
tych dniach zakon,aorto opraco­
wywanie projektu technicznego 
dla nowej części osiedla. Pro­
jekt opracował zespół specjali­
stów z pracowni projektowej

kierowanej przez mgr. inż. Zbi­
gniewa Frejtaga.

Kolejną część osiedla tworzyć 
będą cztery budynki 5-kondyg- 
nscyjne o 160 mieszkaniach, któ­
re zlokalizowane zostały na nie 
zabudowanym terenie pomiędzy 
ul. Sadkowska, szkuta podsta­
wowa nr 6. przedłużeniem ul. 
Katowickiej, a podobnym prze­
dłużeniem uL Szklanej. Budyn­
ki wznoszone będę w technolo­
gii W-70 i zawierać w większo­
ści mieszkania typu M-3 i M-4

Młode małżeństwa oczekujące 
na spółdzielcze mieszkania z 
pewnością zainteresuje wiado­
mość, że u zbiegu ul. Szklanej 
i ul. Struga zaprojektowany zo­
stał pierwszy w Radomiu spół­
dzielczy ..budynek rotacyjny" 
zawierający 105 mieszkań typu 
M-2 i M-3 z mini-przedszkołem 
dla 20 dzieci.

Rozpoczęcie prac budowlanych 
w dużym stopniu zalety _od po­
stępu robót inżynieryjnych zwią­
zanych z budowa kolektora cie­
płowniczego. a ściślej jego od­
gałęzienia od istniejącej już sie­
ci na terenie osiedla im. 35-lecia 
PRL na Golębiowie. (lnu)

Tragiczne skutki 
tajfunu ..Hope’’ 
w Honkongu

LONDYN (PAP). Hongkong 
przeżył w czwartek rano godzi­
ny grozy. Znad Morza Południo- 
wo-Chińtkiego wtargnął tam 
tajfun „Hope” (nadzieja), któ­
ry zamieni! miasto w piekło.

Prędkość wiatru dochodziła do 
220 km,godz. a wichurze towa­
rzyszyła obfita ulewa. Wiatr po­
zrywał dachy z wielu budyn­
ków. w tym m.in. z rozgłośni 
radiowej, a ulewa zalała ulice, 
które zamieniły się w rwące po­
toki.

W porcie siedemnaście stat­
ków zerwało się z kotowicy. 
Samochody parkujące wzdłuż 
ulic rozbijały się o drzewa. Te 
ostatnie, powyrywane z korze­
niami. zablokowały wiele jezd­
ni. W związku z zakłóceniem 
sygnalizacji świetlnej doszło do 
wielu wypadków drogowych. W 
powietrzu fruwały setki najróż­
niejszych przedmiotów porwa­
nych przez wichurę.

Przed tajfunem władze ewa­
kuowały mieszkańców domów 
położonych na wzgórzach, w 
obawie, że zawalą się one pod 
podmuchem wiatru. Zbocza wie­
lu wzgórz obsunęły się.

Według pierwszych doniesień. 
3 osoby poniosły śmierć a 258 
zostało rannych. Około 2 ty*, 
ludzi zostało bez dachu nad (Io­
wą. Miejscowe lotnisko anulo­
wało 42 loty a 40 innych było 
opóźnionych. Setki podróżnych 
koczowało w budynkach dwor­
ca lotniczego. Cały transport 
miejski został sparaliżowany, z 
ruchem pociągów włącznie.

Po przejściu przez Hongkong, 
tajfun wszedł na terytorium 
Chin i posuwa się na zachód z 
prędkością 25 km/godz Meteo­
rolodzy sądzą, że jego siła o- 
ilabnie nad lądem.

Poprzedniej nocy ten sam taj­
fun przeszedł nad południową 
częścią Tajwanu. Nie wyrządził 
on tam większych szkód, na­
tomiast jedna osoba poniosła 
śmierć a druga została ranna 
pod gruzami zawalonego domu.

(?)
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Zakończenie wizyty grupy Komitetu Doradczego 
prezydenta IKA d/s pamięci o zagładzie

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pożytecznych kontaktów 1 roz­
mów na temat dalszego współ­
działania.

W czasie pobytu ■ w Polsce 
członkowie ponad 30-o<obowej 
grupy zapoznali się zarówno z 
miejscami zagłady w Warsza­
wie, Oświęcimiu i Treblince, 
jak też odbyli spotkania i 
przedstawicielami władz PRL 
oraz organizacji społecznych, a 
także środowisk artystycznych.

W toku spotkań i rozmów 
zwrócono wiele uwagi na szcze­
gólnie istotny problem wycho­
wania społeczeństw w duchu po­
koju i potrzebę szerokiego popu­
laryzowania służących temu ce­
lowi międzynarodowych inicja­
tyw społecznych.

Przedmiotem zainteresowania 
delegacji była także problema­
tyka nieprzedawniania, doku­
mentowania i ścigania zbrodni 
hitlerowskich; nawiązane zostały 
robocze kontakty z działającą w 
Ministerstwie Sprawiedliwości 
Główną Komisją Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich. Krzewieniu 
pamięci o ofiarach zbrodni hit­
lerowskich na terenie Polski, a 
zwłaszcza o przestępstwach do­
konywanych na dzieciach, po­
święcone było spotkanie w Ra­
dzie Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa.

Przedstawiciele delegacji USA 
wielokrotnie podkreślali, że ao- 
śwadczenia i wrażenia wyniesio­
ne s pobytu w Polsce mleć będą 
duże znaczenie dla działalności 
Komitetu Doradczego prezydenta 
USA ds. pamięci o zagładzie.

W toku czwartkowego spotka­
nia przewodniczącego Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa — min. Janusza Wie­
czorka z członkami komitetu,

Konkurs dla młodych 

pamiętnikarzy
(P) Instytut Socjologii Uni­

wersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie ogłasza konkurs dla 
młodych pamiętnikarzy. Do u- 
działu w nim przystąpić mogą 
młodzi robotnicy, studenci i ab­
solwenci wyższych uczelni, któ­
rzy nie przekroczyli 40 roku 
życia.

Pamiętniki powinny zawierać 
— dotychczasowe lossy piszącęgo 
(okres dzieciństwa, nauki, pra­
cy. wchodzenia w dorosłe ży­
cie. założenie rodziny), oraz je­
go ogólną charakterystykę (po­
chodzenie, światopogląd, aktyw­
ność u’ życiu społecznym, sto­
sunek do przemian zachodzą­
cych we współczesnym świście, 
poglądy na przyszłość kraju 
itp.).

Organizatorzy zwracają się do 
uczestników konkursu o proste 
i szczere, prawdziwe i szczegó­
łowe wypowiedzi. W zakoń­
czeniu pamiętnika należy podać 
płeć, wiek, rodzaj zajęcia, stan 
cywilny, miejsce zamieszkania 
autora.

Dla wyróżniających się prac 
organizatorzy przewidzieli na­
grody: pierwszą — w wysokości 
10 tys. zł, dwie drugie po 5 
tys. zł. trzy trzecie po 3 ty®, zł 
oraz liczne wyróżnienia. Pa­
miętniki zasługujące na uwagę 
zostaną opublikowane we frag­
mentach lub w całości.

Prace konkursowe są anoni­
mowe, a zatem powinny być o- 
patrzone pseudonimem. Należy 
dołączyć do nich w zaklejonej 
kopercie nazwisko i imię auto­
ra oraz adres i przesłać je w 
terminie do 31 grudnia br. pod 
adresem: Instytut Socjologii
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
31-044 Kraków, ul. Grodzka 52 
I p z dopiskiem „Konkurs”.

Nadrabianie opóźnień 
w Centrum Onkologii 

<C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Do 10 sierpnia br. opracowa­

ny zostanie realny program ro­
bót zimowych. Program ten 
przewiduje dostarczenie ciepła 
z sieci miejskiej dla całego za­
plecza budowy oraz sześciu 
kondygnacji budynku diagno­
styki.

Członkowie Społecznego Ko­
mitetu Budowy Centrum On­
kologii m.in. szef Urzędu Ra­
dy Ministrów Janusz Wieczo­
rek, wiceminister budownict­
wa Jerzy Brazert, wiceminis­
ter zdrowia Stanisław Marci­
nowski, prezydent mu;'.. War­
szawy Jerzy Majewski i dy­
rektor Instytutu Onkologii w 
Warszawie prof. Tadeusz Ko- 
szarowski po zwiedzeniu pla­
cu robót wypowiedzieli szereg 
uwag i sformułowali szereg 
wniosków odnośnie tempa 
prac, możliwości zwiększenia 
zatrudnienia, sposobów wyko­
rzystywania sprzętu, trudności 
materiałowych a także na te­
mat szerszego niż dotychczas 
informowania nie tylko o suk­
cesach, ale o problemach i 
kłopotach występujących przy 
realizacji tej inwestycji.

EWA DUX

Sprostowanie
Na skutek błędnej informacji 

udzielonej prasie, we wczoraj­
szej relacji z obchodów 35-leeia 
wybuchu Powstania Warszaw­
skiego, zniekształceniu uległa 
nazwa wykonawcy żelbetowych 
obelisków tablicy pamiątkowej 
na pl. Powstańców Warszawy. 
Jest nim Centralny Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Przemysłu 
Betonów. Czytelników oraz pra­
cowników „CEBETU"’ Przepra­
szamy. 

amerykańscy goście eapoanali 
się z działalnością rady — spo­
łecznej instytucji, dzięki której 
powstała wszechstronna doku­
mentacja miejsc walki i mę­
czeństwa narodu polskiego. Na 
ziemiach polskich znajduje się 
20 tys. miejsc, gdzie hitlerowscy 
faszyści dokonali swych zbrod­
ni. Ponad 6 milionów obywateli 
naszego kraju, w tym przeszło 
2 miliony dzieci i młodzieży, 
straciło życie w wyniku najaz­
du niemieckiego oraz trwają­
cych ponad 5 lat ludobójczych 
działań hitlerowskiego okupan­
ta.

Naród polski — jak podkreś­
lił przewodniczący Rady Ochro­
ny — ku wiecznej pamięci mi­
lionów ofiar faszyzmu, ku prze­
strodze przyszłym pokoleniom 
świata — uczcił pamięć poleg­
łych i pomordowanych, bez róż­
nicy narodowości, języka, reli- 
gii. Mauzolea na terenach by­
łych obozów zagłady, pomniki, 
obeliski, płyty pamiątkowe — 
czczą pamięć poległych . i po­
mordowanych Polaków, obywa­
teli radzieckich. Żydów, oby­
wateli różnych krajów, którym 
hitleryzm zadał śmierć na na­
szych ziemiach.

Mówiono na spotkaniu o tym 
unikalnym pomniku pamięci 
milionów najmłodszych ofiar 
wojny i faszyzmu, w tym 2.2 
miliona dzieci i młodzieży pol­
skiej, którym jest zbudowane 
ze składek naszego społeczeń­
stwa oraz ludzi dobrej woli z 
wielu krajów — Centrum Zdro­
wia Dziecka w podwarszawskim 
Międzylesiu. Ten szpital — pom­
nik, służy wszechstronnej opie­
ce zdrowotnej i leczeniu mło­
dych pacjentów nie tylko z Pol­
ski, ale również z innych kra­
jów.

Na spotkaniu z dziennikarzami, 
przed odlotem z Warszawy, 
przewodniczący komitetu prof. 
Wiesel powiedział, że wizyta w 
Polsce przyniosła pomyślne re- 
ztiltaty, a rozmowom towarzy­
szyła atmosfera dobrej woli i 
bliskiego współdziałania. M.in. 
wyraził on wielkie zaintereso­
wanie archiwami dotyczącymi 
okupacji, jakie posiada tylko l 
Polska i określił je mianem 
„bardzo ważnych”. Mówił też 
o możliwości wspólnego pro­
wadzenia badań całej związa­
nej z tym problematyki.

Podkreślając głębokie wraże­
nie, jakie na gościach z USA 
wywarło zwiedzenie b. hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, 
przewodniczący komitetu dal 
wyraz oburzeniu działalnością 
tych, którzy ośmielają «ię twier­
dzić, że „Oświęcim”. „Treblin­
ka”. „Sobibór” i „Majdanek” 
nigdy nie istniały. Mówiąc o hit­
lerowskim ludobójstwie ^stwier- 
dzji. że jest to do dziś temat 
często poruszany w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie interesuje 
sie nim również młodzież: do 
tematyki tej nawiązuje się o- 
becnie w amerykańskich szko­
łach. Prof. Wiesel stwierdził, że 
komitet, na czele którego stoi, 
doradzać będzie prezydentowi 
USA działania zmierzające do 
tworzenia żywego pomnika cza­
sów zagłady, w postaci działal­
ności oświatowej, dzieł kultury 
i utworów artystycznych. (PAP)

Muzeum zegarów. pr=y dżwięktich starego polifonii można 
zapoznać się ze zbiorami muzeum w Warszawie (ul. Piekarska). 
Mistrzowie cechu: zegarmistrzów, złotników, optyków, brązów- 
ników i grawerów prezentują zabytkowe zegary i całkiem 
współczesne wyroby, będące pięknymi stylizacjami wyrobów 
dawnych mistrzów. Na zdjęciu: pracownik muzeum, pani Józefa 
Wałkiewicz, opowiada o starych mechanizmach kolonistom z 
Zegartowic (woj. toruńskie). Fo<- w- Łabtwizki ,

Godzinna prohibicja w Torunia
(P) Do grodu Kopernika, jak 

oryginalnie od lat nazywają 
Toruń autorzy kolorowych fol­
derów, przyjechała grwpa ame­
rykańskich turystów. Zatrzy­
mali się w hotelu „Kosmos”, 
zjedli kolację, po czym kilka 
osób ruszyło na miasto. Johny 
Kwietchynsky był w Toruniu 
przed rokiem, irięc podjął się 
roli przewodnika.

— Zapraszam was na szkla­
neczkę dobrego teina — po­
wiedział do amerykańskich tu­
rystów, zmęczonych spacerem 
po Starówce.

— Tam nie wolno, zamknię­
te — powiedział z kolei szat­
niarz w winiarni zamkowej, 
gdy dewizowi turyści zamie­
rzali zejść do najpiękniejszego 
w Europie przybytku Bachu­
sa.

— Dlaczego zamknięte''
— Ano zamknięte, bo jak 

na górze jest dansing, to na 
dole jest zamknięte — tłuma­
czył tępym turystom szatnia~z 
i odesłał, nie rozumiejących ta­
kich prostych rzeczy. na Ry­
nek do kaniami „Pod Mod-

Stołówki zakładowe ♦ Osiedlowe jadłodajnie
Kwadrans na obiad

Informacia własna
(F) Kied/ł wydawała rię. ż« wystaraj* zwięksicya liczbę sto­

łówkowych miejsc, aby tratujące kobiety Mnodtv Wyk ra­
towania, zyskując w ciągu roku posad 1M» gMkis walnego 
czasu.

Jednakże, choć liczba stołó­
wek przyzakładowych w la­
tach 1970—77 wzrosła niemal 
dwukrotnie i mamy ich obec­
nie w kraju blisko 6 tysięcy, 
w większości polskich domów* i * * * * * 7, 
między 15.00 a 18.00 gotuje 
się spóźniony domowy obiad.

W czasie dyżuru przy telefo­
nię 250-205 otrzymaliśmy wiele 
pytań. Poniżej podajemy odpo­
wiedzi na niektóre z nich.

Jakie są zasady nadawania 
orderów i odznaczeń państwo­
wych? Czy między nadaniem 
kolejnych odznaczeń jest wy­
magany okres karencji? Gdzie 
szukać szczegółowych przepisów 
dotyczących zasad i trybu na­
dawania orderów i odznaczeń?

Odpowiednie przepisy zawiera 
Uchwała Rady Państwa z 6 
etycznia 1977 r. w sprawie 
szczegółowych zasad oraz trybu 
nadawania orderów i odznaczeń 
(Monitor Polski nr 2 z 1977 ro­
ku). Przy nadawaniu odznaczeń
i orderów obowiązują następu­
jące zasady: Brązowy Krzyż Za­
sługi jest formą uznania dla 
dotychczas nie odznaczonych 
osób o krótkim stażu pracy za­
wodowej i działalności społecz­
nej, Srebrny lub Zloty Krzyż 
Zaisługi może być od razu na­
dany osobie po dłuższym stażu, 
wyróżniającej się w pracy lub 
działalności. Order, jako szcze­
gólnie wysoka forma uznania,
nadawany jest tylko osobom, 
które położyły wybitne zasługi
i w zasadzie posiadają już krzyż 
zasługi.

Przed nadaniem kolejnego 
krzyża zasługi powinno upłynąć 
co najmniej 5 lat. a kolejnego 
orderu — co najmniej 7 łat. Od­
stępstwo od tej zasady jest do­
puszczalne wyjątkowo w przy­
padku konkretnych, szczegól­
nych osiągnięć, a nie za cało­
kształt pracy.

Pracowników kopalń węgla, 
rud. kruszców, glin szlachet­
nych, magnezytów, gipsów i soli 
kamiennej, siarki, a także pra­
cowników techniczno-inżynie­
ryjnych, pracujących w ruchu 
kopalń podziemnych odznacza 
sie za nieprzerwaną i wyróżnia­
jącą się pracę pod ziemią: Brą- 
■•aowym Krzyżem Zasługi — po
7 latach, Srebrnym — po 10 la­
tach. Złotym — po 15 latach. 
Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy — po 20 latach i Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy — po 
25 latach.

Robotników i pracowników 
techniczno-inżynieryjnych hut­
nictwa żelaza i stali odznacza 
się za nieprzerwaną i wyróż­
niającą się pracę w wydziałach 
wielkich pieców, stalowni, wal­
cowni. mlotowni. prasowni ! że­
lazostopów: Srebrnym Krzyżem 
Zasługi — po 10 lalach i Złotym 
— po 15 latach. Przepisy te sto­
suje się odpowiednio do robot­
ników i pracowników technicz­
no-inżynieryjnych hutnictwa i 
przetwórstwa metali nieżelaz­
nych oraz produkcji koksu i ga­
zu. Na podobnych zasadach od-

Klientami stołówek są przede 
wszystkim mieszkańcy hoteli ro­
botniczych. młode bezdziet­
ne małżeństwa i właścicie­
le jednoosobowych gospodarstw 
domowych. A więc osoby, 
którym zdecydowanie nie opła­
ca się prowadzenie domo­
wej kuchni, bądź nie mają ku 
temu warunków. Fakt, że u nas, 
inaczej niż np. w NRD, ze sto­
łówkowych ułatwień nie korzy­
stają gremialnie i w pierwszej 
kolejności całe rodziny, wywo­
łuje pytanie: czy główną tego 
przyczyną jest głęboko zakorze­
niony tradycjonalizm ęzy życio­
wa konieczność.

Na pewno oba tą powody ma­
ją tu swój udział. Przy czym 
hołdowanie tradycjom jest w 
tym wypadku raczej godne po­
chwały. Bowiem każdy lekarz i 
psycholog przyzna, że nie należy 
pochopnie rezygnować z codzien­
nych spotkań przy domowym 
stole. Ale równocześnie względy 
praktyczne przemawiają za sto­
łówkowym kotłem i posiłkiem 
zajmującym 15 minut. W każ­
dym razie pracujące kobiety pc- 
winny mieć możliwość wyboru, 
by mogły przynajmniej ns jakiś 
czas, w okresach największego 
spiętrzenia obowiązków zawodo­
wych, zapomnieć o gazikach.

Wiceprzewodnicząca V.'RZZ w 
Katowicach Maria Wierzcha-

Do Bułgarii 
również przez Jugosłavą

(P) Jak dowiaduje się PAP, w 
związku z wprowadzeniem z 
dniem t bm. przez Rumunię 
sprzedaży turystom zagranicz­
nym benzyny wyłącznie za ta­
lony nabywane za waluty wy­
mienialne (a któryeh nasze or­
ganizacje turystyczne od kon­
trahenta rumuńskiego nie o- 
trzymaly), polscy turyści zmoto­
ryzowani mogą w tej sytuacji 
jechać do Bułgarii tranzytem — 
przez Jugoslaw ę, jeżeli. mają 
na rachunkach walutowych włas­
ne środki w walutach wymie­
nialnych. . . ■ - ■-

W. tym celu turyści polscy za­
mierzający udać się do Bułga­
rii muszą zaopatrzyć się we. 
wkładki paszportowe uprawnia­
jące do przgjazdu tranzytem 
przez SFRJ. Warunkiem uzys­
kania wkładki paszportowej na 
przejazd przez ten kraj jest o- 
kazanie organom paszportowym 
zezwolenia właściwego polskie­
go banku na wywóz dinarów 
jugosłowiańskich w rownor ar- 
tosci co najmniej 50 dolarów 
USA. (PAP) 

rym Fartuchem”, gdzie też ds- 
ją dobre wina.

— Winą nie podajemy —po­
wiedziała tam kelnerka — bo 
jest już pięć po dziewiątej, « 
o dziesiątej zamykamy. Na go­
dzinę przed zamknięciem lo­
kalu wina podać nie mogę. 
Takie jest zarządzenie prezy­
denta.

Kiedy tr kilka minut póź­
niej tym samym turystom nie 
chciano sprzedać, znów powo­
łując się na pana prezydenta, 
butelki wina w czynnych do 
22 Delikatesach („na godzinę 
przed zamknięciem alkoholu 
nie sprzedajemy") Johny Kwie- 
tchynsky zapytał sprzedaw­
czynię:

— Dlaczego pan prezydent 
Torunia tak sie lubi handlo­
wać? I jaka to dla niego rói- 
nieó ce« ja kupie teino o go­
dzinie 20 czy o 21.15?

— Nie wiem — odpowiedzia­
ła ekspedientka. — Hoże też 
ma jakieś zarządzenie...

Z turystami chodził:
(Mark) 

czowa twierdzi, że taka możli­
wość zaistnieje naprawdę do­
piero wówczas, gdy wszyscy 
członkowie rodziny będą mogli 
korzystać ze stołówek w miej­
scu pracy i w szkole lub stoło­
wać się wspólnie w jadłodajni 
osiedlowej. Dopóki choćby jed­
na osoba w rodzinie będzis ta­
kiej szansy pozbawiona, goto­
wanie nte ominie kobiet.

Mówi się zatem © konieczno­
ści kompleksowego rozwiązywa­
nia problemów zbiorowego ży­
wienia. czemu służyć ma szero­
kie udostępnianie istniejących 
stołówek pracowniczych, urucha­
mianie nowych obiektów W 
osiedlach, wprowadzanie syste­
mu obitaów abonamentowych w 
lokalach gastronomicznych i 
zwiększanie liczby odpowie*: o 
wyposażonych stalówek szkol­
nych. Duża swoboda w doocrz. 
form powinna ułatwić giownemu 
gospodarzowi ub.orow„go żywie­
nia, jakim obecnie jest „Spo­
łem”, zorganizowanie sieci do­
pasowanej do lokalnych potrzeb.

Województwo katowickie, któ­
rego przemysł zatrudnia ponad 
1,5 min ludzi, w tej liczbie bli­
sko 600 tys. kobiet, dysponuje 
siecią składającą się 2 sześciu­
set stołówek. Połowę stanowią 
stołówki górnicze 1 hutnicze na­
stawione przede wszystkim na 
żrwienie załóg kopalń i hut, 
oraz mieszkańców licznych ho­
teli pracowniczych. Opinia o 
jyćh placówkach jest dobra, bo 
też górnicze i hutnicze służby 
socjalne mają w tym zakresie 
niemałe doświadczenie. Także 
budowlani, posiadają -:a terenie 
woj. katowickiego około 80 swo­
ich stołówek. Zatem traktując 
problem bardzo ogólnie, można 
stwierdzić, że przedstawiciele 
męskich zawodów nie muszą na 
obiad pędzić do domu. Czynią 
tak jednak ich żony, a to głów­
nie w trosce o dzieci.

WnraWdzie kilka lat temu Wo- 
jewódzka Rada Związków Za­
wodowych w Katowicach wspól­
nie z Kuratorium Oświaty i 
Wychowania podjęła energiczną 
akcję organizowania stołówek 
szkolnych, dzięki czemu duża 
liczba dzieci wychodzi ze szkoły 
po ©biedzie, jednakże ustalona 
opłata w granicach I£—13 zl za 
obiad, oznacza w praktyce 
„wsad do kotle” wartości 10 zl. 
Za tę cenę trudno zapewnie 
dscudaniowy posiłek bogaty w 
witaminv, wystarczająco kalory­
czny t posilny. Z różny .'h źró­
deł' plena więc dotacje na ten 
cel, co jednak generalnie spra­
wy nie załatwia.

Stołówki szkolne powinny 
mieć przede wszystkim zapew­
nione dostawy pełnowartościo­
wego mleka, śmietany, serów, 
warzyw, aby można było mówić 
o racjonalnym żywieniu dzieci. 
Tymczasem w jadłospisach kró­
luje rrż z jabłkami i kapuśniak. 
(T tej’ sytuacji troskliwe matki, 
zadowolone, że dzieci coś ciep­
łego zjadły, serwują jednak na 
wszelki wypadek drugi obiad — 
prawdziwy, domowy lecz praco­
chłonny. Podobnym! względami 
kierują aię matki dzieci w wie­
ku przedszkolnym. Z tych to 
przyczyń rezygnują często. a 
własnego południowego posiłku,

Za taką uchodzi niedawno wy­
budowana stołówka Zakładu Re­
montowo-Produkcyjnego Maszyn 
Elektrycznych „Camel” w Dąb­
rowie Górniczej. Ładny pawilon 
usytuowany ną zewnątrz zakła­
du wygląda zachę-rająco. Żywią 
się tutaj nie tylko ludzie z „Da­
melu” — zakład zatrudnia 1440 
osób, z czego połowę stanowią 
kobiety — lecz także pracowni­
cy kilku małych przedsiębiorstw 
zlokalizowanych w pobltż-i. S*o- 
łówka Jest dostępna dla renci­
stów i rodzin pracowników, mie­
szkających w oddalonym o kil­
kaset metrów osiedlu „Gołonóg'. 
Można wykupić bloczki obiadowe 
na cały miesiąc albo- przed godz. 
9.09 zamówić jednorazowo obiad.

Młoda i energiczna kierowni­
czka stołówki Maria Górska, 
ona.-.owala trudną Sztukę kalku­
lacji, dzięki czemu za 15 zl moż­
na w „Damelu” zjeść zupełnie 
przyzwoity obiad. Mimo to 
miejsc przy stolikach za razie 
nie brakuje. Ze stołówki korzy­
sta przede wszystkim zakładowa 
młodzież 1 pracownicy mieszka­
jący w pobliżu, et z rodzinami. 
Dojeżdżający, a zwłaszcza do­
jeżdżające kobiety spieszą się 
do domu. Dla nich s‘ołówkowy 
obiad nie etanewi jeszcze ułat-

Seria tragiasydi 
wypaAaw n tapch

Informacja własna
(P) Trasicciy wypadek dr-o- 

goww wydarzył się w miejs.©- 
wośc! W.da* Góra woj. prze­
myskie. Na szosę wbiegł na­
gle bawiący się na poboczu 
5-letn-i Wojciech K. Chłopczyk 
dostał się pod kola nadjeżdża­
jącego „Hatę-iagp”. Zmarl ©n 
w drodze do szpitala.

W Suchej K-aszalińskiej sa­
mochód marki „Seat” prowa­
dzony przez Alfonsa S. wsku­
tek nadmiernej szybkości r.a 
luku, wjechał na pobocze a 
następnie uderzył W słup sie­
ci energetycznej. TT rozbitym 
samochodzie pasażer kierow­
cy Izydor G. zginął, a kie­
rowca rosiał ciężko fanny.

W Wielkiej Komrzy, woj. 
bydgoskie „Trabant” prowa­
dzony zbyt szybko na mokrej 
nawierzchni, wpadł na zakrę­
cie w poślizg < uderzył w 
drzewo. Żona kierowcy Janina 
poniosła śmierć na miejscu, a 
dwoje dzieci w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Ran­
ny Został również kierowca.

(jJ.) 

wiania, chociaż z tą myślą obiekt 
ten budowano. Jeśli przea jakiś 
czas zakładowe żywienie utrzy­
ma się jia dobrym poziomie, za­
akceptują je. Na razie trzeba 
zaproponować im cos w zamian.

W „Damelu”, podobnie jak w 
sosnowieckiej . Silmie” gdzie 
prącuje blisko 2 tys. kobiet o 
przeciętnym wieku około 30 lat. 
pracownicy służb socjalnych i 
przedstawiciele rad zakładowych 
mają zwyczaj podpowiadać per­
sonelowi kuchni sposoby lepsze­
go wykorzystania stołówkowego 
zaplecza. W obydwu zakładach 
spore powodzenie mają kierma­
sze wyrobów cukierniczych i 
garmażeryjnych organizowane 
przynajmniej raz na dwa tygo­
dnie. W „Silmie” personel sto­
łówki pracuje w ciągu dwóch 
zmian, także nocą, aby w porze 
drugiego śniadania zakładowy 
„me!ex” mógł rozwieść na wy­
działy gorące naleśniki, pierogi, 
gołąbki, parówki i -we własnej 
kuchni smażone pączki. Stołów­
ka „Damelu” przygotowuje wed­
ług zamówień pracowników 
przystawki i potrawy na uro­
czystości rodzinne. Ta dodatko­
wa działalność ma sens. Mieści 
się. podobnie jak stołówkowe 
obiady w szerokim i me w peł­
ni wykorzystanym wachlarzu 
możliwości pomocy rodzinie — 
oczywiście tylso wtedy, edy nie 
Jest podejmowana z myślą o 
łatwym zysku, lecz jako rzetel­
na, konkretna pomoc.

ANNA LUBIF.JEWSKA

Telefoniczna sonda „Życia”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
w licznych tu dziecińcach wiej­
skich. Kierownik zespołu d.s. 
wypoczynku dzieci i młodzieży 
— mgr F ranciszek Drygała, za­
pewnił nas. że zaopatrzenie w 
żywność wszystkich kolonii i 
obozów, przyjezdnych i miejs­
cowych. odbywa się bez spe­
cjalnych kłopotów.

Zakopane. V. iadz.e oświatowe 
tego miasta i gminy tatrzań­
skiej zorganizowały w czerwcu 
kolonię w Gdyni, a w lipcu — 
w Sarbinowie. Tutejszy Zespół 
Szkół Mistrzostwa Sportowego 
urządził dla swoich uczniów 
obozy specjalistyczne nad Jezio­
rem Augustowskim, w Giżycku, 
Tomaszowie Mazowieckim. Kor- 
towie kolo Olsztyna, a także 
nad Balatonem i w Czechosło­
wacji.

Zakopiańscy uczniowie byli 
też w caerwcu w Bułgarii; w 
rewanżu, ich bułgarscy rówieś­
nicy gościli w lipcu w Tatrach, 
pozctftawiaiąc miłe wspomnienia

Dyżur od 10 do 13

Odznaczenia 
państwowe

• 1 bm. prztbywal w Warsza­
wie zastępca prieuognieząc*- 
go Redy Ministrów NRD 

Gerhard W-lst. Spotkał się on * 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR, uleepresrsem Radl' Mini­
strów Janem Szydlakiem. W 
trakcie rózmowy omówiono za­
gadnienia związane ze współpra­
cą gospodarczą i nauk ,wo-teehni- 
czną między Polską i NltD.

W spotkaniu, które upłynęło w 
serdecznej 1 przyjacielskiej at­
mosferze uczestniczył ambasador 
NRD Guenter Sieber.

• W dniach oo S5 lipea do Z 
sierpnia br. przebywał w* 
Polsce na zaproszenie mini­

stra przemysłu maszynowego Ale­
ksandra Kopcia, minister prze-

PAP DONOSI
• We Wrocławiu odbyło aię ! 

bm. wyjazdowe posiedzenie Pre­
zydium Komitetu do spraw Ryn­
ku Wewnętrznego przy P.adzle Mi­
nistrów. Wśród zagadnień, jakie 
omowiono wspólnie z przedstawi­
cielami władz politycznych i ad­
ministracyjnych województwa 
wrocławskiego, znalazły się prze­
de wszystkim te problemy, któ­
rych rozwiązanie ma istotne zna­
czenie dla zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb mieszkańców re­
gionu. Podczas obrad rozpatrzono 
propozycje władz wojewódzkich 
dotyczące wykorzystania we Wro- 
clawsklem dodatkowych środ­
ków z rezerwy tegorocznego pla­
nu. a także znajdujących się w 
dyspozycji Komitetu d/s Rynku 
Wewnętrznego. Sa one przewidzia­
ne m.in. na wzmocnienie poten­
cjału wytwórczego różnych drob­
nych przedsiębiorstw, zwłaszcza 
tych, które mogłyby lepiej wyko­
rzystać i przetworzyć miejscowe 
surowce.

Przewodniczący komitetu — wi­
cepremier — Tadeusz Pyka, pod­
sumowując obrady, podkreślił ro­
snącą rolę terenowej admlnistra- 

ze swoich występów artystycz­
nych i koncertów.

W Pogorzelicy w woj. szcze­
cińskim odbył się też obóz har­
cerzy r. Zakopanego. Oczywiś­
cie, tutejsi uczniowie jeżdżą leż 
na kolonie i obozy organizowa­
ne przez zaniiejscowe przeclsii 
biorstwa i zakłady pracy. Nie­
stety. na terenie gminy tatrzań­
skiej nie mi możliwości urzą­
dzenia dzieciiiców wiejskich, 
wszystkie bowiem obiekty o- 
światowe. szkoły i internaty 
zajmują podczas wakacji kolo­
nie i obozy z innych regionów. 
Lato spędzi tu łącznie ponad 
7 tys. uczniów z Warszawy. 
Krakowa i całego Wybrzeża.

I tu, pani Janina Witkowa r. 
wydziału oświaty i wychowania 
Urzędu Miasta Zakopanego i 
Gminy Tatrzańskiej, zwraca 
słuszną uwagę organizatorów 
tych wyjazdów na nieodpowied­
ni ekwipunek przyjeżdżających 
w góry dzieci i młodzież'’. 
Dziewczęta np. bardzo często 

znaczeni s» robotnicy i pracow­
nicy techniczno-inżynieryjni 
morskich stoczni, zatrudnieni 
w wydziałach kadłubowych, ma­
szynowych i wyposażeniowych.

Przy okazji wyjaśniamy, że 
szczegółowe zasady nadawania 
Złotego Krzyża Zasługi 1 Krzyża 
Kawalerskiego Orderu Odrodze­
nia Polski z tytułu dwudziesto­
letniej. nienagannej pracy peda­
gogicznej określa Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, (jur)

Pogrzeb
Stefana Wiecheckiego 
— Wiecha

(PI Mieszkańcy stolicy pożeg­
nali 3 bm. Stefana Wiecheckie­
go — Wiecha, jednego z najpo­
pularniejszych i najbardziej łu­
bianych pisarzy, związanego ca­
łym swym życiem z Warszawą. 
W swych popularnych felieto­
nach. które przez długie lata to- 
warżyszyly na co dzień kilku po­
koleniom warszawiaków stwo­
rzył on swoistą kronikę miasta, 
barwne odbicie warszawskiej 
codzienności.

W godzinach przedpołudnio­
wych trumna ze zwłokami S. 
Wiecheckiego wystawiona zo­
stała w Sali Kolumnowej Pa­
łacu Prymasowskiego. W mil­
czeniu przesuwali się przed nią 
liczni miłośnicy twórczości Wie­
cha oddając ostatni hołd pisa­
rzowi. Przy trumnie zaciągnięto 
warty honorowe. Stają w nich 
dziennikarze z „Expressu Wie- 
czomego” — pisma z którym S. 
Wiechecki współpracował przez 
wiele lat, pracownicy Urzędu 
Miasta st. Warszawy, wydawcy, 
pisarze. Ostatnią wartę zaciąg­
nęli przedstawiciele Wydziału 
Kultury KC PZPR z zastępcą 
kierownika — Krzysztofem Kos- 
tyrko oraz Ministerstwa Kultury 
i Sztuki z pierwszym zastępca 
ministra — Wiesławem Bekiem.

Następnie trumna ze zwłoka­
mi S. Wiecheckiego przewiezio­
na została na Cmentarz Powąz­
kowski. W kondukcie żałobnym 
obok najbliższej rodziny zmar­
łego kroczyli koledzy, pisarze i 
dziennikarze, przedstawiciele in­
stytucji i organizacji kultural­
nych. mieszkańcy stolicy. Nad 
otwartą mogiłą w imieniu pol­
skich pisarzy pożegnał S, Wie­
checkiego Józef Hen. W imie­
niu zespołu „Espressu Wieczor­
nego” — redaktor — Marian 
Kozłowski. Mogiłę pokryły 
kwiaty a wśród ni di od Wydzia­
łu Kultury KC PZPR, ministra 
kulimy i sztuki oraz prezyden­
ta m.6t. .Warszawy’. (PAP) 

mysłu elektronicznego ZSRR Alek, 
^ander Stokin.

W ctOie wizyty A. Szokina n- 
zgodniono kierunki dal>zej współ­
pracy w produkcji 1 wymianie 
między innymi elementów pół­
przewodnikowych, układów scalo­
nych, urządzeń technologicznych 
dla elektroniki. Przewiduje się 
podjęcie współpracy w zakresie 
elektroniki samochodowej. Obie 
strony uzgodniły także pogłębie­
nie i rozszerzenie wymiany spe­
cjalizacyjnej i współpracy techni­
czno-produkcyjnej.

Delegacja radziecka zwiedziła 
również niektóre zakłady przemy, 
słu elektomaszynowego. (PAP) 

W SKRÓCIE
ej: państwowej i gospodarczej w 
rozwiązywaniu łych problemów.

W ■ posiedzeniu Prezydium Ko­
mitetu uczestniczył minister han­
dlu wewnętrznego i usług — Adam 
Kowalik.
• Rozwój budownictwa miesz­

kaniowego oraz poprawa warun­
ków mieszkaniowych ludności — 
były 2 bm. tematem obrad ple­
num KW PZPR w Siedlcach. W 
obradach, które prowadziła I sekre­
tarz KW PZPR — Zofia Grzebisz- 
No wieka. uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego. Transportu i Budownl. 
ctwa KC PZPR — Witold Dąbro­
wski. Obecny był prezes CZSBM 
— Stanisław Kukuryka.
• 2 bm. w Instytucie Filologii 

Polskiej Uniwersytetu Marli Cu- 
rle-Skłodowsktej w Lublinie roz­
poczęła działalność letnia szkoła 
języka 1 kultury polskiej dla cu­
dzoziemców. Uczestniczy w niej 
50-osobowa grupa reprezentująca 
różne zawody i środowiska z ta­
kich krajów jak: Austria, Anglia, 
Belgia, Francja, Finlandia, Hisz­
pania. Japonia. Norwegia, NRD, 
RFN, Szwajcaria i Szwecja.

mają ze sobą tylko klapki, a 
w nich nie sposób isć nawet na 
spacer w doliny... Przywożą też 
ze sobą zbyt mało ciepłej odzie­
ży, swetrów, kurtek. Na szczęś­
cie. obyło się dotąd bez po- 
ważniejozych zachorowali i wy­
padków.

Woj. olsztyńskie. Rozmawia­
my z mgr Stanisławem Sędzi- 
kiem. dyrektorem zakładu orga­
nizacji wypoczynku dzieci i 
młodzieży przy tutejszym kura­
torium. Podczas lata gościć tu 
będzie ok. 30 tys. dzieci i mło­
dzieży. Chętnych byłoby więcej, 
nie starcza jednak bazy.

Najwięcej uczniów przyjeżdża 
z Warszawy i jej województwa, 
z Łodzi, Katowic. Poznania. 
Wrocławia. Duża część przy­
jezdnych, to harcerze, którzy 
rozbijają namioty w okolicach 
Szczytna, Mrągowa, Świętajna 
i Piecek.

W lipcu pogoda była w krat­
kę. zdarzały się więc anginy 
i przeziębienia. Teraz zaświeci­
ło słońce, Jeśt ciepło. Na ostat­
nim turnusie kolonii i obozów 
przebywa 18 tys. uczniów, w 
tym 6 tys. z innych regionów.

Tutejsze władze oświatowe 
oraz zakłady pracy i organiza­
cje społeczne zapewniły opiekę 
i wypoczynek 98 tys. swoich 
uczniów. Spośród nich 26 tys. 
spędziło część wakacji w gó­
rach, na wybrzeżu zachodnim 
i po sąsiedzku, w’ woj. suwal­
skim.

Bardzo dużo placówek zorga­
nizowano w miejscu zamiesz­
kania, praktycznie dla wszyst­
kich chętnych. Czynnych jest 
blisko 200 dziecińców wiejskich, 
w których przebywa 5.5 tys. 
dzieci. W miastach i małych 
miasteczkach z półkolonii ko­
rzysta ponad 4.5 tys. uczniówr. 
Dzieci wiejskie jeździły też na 
krótkie wycieczki do Olsztyna 
i do Torunia. Tegoroczną akcję 
letnią, choć się jeszcze nie 
skończyła, jej organizatorzy u- 
znalt za znacznie większą i le­
piej zogranizowaną niż w la­
tach ubiegłych.

Woj. białostockie. Marzą 
tu o prawdziwie letniej pogo­
dzie, bo jak dotąd prawie wy­
łącznie lato. Aura komplikuje 
więc nieco wykonanie zamie­
rzeń rekreacyjnych. We wszyst­
kich miastach województwa 
Szkolny Związek Sportowy zor­
ganizował jednak młodzieżowe 
olimpiady, pracowano też spo­
łecznie na rzecz środowiska.

Pogoda uniemożliwiła również 
prowadzenie masowej nauki 
pływania. Jedynie w’ Mońkach, 
na krytym basenie, odbywają 
się zajęcia rehabilitacyjne dla 
uczestników TPD-owskiej kolo­
nii zdrowotnej — dzieci z wa­
dami postawy. Łącznie, na ko­
loniach zdrowotnych w tym 
województwie, przebywało bli­
sko 2 tys. uczniów. Starszy wi­
zytator mgr Stefan Grygo mó­
wi, że w tym roku kolonie te 
były -wyjątkowo dobrze zorga­
nizowane.

Białostockie nie ma wielu 
gości z innych województw, 
troskliwie zadbało jednak o 
właściwy wrpoczynek własnych 
uczniów. Tylko w obecnym tur­
nusie ok. 6 tys. młodzieży wy­
jechało na kolonie i obozy 
przede wszystkim nad morze. 
10 tys. zaś korzysta z tzw. ma­
łych form wczasów, półkolonii 
dziecińców.

(rem)

Pożar od pioruna

8 budynków spłonęło 
we Włosiach - Olszówce

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży Pożar­
nych, w miejscowości Wlosfy — 
Olszówka w woj. łomżyńskim od 
pioruna zapaliły się zabudowa­
nia. Z dymem poszły 2 budyniu 
mieszkalne, 3 stodoły i 3 obory 
oraz sprzęt rolniczy. W _ akcji 
ratunkowej brało udział 15 sek­
cji strażackich.

Strat}’, według wstępnych ob­
liczeń, wniosły 700 tys. zł. (CAD)
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Książka i możność czytania
„Książka i możność czytania 
— to jeden z największych 
cudów ludzkiej cywilizacji. 
Pisanie i czytanie marnych 
książek — to jedno z naj­
większych nadużyć jakie w 
związku z cudami bywają po­
pełniane”

Maria Dąbrowska

D iblioteka Wojewódzka im. 
u Cypriana Kamila Norwida 
w Elblągu, której otwarcie 28 
maja uroczyście akcentuje te­
goroczne Dni Kultury, Oświa­
ty, Książki i Prasy jest naj­
nowszą biblioteką publiczną 
w naszym kraju. Jest również 
biblioteką nowoczesną, która 
idei popularyzacji książki słu­
ży za pomocą form różnorod­
nych i atrakcyjnych. Wyposa­
żona w laboratorium magneto­
fonowe, sale odczytowe i eks­
pozycyjne, dysponująca boga­
tym działem muzycznym i 
czasopiśmiennym, stwarza 
możliwość rozwijania szer­
szych zainteresowań sztuką i 
twórczością literacką oraz 
naukową. Usytuowana w 
dawnym kompleksie zabudo­
wań szpitala św. Ducha, sta­
rannie odrestaurowanych, z 
zachowaniem znacznych frag­
mentów najstarszej, trzynasto­
wiecznej architektury, jest 
także pięknym przykładem 
nadawania współczesnych fun­
kcji budowlom zabytkowym.

Funkcja współczesnej bibliote­
ki uległa dość zasadniczej zmia­
nie, co zrozumiałe i zgodne z 
prawami 
oowanie 
towaniu 
du, owe 
magają , _________ ._____
Jest więc oczywiste, że wyma­
gania współczesnego czytelnika 
odbiegają dość daleko od tam­
tych w latach rozpoczynania od 
zera, gdy liczyła się przede 
wszystkim każda ocalała polska 
książka, każde drukowane pol­
skie słowo.

także informacji o książce nie­
zbędne stało się stworzenie 
wspólnego systemu organizacyj­
nego sied bibliotek. Kierunek 
owego systemu wytycza właśnie 
wspomniana Ustawa.

Wstępem do przygotowania 
konkretnych opracowań wskaza­
nych przez Ustawę kierunków 
rozwoju byl powstały w roku 
1973 „Raport o stanie bibliotek 
polskich”. Stal się on z kolei 
podstawą do opracowania „Pro­
gramu rozwoju bibliotekarstwa 
polskiego do roku 1990". Doku­
ment ten przygotowany na zle­
cenie Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki przez Bibliotekę Narodo­
wą przy współpracy grona eks­
pertów, określa model organiza­
cyjny systemu pracy bibliotek 
na podstawie obserwacji tenden­
cji rozwojowych bibliotekarstwa 
światowego, materiałów dotyczą­
cych perspektywicznego rozwoju 
gospodarczego Polski, rozwoju 
nauki, oświaty, kultury, a także 
programu rozwoju informacji 
naukowej w Polsce i w kra­
jach RWPG. Program zaakcepto­
wany w roku 1976 przez Kole­
gium Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, oceniony pozytywnie 
przez Państwową Radę Biblio­
teczną i Sejmową Komisję Kul­
tury jest dokumentem, którego 
tezy odnoszą się do bibliotek 
rożnego typu, należących do róż­
nych resortów. Ważne wśród 
nich miejsce zajmują biblioteki 
publiczne — podstawowe ogniwo 
kontaktu z książką, których 
obecność i rozwój decyduje 
przede wszystkim o powszech­
ności czytelnictwa.

rozwoju, jeśli zaś ob- 
z książką służy ksztai- 
potrzeb wyższego rzę- 
potrzeby z czasem do- 
się zadośćuczynienia.

Dorobek i problemy 
codzienności

Gdy wszystko było pierwsze

Trudno dziś ustalić, którą była 
pierwsza w roku 1945. Bibliote­
ki, podobnie wszelkim instytu­
cjom użytku publicznego, wszel­
kim formom życia społecznego 
powstawały wówczas, gdy ujaw­
niły aię ocalałe zbiory i znaleźli 
ludzie chętni i zdolni podjęcia 
tego zadania. Najwcześniej na 
pewno organizowały się te bi­
blioteki. które miały swoje daw­
niejsze tradycje. Ale tworzyły 
się też całkiem nowe, nierzaikó 
z prywatnych inicjatyw, które 
dopiero z czasem zyskiwały for­
my organizacyjne.

„W Jezioranach znalazłam się 
w maju 1946 r. Miasteczko 
pięknie położone wśród jezior i 
lasów sprawiało wrażenie wy­
marłego. Bo i trudno żeby gar­
stka ludzi potrafiła je ożywić. 
Lecz wśród tej garstki znaleźli 
się miłośnicy książek. Znaleźli 
się ludzie, którzy z bardzo zre­
sztą skromnym dobytkiem przy­
wieźli kilka lub kilkanaście 
książek. Zaczęły się w ten spo­
sób nawiązywać znajomości, za­
częto wypożyczać posiadane 
książki. Krążyły książki różne, 
a więc: „Potop” Sienkiewicza, 
kilka książek Kraszewskiego, 
Rodziewiczówny. Orzeszkowej, 
znalazła się Montgomery — 
wszystkie tomy „Ani", kilka po­
zycji Dickensa. Były w naszej 
bibliotece (tak ją nazywaliśmy) 
książki Marczyńskiego, Curts- 
Mahlerowej i wiele innych. Nie 
zwracało się uwagi na wartość 
książki, gdvż wybór byl niewiel­
ki. Chodziło o to. żeby czytać — 
czytać po polsku”. (Ze wspom­
nień bibliotekarki w Jeziora­
nach, Janiny Krasowskiej, za­
mieszczonych w publikacji „Bi­
bliotekarskie 30-lecie we wspom­
nieniach bibliotekarzy", Olsztyn 
1978).

Na dzień 1 stycznia 1946 roku 
statystyki odnotowały istnienie 
w kraju 426 bibliotek, ale już w 
grudniu 1947 województwo kie­
leckie świętowało otwarcie 237 
na swoim terenie biblioteki, w 
Rejowskich Nagłowicach. Dnia 
16 stycznia roku 1949 otwarto 
równocześnie 1600 bibliotek pub­
licznych i ok. 15 tysięcy punk­
tów bibliotecznych w kraju. Ten 
niewiarygodnych rozmiarów ru :h 
na rzecz popularyzacji książki 
sprawił, że już w pierwszych 
latach powojennych biblioteką 
stała się faktycznie podstawową 
i naiważniejszą placówką kul­
turalną.

Łącznie z nowo otwartą bib­
lioteką w Elblągu jest ich obec­
nie 9200. Stan księgozbiorów 
określa się na 86.121.5 tys. to­
mów. liczba czytelników wynosi 
7.358,2 tys. osób. Są to wartości 
znaczne: w odniesieniu do da­
nych sprzed kilku czy, tym bar­
dziej kilkunastu lat charaktery­
zują dorobek w tej dziędzinie. 
Jednak nie ilość, lecz jakość bi­
bliotek wydaje się obecnie spra­
wą zasadniczą, a wynika ona 
bezpośrednio z owej zmiany wy­
magań czytelnika, który już 
oswojony z lekturą zaczyna 
przejawiać różnorodne zaintere­
sowania.

Problem ten rysuje się szcze­
gólnie na wsi, która skupia lwią 
część krajowych bibliotek pub­
licznych — 6.446 placówek. Bi­
blioteka, która mogłaby sprostać 
rosnącym potrzebom czytelni­
czym powinna mieć pi-zede 
wszystkim bogatszy i różnorod­
niejszy, swobodnie udostępnia-

ny księgozbiór, odrębny dział 
podręczny, wygodna czytelnię. 
Powinna mieć więcej przestrze­
ni. Większość bibliotek wiejskich 
nie ma jej.

Mimo że na początku lat 60- 
tych opracowane zostały w Mi­
nisterstwie Kultury 1 Sztuki ty­
powe projekty małych bibliotek 
i że budowano według nich, sy­
tuacja lokalowa w wielu woje­
wództwach jest ciągle trudna. 
Znaczna część bibliotek wiej­
skich w takich zwłaszcza woje­
wództwach. jak łódzkie, łomżyń­
skie, . nowosądeckie, tarnobrze­
skie. mieści się w mieszkaniach 
prywatnych, zajmując z reguły 
lokale jednoizbowe o powierzch­
ni nie przekraczającej 30 m kw. 
Ten sam problem odnosi się do 
punktów bibliotecznych, których 
także zdecydowana większość 
(przeszło 24 tysiące, na przeszło 
27 tys. istniejących w kraju) 
znajduje się na wsi.

Pracę punktów bibliotecznych, 
które korzystają z księgozbiorów 
najbliższych bibliotek wiejskich 
i gminnych utrudnia także nie­
dostatek ś>odków transportu. Z 
tego powodu wymiana książek, 
która powinna się odbywać co 
kwartał praktycznie ma miejsce 
2—3 razy w roku. W tej sytua­
cji coraz częściej pojawia się 
postulat zamiany owych stacjo­
narnych punktów wypożyczeń na 
punkty ruchome. bibliobusy. 
Utrzymanie punktów bibliotecz­
nych jest konieczne i ważne, 
one bowiem dostarczają książki 
mieszkańcom najmniejszych wsi 
i osad.

Problemy lokalowe stały się 
również udziałem miasta. Zary­
sowało się bardzo niekorzystne 
zjawisko znacznego oddalenia 
nowych osiedli mieszkaniowych 
od dawnych centrów, będących 
ośrodkami życia kulturalnego. O 
tym, że zaniedbanie inwestycji 
towarzyszących budownictwu 
mieszkaniowemu nie musi być 
regułą, świadczy przykład war­
szawskiego Bródna. Osiedle to 
jest jednak tylko chlubnym wy­
jątkiem. Nieobecność podstawo­
wych placówek kulturalnych w 
osiedlach mieszkaniowych miast 
ma pośredni wpływ na. nieza­
dowalający w opinii specjalistów 
wzrost czytelnictwa.

Ale nie tylko ona Na stan 
księgozbiorów bibliotecznych 
wpływa sytuacja rynku wydaw­
niczego, który nie zaspokoją po­
trzeb i gustów czytelniczych. 
Zbyt niskie jak na owe potrzeby 
są nakłady poszukiwanych no­
wości (przydział nowości dla bi­
bliotek zmalał z ok. 630 pozycji 
w roku 1973 do ok. 633 pozycji 
w roku 1977). Zbyt niskie są 
również nakłady pożądanych 
wydawnictw typu encyklopedy-

cznego, naukowego i popularno­
naukowego, słowników, opraco­
wań akademickich. Dotkliwe po- 
zostają również braki literatury 
dziecięcej i młodzieżowej, sta­
nowi ona 23 proc, zbiorów bib­
liotecznych, wypożyczenia zas 
sięgają 35 proc, ogółu wypoży­
czonych książek.

Jakkolwiek patrzeć na te pro­
blemy, wyrażają one również i 
to, że obcowanie « książką siato 
się potrzebą rzeczywistą, że 
ugruntowany został nawyk czy­
tania. I jeśli mówić o dorobku 
polskich bibliotek to jest nim 
bez wątpienia osiągnięta i pro­
wadzona ciągle, mimo niełat­
wych warunków, popularyzacja 
lektur. Lektur różnego typu. 
Chociaż bowiem nadal dominuje 
beletrystyka, coraz większe za­
interesowanie zrskują książki 
popularnonaukowe, literatura 
faktu, literatura społeczno-poli­
tyczna. Rozbudzenie tego rodzaju 
zainteresowań jest wielką zasłu­
gą bibliotek, inicjatorek atrak­
cyjnych form zachęty, propaga­
torek dorobku literackiego, 
współorganizatorek spotkań au­
torskich, przeglądów twórczości 
piśmienniczej.

Fakty i konitatacje

Zainteresowanie książką sta­
ło się faktem. Jego konsek­
wencją jest potrzeba książki, 
potrzeba stanowiąca wynik 
konieczności kształcenia się, 
doskonalenia zawodowego, ale 
także — osiągniętego stopnia 
niezależności intelektualnej.

W rozdziale zatytułowanym 
„Rozwój czytelnictwa. powsze­
chnego”, program rozwoju bi­
bliotekarstwa polskiego do 
1990 roku stwierdza:

„Wyniki badań czytelniczych 
prowadzonych w Polsce i w 
innych krajach wykazują, że 
czytelnicy książek są bardziej 
otwarci i jednocześnie bi.r- 
dziej krytyczni wobec treści 
przekazywanych z innych po- 
zaksiążkowych źródeł. Są oni 
również bardziej aktywni spo­
łecznie i kulturalnie niż nie- 
czytający, ich wyobraźnia i 
wrażliwość Jest większa, a ję­
zyk bogatszy. U’ perspekty­
wie rozwoju kultury socjali­
stycznej jest to moment szcze­
gólnie ważny, przemawia on 
bowiem za potraktowaniem 
książki i czytelnictwa jako r 
jednego z głównych mierni­
ków rozwoju kultury całego 
społeczeństwa.

jEDNAK odstąpiłem od myśli, 
Jaby do znajomych gospoda­
rzy w podkieleckim Masłowie 
zawieźć zaprzyjaźnione ze 
mną małżeństwo z Kielc, usa­
dzić wszystkich dookoła sto­
łu i porozmawiać o podobień- 
łtwach oraz różnicach zacho­
dzących jeszcze między rodzi­
nami z miasta i ze wsi. Czym 
bowiem uzasadniłbym wybór 
właśnie Masłowa, a nie — 
powiedzmy — Wołajowic w 
Hrubieszowskiem i mieszkają­
cych tam Stanisławy i Stani­
sława Berlickich; lub Elżbie­
ty i Piotra Rzępałów w 
Dziarnowie koło Nowego 
Miasta nad Pilicą?

Nie ma rodziny, której model 
można by uznać za całkowicie 
charakterystyczny dla naszej 
zbiorowości wiejskiej końca lat 
siedemdziesiątych. Styl życia 
gospodarskiej córki, Haliny 
Czerwcównej : gospodarskiego 
syna, Leszka Gortata, którzy po 
ukończeniu Akademii Rolniczej 
w Warszawie, już jako małżeń­
stwo wrócili do rodzinnego Pu- 
dlowa w Łódzkiera. różni się od 
sposobu życia, na przykład Teo­
dory i Michała Wacholów z No­
wej Góry czy Elżbiety i Ja­
nusza Majewskich ze Zdziaru 
Wielkiego w Płockiem (o nich 
wszystkich pisaliśmy w swoim 
czasie w „Życiu”), chociaż i 
jedni, 1 drudzy prowadzą g «pa 
darstwa rolne, są zamożni, ot­
warci z ludźmi umieją się ub­
rać, o jednej i tej samej porze 
siadają przed telewizor* m aby 
wysłuchać dziennika, obejrzeć 
sztukę teatralną czy film.

wciąż Jeszcze dociera za opłot­
ki wiejskie z trudem i pewny­
mi oporami. Można to tłuma­
czyć w ten sposób, że szkoły 
zdrowia, kola gospodyń, a tak­
że ZSMP zajmujące się tym tu 
wsi. nie dysponują możliwości* 
nu oraz doświadczeniami Tu 
warzystwa Panowania Rodziny, 
które szeroko rozwija swoją 
działalność w miastach. Ale s* 
widoki na przyszłość. Duże na­
dzieje wiaże sie z reform* 
szkolną: do zadań wychowaw­
czych ..dziesięciolatek" ma na­
leżeć także wychowanie mał­
żeńsko-rodzinne. Słusznie! Tyl­
ko czy nie za dużo obowiązków 
zamierza sie scedować na szko­
lę, która powinna przede wszy­
stkim dobrze uczyć, to jest bo­
wiem największa szansa szyb­
kiego awansu młodej wsi 1 
usunięcia nierówności między 
wsią a miastem. Mozę więc je­
dnak skorzystać z doświadczeń, 
na przykład bydgoskich, gdzie 
w swoim czasie „miejskie” To­
warzystwo Planowania Rodziny, 
wspólnie z wiejskim kołem gos­
podyń. urządzały ro miesiąc 
spotkania z narzeczonymi, kśóre 
cieszyły sie popularnością?

A takich inicjatyw można by 
przecież znaleźć bardzo wiele.

rodzicami a dziećmi znacznie 
mniei j'st napięć i zatargów ra 
wsiach niż w mieście Chociaż 
właśnie na wsi jest tx>nad dwu­
krotnie w tcej. niż w meścił, 
rodzin wielodzietnych, to jest z 
czworgiem i więcej dzieci.

Dokumenty i kierunki 
rozwoju

Derydujący wpływ na ten stan 
rzeczy miał arcyważny doku­
ment państwowy, jakim był 
„Dekret o bibliotekach 4 opiece 
nad zbiorami" zatwierdzony 17 
kwietnia 1946 roku przez Prezy­
dium Kratowej Rady Narodo­
wej. Powołując krajową sieć bi­
bliotek 1 zobowiązując państw- 
do ich utrzymywania, dokument 
i*w określał zarówno rangę t cel 
placówek służących popularyza­
cji książki, jak I zakres oraz 
charakter gromadzonych przez 
nie zbiorów.

W dwadzieścia dwa lata póź­
niej ukazał stę następny o fun­
damentalnym znaczeniu dla fun­
kcjonowania sieci bibliotek akt 
prawny — zatwierdzona 9 kwiet­
nia 19<58 roku przez Sejm PRL. 
Ustawa o Bibliotekach. Stanowi 
ona bardzo istotne uzupełnienie 
Dekretu w kwestii dotyczącej 
rozszerzenia funkcji placówek 
bibliotecznych, które oprócz udo­
stępnienia i gromadzenia zbio­
rów pełnia również ważną role 
.nformacyjna. Dia sprawnego 
0bie3U książki i czasopisma, a

budzil 
Profe- 
piHzac 
o ba

Podobne wątpliwości 
wybór rodziny z miasta, 
tor Zbigniew Tyszka, 
niedawno w „Kulturze’’ 
daniach nad rodzina robotniczą, 
wyróżnił aż jedenaście kategorii 
rodzin o zróżnicowanej specy­
fice...

Jednak istniejące niegdyś wy­
raźne podziały między roazma- 
mi „wiejskimi" i „miejskimi'' 
— powoli sie zacierają. Formu­
ją sie nowe typy rodzin, o wie­
lu cechach społeczno-kulturo­
wych wspólnych obu środowis­
kom oraz wszystkim warstwom. 
Stosunki •— ulegają stałemu 
przeobrażeniu (szeroko o tycii 
sprawach traktował artykuł 
Haliny Leśnickiej — Rodzina w 
społeczeństwie — 2-W. 5—6 ma­
ja br.). Ewolucje te najlepiej 
postrzegają same rodziny. Chęt­
nie o tych sprawach mówił przy 
każdej okazji, także — odwię 
uzin dziennikarskich. Sięgam 
więc po Lapisk: na '.en temat, 
którymi Docznieje reportersk. 
notes.

— wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Jak dziś pamiętam...

CHOCIAŻ kiedy skończyła 
się II wojna światowa lat 

miałem tyle, że na palcach 
jednej ręki można byłoby je 
zliczyć, to jednak pewne wy­
darzenia — obrazy z tamtych 
dni pozostały na zawsze w 
pamięci. Lepiej i pełniej nar 
tomiast pamiętam czas tuż po 
wojnie — czas min, zgliszcz, 
łez i budowania w walce i 
mozole — nowego. Z lat woj- 
ny-okupacji pozostał obraz 
w tonacji ciemnej — Czar­
nej, jak wieczory, kiedy obo­
wiązywało zaciemnienie, ob­
raz wypełniony łoskotem 
przewalających się po to­
rach pociągów, naładowanych 
sprzętem wojennym wago:.ów 
i zawieszona w tej czerni 
wypełnionej łoskotem zielona 
lampka — światełko na 
minie jednej z fabryk — 
nał dla lotników.

A potem długie kolumny 
gów z czarnymi krzyżami na 
pancerzach sunące na zachód. 
— Odwrót. uc:«zka „ilbermen- 
schów”. gardłowe okrzyki i na­
woływania „unt r" i oficerów 
niemieckich i wreszcie żołnie-

ko- 
syi-

c»oł-

rze w szarych szynelach, wyja­
dający z menażek łapczywie, w 
pospiechu strawę, zapijający to 
czymś mocnym — bo aż (ię 
otrząsali i ich — tych w sza­
rych szynelach — pogoń za ty­
mi w zielonych i czarnych mun­
durach.

Pamiętam także, a było to dla 
mme nadzwyczaj ważne wyda­
rzenie. „dużego" oficera z gwia­
zdą. u którego na kolanach by­
ło wrgodme i bezpiecznie, któ­
ry to x powagą Uumacr-l mi — 
k.lkuletniatnu brzdącowi działa­
nie latarki elektrycznej — ta­
kiej. co to świeciła na zielono 
i na czerwono. To ci dopiero 
była latarka!

A jeszcze z wojny — właści­
wie z jej „poamtałości". to po­
rzucony sprzęt wojenny, które­
go w-zędzie dużo się walało i 
my < nlopcy — wojsko „uzbro­
jone" po zęby, zadawaliśmy fa­
sonu paradując w hitlerowskich 
hełmach, przepasani taśmami 
od karabinów maszynowych, 
większą część dnia spędzający 
we wnętrzach wypalonych czoł­
gów. rozbijający kolana o lawe­
ty dział, wracający do domów 
z potwornymi guzami i oboią- 
tymi głowami, gdyż kamienie, 
które stanowiły ostateczny ar-

gument w naszych chlopczyń- 
skieh bitwach, nosiły celnie, a 
hełmy bez wyściółk: r.ieoota- 
tecznie chroniły przed bolesny­
mi razami „przeciwr-ików" z są­
siedniego podwórka. Zresztą 
wojna stanowiła wiodący mo­
tyw w naszych codziennych za­
bawach, wypełnionych podcho­
dami. budowaniem bunkrów, 
•chronów. umocnień, gromadze­
niem zapasów „broni i amu­
nicji". Nienawidziliśmy Niemców 
i wszystkiego tego co niemiec­
kie. byliśmy ..nrt.rgotowąni". po 
dziecięcemu pojmując świat, na 
walką z nimi — taką na śmierć 
i życie, w której oczywiście my 
i tylko my zwyciężymy!

ALK była w tej naszej go- 
/'lowości i wrogość: do Nie­
mców rzecz szczególna, taka, 
która mnie do dzisiaj zasta­
nawia. Otóż był wśród nas 
chłopek — kolega a podwór­
ka — Heniek Szmitt — Nie­
miec. Rodz:ce Heńka to sta­
rzy, poczciwi Niemcy, biedni 
ludzie. Mimo że nienawidzi­
liśmy wtedy wszystkich Nie­
mców to Heńka, też przecież 
Niemca, akceptowaliśmy w

DYSTANSE społeczne przy 
zawieraniu małżeństw nie 

gają obecnie roili. To znaczy 
— w przypadku wsi — córa, 
więcej kojarzy się 
mieszanych pod 
przynależności 
Mniej niż połowa 
kich córek wybiera sobie mę­
ża ze wsi. Ożenek dla posa­
gu — to Już zupełny anachro­
nizm. Teraz liczy się milżśr 
Przywiązanie, przyjaźń. Wa­
ży wykształcenie kanciyóatu 
do małżeństwa; pod tyn> 
wzgiędem — jak w mieście.

Chociaż słyszy sie znów, 
powraca moda na słanie swa 
tów do, oblubienicy; że córa, 
wiece! mlołlvch ludzi na wa 
anotuje się na odeszłe dawni 
w przeszłość zwyczaje weselne 
Jednak i w tym przypadku, mo­
żna by odpowiedniki tego zne- 
leźć w mieście (szczególnie » 
środowisku studenckim). A może 
to po prostu renesans pewnych 
form, które, wydawało się, że 
już bezpowrotnie odeszły w 
przeszłość? 1

Daleko natomiast Jeszcze do 
rrownar.ia sytuacji istniejącej w 
mieście 1 na wsi pod względem 
przegotowania dziewcząt i mło­
dzieńców do małżeństwa. 
życia rodzinnego do planowa­
nia rodziny- Po prostu działal­
ność oświatowa, wychowawczą, 
nrooanndowa w tym zakresie

małźeństw 
względeu. 

społecznej. 
gospoJars-

C KORO w naszych przy- 
J czynkarskich rozważa­
niach zahaczyliśmy już o po­
radnictwo... Rodzice na wsi 
mogą tylko zazdrościć rodzi­
com w mieście korzystania z 
różnego rodzaju poiadni, u- 
dzielających wiadomości z za­
kresu pedagogiki, „telefonów 
dla rodziców” (w Warszawie 
taki „telefon” czynny jest 
przy Uniwersytecie dia Ro­
dziców na Nowym Swiecie 21) 
i tak dalej. Toteż zabiegi wy­
chowawcze podejmowane 
przez rodziców na wsi. a zmie­
rzające do ukształtowania 
swoich dzieci, oparte są 
wciąż jeszcze na tradycyjnych 
wzorach. Oni po prostu bar­
dzo mało wiedzą o prawidło­
wym wychowywaniu dzieci, i 
nie robią z tego tajemnicy. 
Jednocześnie trzeba tu wnieść 
pewną poprawkę: wychowa­
niem dziecka, kształtowaniem 
jego osobowości, zajmuje się 
na wsi nadal głównie matka.

Nie będziemy omawiać szcze­
gółowo wzorów wychowania na 
wsi. Co warto natomiast odno­
tować z pożytkiem dla czytelni­
ka miejskiepo: wdrażanie — od 
najmłodszych lat — dzieci do 
pracy, uczenie ich szacunku dla 
trudu i wysiłku. Rezultaty — 
iak wiemy — sa znakomite. A 
dlatego przede wszystkim, po­
nieważ praca, ktika da je sie do 
wykonania dziecku, jest potrze­
bna, celowa 1 przynosi konkret­
na. widoczna korzyść całej ro­
dzinie.

Moi rozmówcy ze wsi przy­
znali _ ______ 1 ___
dzieci (szczególnie ojcowie). Ko­
chają Je. ale nie okazują miło­
ści rodzicielskiej Nie do po­
myślenia jest na wsi „opiekuń­
czość". jaką można obserwować 
chociażby na warszawskich 
dworcach kolejowych i autobu­
sowych w dniach wyjazdów 
dzieci na kolonie... Ale mimo 
utrzymywania sie twardości o- 
byczajów. w stosunkach z 
dziećmi mniej jest już zwykłe­
go despotyzmu. To już nie te 
czasy, żeby na przykład naka­
zać synowi by zestal na gospo­
darstwie. lub zakazać córce — 
powiedzmy — noszenia dżin­
sów.

I fakt, że już nawet nastolat­
ki zaczynają wywierać coraz 
większy wpływ na rodziców, na 
ich poglądy, zainteresowania, 
upodobania i decyzje.

Jak w zestawieniu ze wsią 
przedstawiają się te sprawy w 
rodzinach miejskich, jakie moż­
na by dostrzec podobieństwa, a 
jakie różnice. Czytelnikom na­
szej gazety, czytanej przede 
wszystkim w dużych miastach 
nie trzeba chrba podpowiadać. 
W każdvm razie można powie­
dzieć, ze w stosunkach między

CHCIAŁBYM teraz dotknąć 
bardzo Śliskiej sprawy: 

kłótni małżeńskich. Ale naj­
pierw może 
gorzkich słów 
którzy także 
pozycję głowy 
no-ział pracy 
wie nie test 
mele do utrzymania. Mężowi 
przychodzi teraz wyręczać żo­
nę w pracy domowej, żonie 
zaś — mera w gospodarstwie. 
Szczególnie jest to widoczne 
w rodzinach mloć!vch, które, 
podobnie -ak w mieście, na­
zywać siebie rodzinami „part­
nerskimi”. Obserwuie sie też, 
że młodzi oicowie przejmują 
coraz bardziei fbnkcłę opie­
kuńcze wobec dzieci.

Teraz już o stosunkach. Otóż 
zdaniem moich rozmówców z 
różnych stron kraiu. którzy ma­
ja również rodziny w mias­
tach — na wsiach ludzie żyją 
zgodniej. Także w małżeńst­
wach mniei iest swarów. a 
jeśli już dochodzi do konflik­
tów. to głównym Dowodem jest 
wódka. Zdrady małżeńskie, nie­
zgodność charakterów. ciche 
dni. zwykłe dasv? Na wsi no 
nrostu nie ma czasu aby tvm 
wszystkim zanrzatać sobie gło­
wę. Ale zdarza ia sie orzeci-ż i 
rozwody Wśród małżeństw star­
szych nowodem jest zwvkle al­
koholizm męża: w«ród mał­
żeństw wielsico-miejsklch.. róż­
nica wykształcenia.

Odmienny nieco pogląd na 
stosunki w rod’ini# ma ia mło­
de małżeństwa dtiełace miesz­
kanie wspólnie z rod dnami. Ob­
licza sie że około 70 procent 
młodych małżeństw na wsi nio 
ma samodzielnego mieszkania, 
co jest właśnie jedna z naj­
częstszych nrzyczyn napięć i 
zatargów roJzinnych. a także 
migracji młodych ludzi do pob­
liskich małych miast.

Z kolei lud de starzy zarzu­
cają nieraz młodemu pokoleniu 
obojętność na swój los. Obec­
nie. dzięki ustanowieniu eme­
rytur dla rolników, nie wydalę 
sie już. abv odnoszenie sie do 
starego człowieka zasadniczo 
różniło się na wsi i w mieście. 
Tłumaczenie zaś przypadków 
bezwzględnego traktowania star­
ców. nieprzydatnych do pracy 
na roli p-awemi rządzące c 
indywidualnych gospodarst­
wach — nie wydaje sie praw­
dziwe. Alboż to w miastach — 
inaczej?

chociaż kilka 
dla mężczyzn, 
na wsi tracą 
domu... Dawny 
w gosoodarst- 
iuź na dalszą

że sa su;owi dla swoich

naszym gronie, ba! A kiedy 
było u nich w rodzinie głod­
no i chłodno, każdy kto 
tylko mógł przynosił od 
siebie co mógł — dla Heńka 
Szmitta — Niemca, także jego 
ojca — wziętego siłą podobno 
do Volksturmu, a może tylko 
do jakiejś tam ich służby 
wartowniczej, dla Heńka — 
matki.

Z tych wojennych remanen­
tów — pozostałości materialnej 
i drwiącej także gdzieś tam głę­
boko w świadomości. pozostała, 
mi jeszcze pamięć o czymś, co 
stanowiło dla mnie 1 kolegów 
szczególna radość i satysfakcję. 
Otóż w potężnym gmaszysku, 
gdzie mieścił się „powiat", tj. 
siedziba ówczesnej Powiatowej 
Rady Narodowej — «tann mó­
wili ..starostwo" — tuż u wejś­
cia leżała na posadzce ogromna 
wycieraczka w kształcie... swa­
styki. a właściwie hitlerowskiej 
gapy z „dodatkami". Każde, kto 
wchodził do urzędu, obowtg-ko- 
wo wycierał w to ..ścierwo" 
otuw.e. a wrhodziln tam i wy­
chodziło “stamtąd w ciągu dnia 
wiele, wiele osób. Nasza „woj­
skowa” paczka chadzała tam 
regularnie dwa-trzy razy dzien­
nie i wycierała „bezlitośnie" 
swoje nadwerężane grą w piłkę 
1 podchodami oraz innymi gra­
mi wo*ennymi — pepegi. tramp­
ki. buctęta.

Odpryskiem jak gdyby tego 
wojennego czasu brh- jeszcze w 
latach 1MS— 1947 grupy Niem­
ców, którzy oczekiwali na re­
patriację do Niemiec. W moim 
mieście rodzinnym — Radom­
sku zna id owal się taki punkt 
zborny Niemców, oczekujących 
na wyjazd do Yateriandu. Mie-

ścił się on w starym, protes­
tanckim kościele przy ulicy 
Reymonta. Ludzie tam zgroma­
dzeni. w większości kobiety, 
dzieci 1 starcy, wyglądali trans­
portu z dnia na dzień, a póki 
co Polacy za zgodą władz miej­
skich mogli ich używać do wy­
konywania. różnych prac — 
głównie porządkowych, do któ­
rych — co dokonale pamię­
tam — gamęl! się ochoczo 
wszyscy Niemcy, bowiem otrzy­
mywali w zamian solidny wikt. 
ubranie, a nawet dla swych 
dzieci, delikatesowe wówczas 
dla nas mleko czy owoce. Po­
lacy brlt hojni, a moja matka 
dala nawet pewnego razu mło­
dej Niemce dwie lub trzy man­
darynki dla małego Rudiego 
ezj' Wilegol?

ODJECHALI wreszcie Nie­
mcy, zamalowano niemiec­

kie napisy, pousuwano sym­
bole „niezwyciężonej” III 
Rzeszy, życie wracało do nor­
malnego biegu. Miasto i lu­
dzie leczyli swe rany 1 nagle 
gruchnęła po mieście wiado­
mość. że na wieży niemiec­
kiego kościoła odkn^to trupv 
kilku żołnierzy SS, którzy 
tam odebrali sobie życie przez 
powieszenie.

Starsi z trwogą zaczęli znów 
mówić o wojnie, a my — dzieci 
biegaliśmy po wieży w po- 
szukiwaniu... broni i hełmów, 
które mogły się przecież przy­
dać na Niemców. Były to na 
szczęście tylko nasze dziecię­
ce, skażone przez wojnę ma­
rzenia.

WITOLD MAJAK 
Częstochowa-Gnai zyn

NA CO się na wsi narzeka?
Przide wszystkim na brak 

usług. Wprawdzie zawsze znaj­
dzie sie nrrvnaimniej jró«n 
majster do wszystkiego, ale bio- 
rac nod uwagę obecnv stan wv- 
msat~nia poeoeda-st— w s-*-’ęt 
(maszyny i urządzenia), nawet 
zlotoręki rzemieślnik ile -pro­
sta sam wykonaniu wszystkich 
zamówień. Hand>u na ogół też 
sie nie chwali, chociaż poprawa 
jest widoczna — zarówno jeś­
li chodzi o zaopatrzenie w ar­
tykuły pierwsze) ootrzebr. iak 
i o podiom obsługi. Także życie 
kulturalne według GOK-ow­
akich ubogich nr-igrsmó-" nie 
zaspokaja aspiracji współczes­
nych mieszkańców wsi 1 ieśli 
chodzi o te ostatnia dziedzinę, 
trudno o jakieś Doważne porów­
nanie rodziny wiejskiej z miej­
ska. która ma szeroki do'en <jo 
źródeł kultury oraz możliwości 
rozwoju — tu ynów ne»i głó­
wnie J ludziach młodych — 
swoich zainteresowań i uzdol­
nień. korzystania z rekreacji i 
zabaw.

O roku dwutysięcznym na ws! 
myśli sie i mówi znacznie rza­
dziej niż w* mieście, zaś wy­
obrażenia tezo przyszłego cza­
su oraz Drogno’v dotyczące ro­
dziny są raczej bajkowe, nie 
uwzględniające realiów przysz­
łości. Ale rozumie sie tu prze­
cież. że wygląd naszej wsi za­
leżeć będzie od wielu 
ków. przede wszystkim 
od tego, jak sie bedzie 
wywać I kształtować 
wośc dzieci, a także —

czynni- 
jednak 

wvcho- 
o-o bo- 

----- ---------. — jak *ię 
bedzie gospodarować, ponieważ 
wiele zależy również od warun­
ków mat-rialnych. V-! -- • ■ ,- 
cv sa zupełni'- spokojni o przy­
szły kM rodzinv, którei obraz 
bedzie odmienny od rodziny 
dzisiejszej w trm stopniu, a 
może nawet większym, w takim 
różni «ie ona obecnie od mode­
lu rodziny tradycyłnej. patriar- 
chalnej. dawno już nielstni-’!ą- 
cęj. Pod tym względem istnle- 
le duża zbieżność poglądów wsi 
Z miastem.

Zostawmy jednak progno’o- 
wanie naukowcom, ograniczając 
aie do dnia jutrzejszego które 
o dalszy kolejny mały kroczek 
upodobni rodzw.c wiejska do 
mieiakicj. Krok ten sukcesyw­
nie się wydłuża, w czym duża 
zasługa funkcji opiekuńczej 
ar.kojy zbiorczej. Wszak jedno 
jest pewne: z każdym dniem 
żrcie na wsi bedzie tatwiejsze. 
dostatnie jsze i spokojniej 
Właśnie poprawę aytuacjl sto­
łecznej 1 socjalnej rodzin sęiej- 
akich omawiano na kwietnio­
wym posiedzeniu Rady do 
spraw Rodany przy Radzie Mi­
nistrów. stwierdzając, że akty­
wna polityka społeczna prowa- 
drona po VI Zjeidtie partii po­
lega m.in. na systematycznym 
rozszerzaniu świadczeń socjal- 

wobec rojników i ich ro- 
zmicrza do wy ró w n a- 
poziomu i warun- 

życia mieszka ń- 
wsi i mini

nych 
dżin; 
nia 
ków 
eó w

A te życie w mieście też 
przecież nie stoi w miejscu, 
obraz rodziny polski :j w końcu 
lat siedemdziesiątych XX wieku 
atanowi tylko jaj modei przej­
ściowy.
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możemy uważać u jkontynua- 
cję tradycyjnego diailogu. któ­
rego charakteryetycnaą cechą 
jest systematyczność, przyja­
cielski i twórczy dharakter. 
Wszak w ciągu niecali “go roku 
dochodzi do trzeciego jug spo­
tkania towarzyszy Gu»tava 
i luzaka 1 Edwarda Gierką 
Również obecn e raz jeszcze 
możemy powtórzyć stwierdze­
nie komunikatu wydanego po 
przyjacielskim, roboczym spo-

Ambasador PRL w Libii 
złożył listy uwierzytelnia jace 

TRYPOLI3 (PAP). » lipce bś. 
amahacador PRL w Libijskie} 
Arabskiej Dnamahir.ji Ludowo- 
SocjaLatyęanej, Sykstus Otesik 
łożył zgodr.i* z obowiązując-, m 
w Łśbii protokołem, listy nwie- 
raytelniające sekretarzowi d/s 
zagrar.!c*r.'.<-h Libijskiej Dża- 
mahirijt, dr AK Abdes-Salam 
Traiki.

Po rioęemn listów uwierzy­
telniających. w utnymanej w 
■wrd-.znej a* most erze rozmowie, 
omówiono niektóre zagadnienia 
dotyoące ds lwiego nawoju sto­
sunków przyjaźni i wszech­
stronnej w ą>Mprsf y łączących 
oba kraje. (P)

Janita itraciła więkizoić 
w zgromadzeniu stanowym 
Uttar Pradesz

DELHI (PAP). Rządząca do 
połowy lipca br. w Indiach jxw- 
ba Janata straciła wiąkszDść w 
zgrornadzeniu stanowym Uttar 
Fkadesz — prowincji zamiesz­
kanej przez 100 min osób.

Szef rządu Uttar Pradesz Be- 
nar*. Des oświadczył, te wraz 
z członkami swego gabinetu 
przeszedł do „Janaty świeckiej”, 
której przywódcą jest nowy 
premier Indii Charan Singh. 
Zdaniem obserwatorów Janata 
może również stracić większość 
w innych zgromadzeniach sta­
wowych. (P)

tkaniu, które misio miejsce w 
lutym br. w Rzc mo«-ie. „Bra­
terskie czecboaio-i^cko-polskie 
stosunki dynamicznie rozwija­
ją się we wszystkich dziedzi­
nach, w c:ym deeytlującę rolę 
odgrywają KPCz i PZPR, któ­
re formułują i twórczym spo­
sobem rorwiRsją nowy, socja­
listyczny typ stosunków mię­
dzy obu krajami" — stwierdza 
w komentarzu zatytułowanym 
,.W duchu tradycyjnej przy­
jaźni". a poświęconym spotka­
niu na Krymie przywódców 
obu naszych partii, organ 
KC KPCz „Rude Pravo".

Dziennik stwierdza następnie, 
że w czasie spotkania wyrażone 
zadowolenie z osiągniętych wy­
ników w pracy naszych .ns rodów, 
z sukcesów przy realizacji prog­
ramu budowy ro-winiętego spo- 
la~zeństwa tocjalistyr-ąnego 1 
elkktmr uzyskanych z dotyeh- 
cza owego rozwoju naszej 
współprai y w ramach RWPG. 
ktĄra z każdvm rokiem staje się 
bogatsza i uszedistronniejsaa.

..Trudno nie zauważyć, pisze 
dalej Rude Pruro”. że wysoka 
dynamika wzajemnej współpra­
cy pezynoai z* tobą oczywiście 
i nonę zjawiska, które niezbęd­
ne jeść wcześni*) ocenić i wy­
ciągnąć wlańciwe wnioaki. Po­
dobnie jest zreszżą i z roeuo- 
jem sytuacji we współczesnym 
święcie. Konieczność kno-dyno- 
w.mla naszych wysiłków tak na 
odcinku poMtyki wewnętrznej, 
Jak i międzynarodowej stała się 
uznawana. Obiektywną potrzebą 
jako naturalna część pogłębia­
jącej się jectoości. wzrostu auto­
rytetu i siły krajów socjalistycz­
nych. Przyjacielskie spotkanie 
towarzyszy Gusta', a Husaka I 
Edwarda Gierka jest wyrazem i 
praktycznym potwierdzeniem 
tych zarad" — kończy swój ko­
mentarz „Rude Prąvo”.

Również bratysławska ..Prav- 
da" przyniosła na swoich lamach 
w -rode komentarz poświęcony 
spotkaniu obu naszych przy­
wódców.

Indira Gandhi
przed s^dem specjalnym

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Plekarouicz pt- 
rae: Były premier Indtt Indira 
Gandhi stanęła 2 bm. po raz 
pierwszy przed sądem specjal­
nym w Delhi, ęaktrżona o to. 
że na początku 1977 roku nad­
używszy swej pozycji oficjalnej 
nakłoniła grupę biimesmenów 
do bezpłatnego przekazania Par­
tii Kongresowej 139 jeepów, po­
trzebnych w kampanii wybor­
czej.

Tłum zwolenników pani Gan­
dhi zebrany przed gmachem są­
du skandował hasta przeciwko 
sądom specjalnym i domagał 
*ią umorzenia sprawy. Policja 
aresztowała przeszło tysiąc osób 
u naruszenia zakazu zgroma­
dzeń.

Cala sprawa nabrała pikante­
rii w zeszłym tygodniu, kiedy 
na miejsce rządu Janaty — Ini­
cjatora procesu przeciwko pani 
Gandhi — powstał gabinet koa­
licyjny, w którym oprócz poli­
tyków Janaty świeckiej zasia­
dają dawni koledzy i współpra­
cownicy Indiry Gandhi z partii 
i rządu kongresowego, należący 
dziś do odrębnej Partii Kongre­
sowej. Sytuacja jest tym bar­
dziej niezwykła, że przetrwanie 
rządu premiera Charana Singha 
zależy częściowo od tego, czy 
Kongres pani Gandhi poprze go 
w parlamencie.

Indira Gandhi odpowiada z 
wolnej stopy, zaś 2 bm„ uzys­
kała dodatkowo zgodę sądu, by 
nie stawiać się przed nim wię­
cej osobiście, lecz być reprezen­
towana przez obrońców. (P)

ift^rui nu Aumc
• Prresale twa arabskich miesz­

kańców okupowanego przez Izrael 
rejonu Negew aorganlaowalo ązzed 
gmachem pariunentu Izraelskiego 
w Seroiollmte demontracJe na 
znak proleetu przeciwko pozba­
wieniu łch lieml. Władze izra­
elskie zamierzają w tym rejonie 
zbudować lotniska wojskowe, 
które mają zastąpić pasy startowe 
na pustyni Synaj. opuszczone 
przez wojsko izraelskie zgodnie z 
separatystycznym porozumieniom 
eglpsko-lzraelsklm.
• W Bagdadzie przed specjal­

nym trybunatem rozpoczął się 
proces grupy spiskowców, oskar­
żonych o popełnienie cięlkich 
przestępstw prseciwko Partii So­
cjalistycznego Odrodzenia Arab­
skiego (BAAS) 1 rewolucji. Wśród 
oskarżonych znajduje się byty 
wteepremler Adnan Husajn, byty 
sekretarz generalny Bady Dowó­
dztwa HewolucJI, Muhammad 
Abd Al-Husaln I inne osoby, któ 
re zajmowały odpowiedzialne sta­
nowiska.• Nowe i bogate slota n>u 
ziemnego odkryto w ratoeo Ka- 
dyks u wybrzeży śródziemnomor 
akteh Hiszpanii• Amerykańskie lotnictwo prze­
prowadziło na poligonie Buąway 
w stanie Utah drugą próbę » ra­
kietą semosterującą. wystrzeliwa­
ną w locie a bombowca typu 
•Sł-• Od kilkudziesięciu godzin 
plenię wyspa Mrar, znany Jugo­
słowiański ośrodek turystyczny 
W ogniu stoją sosny, winnice I 
gaie oliwne n» powierzchni około 
trzydziestu kilometrów kwadra­
towych. Żywioł został opanowany 
jedynie w okolicach najważniej­
szych. nadmorskich miejscowość’ 
V t poćągnkowych.. zwłaszcza w 
Jeisle.- X dostępnt ch w Belgra- 
dzle iiffoteacji wynika, że mimo 
wielkich rozmiarów pożaru, nikt 
nie zginął- <PAP)

Proces odprężenia—czołową 
tendencją doby współczesnej 
Wypowiedź marszałka Nikołaja Ogarkowa na łamach „Prawdy"

MOSKWA (PAP). Precei* edpreżenia międzynarąctawege. aai- 
aae przeciw działania reakcji imperialistycznej, nadal pozostałe 
czołową tendencją dęby współczesnej — stwierdia na łamach 
..Prawdy" • 2 bm. szef Sztabu Generalnego radzieckich sił 
zbrojnych, marszałek Związku Radzieckiege, Nikołaj Ogarken.

Sezon turystyczny w pełni
Usuwanie szkód w C zarnogórze

kat.say ę.- i.«ta <- ń»-łą- 
c.e są w.doczne. Znalazły 
one wyraz w uznaniu i sfor- 
mułowan.u w dokumentach 
śniędzynarcaftwych swoistego 
kodeksu zasad uczciwych i 
aprawledUwych stosunków 
wzajemnych między krajami, 
co stwarza barierę prawną i 
moralno-pośityczną na 
che amatorów awantur 
lennych.

Marszałek - N. Ogarkow 
kreślą, ż* najpilniejszym 
daniem ludzkość’ jest w 
szych czasach położeni* kresu 
wyścigowi zbrojeń i zapobie­
żenie grożb;» światowej wojny 
nuklearnej. Tym szlachetnym 
celom odpowiada również .spot­
kanie Leonida Breżniewa i 
Jimmy Cartera, które odbyło 
się w czerwcu w Wiedniu.

Zasadniczym wynikiem spot­
kania wiedeńskiego — czytamy 
m.in. w artykule — było pod- 
psanie porozumienia o ogra­
niczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych (SALT II). 
którego treść jest o wiele 
szersza i głębsza, niż treść obo- 
Wiąnującego obecnie porozu­
mienia tymczasowego (SALT D.

Zwracając uwagę, że są jed­
nak elły, którym wszystko to 
najwyraźniej nie w smak, N. 
Ogarkow podkreśla, iż w USA 

wielu krajach zachodniej 
Europ', a także w Chinach 
zaczęto uporczywie rozdmu-hi- 
war mit o ..zagrożeniu militar­
nym ze strony ZSRR”.

dro-
■A'O-

pod- 
za- 
na-

Trudna sytuacja ludności Nikaragui
(DOKOŃCZENIE ZE 
ęowjocie do domu. iv 
wszyątko zrabowano”, 
cle Anastaaio Somoza. 
czuciu upadku, w d ' 
szęgo L ______ - -__
skarbu państwa 
przeznaczone na 
Uclekł zostawiając kraj w ru­
inie i pusty -karb pańztm.

Ocenia atę, ż» w wyniku 
wojny dochód narodowy Nika­
ragui amniejazy mę o 13—2# 
proc. Zbiory bawełny. podsta­
wowego produktu csąportowe- 
go Nikaragui będą O 2S proc, 
mniejsze, niż zazwyczaj. Po­
dobnie przedstawiają się per­
spektywy zbiorów kawy 1 in­
nych pod.-ttawowych upraw. 
Walka przeciwko grzybni wy­
niszczającej plantacje kawowe 
została zaniechana w ostatnim 
czasie dyktatury aomoeistow 
ukiej i była niemożliwa w wa­
runkach wojny domowej.

Ożywienie gospodarki rolnej 
— m. in. poprzez reformę rol­
ną — zaliczane jest do podsta­
wowych działań gospodarczych 
rządu odnowy narodowej.

Obecny głód nie jeal niczym 
nowym dla Nikaraguańczyków 
z tą tylko różnicą, że nie gro­
zi tm Już krwawa tyrania i 
mogą sami decydować o swo­
im losie.

W 1976 r. ówczesny Krajowy 
Komitet Rolny podał, że około 
#0 proc. mieszkańców cierpi 
głód. Komisja Go-rjoodarosa 
ONZ dla Ameryki Łacińskiej 
(CEPAL) szacowała, że prze­
ciętny Nikaraguańczj-k spoży­
wał około 1.300 kalorii, pod­
czas gdy światowa organizacja 
zdrowia określa jako niezbędne 
minimum — 3.000 kalorii. Za­
pewne obecny poziom spożyci* 
w Nikaragui jeszcze bardziej 
odbiega od normy.

Niemniej Nikaraguańczycy 
są dobrej myśli, mówiąc « 
przyszłości. „Nikaragua ra­
czeni już zmieniać oblicze — 
stwierdza 1 bm. dziennik „Bar- 
rlcada”. Pomimo skutków 45 
lat dyktatury i zbrodniczych, 
trwających 32 dni bombardo­
wań. w czasie których siły So-

sra. i> 
którym 

W fsto- 
w po- 

;u pierw-upadku, w ciągu pit 
półrocza wydatkował ze 

fundusze 
cały rok

12-21IX „Cold Fin”

Zapowiedź manewrów NATO
BRUKSELA (PAP). W de* 

dzibie NATO w Brukseli poin­
formowano. że w dniach 12-21 
września br. w centralnym re­
jonie zjednoczonego dowództwa 
wojskowego Paktu Północno­
atlantyckiego odbędą się pole­
czone ćwiczenia wojsk lądowych 
i powietrznych NATO pod 
kryptonimem ..Cold Flre". Rów­
nocześnie z manewrami -ostaną 
przeprowadzone ćwiczeni* wojsk 
poszczególnych krajów człon­
kowskich NATO.

W manewrach „Cold Ftre” 
wezmą udział oddziały *1 lotni- 
czych 6 krajów. Jednostki grnp 
stojakowych: centralnej 1 pół­
nocnej. a takie oddziały innych 
wojsk. (P)

Nowy banknot 
stufrankowy we Francji

PARYŻ (PAP). W czwartek 
Bank Francji rozpoczął wpro­
wadzanie w obieg nowego bank­
notu stufrankowego. Widnieje 
na nim wizerunek znanego fran­
cuskiego malarza, najświetniej­
szego przedstawiciela europej­
skiej sztuki roma •. tycznej — 
Eugene Delacroik. (P) ( _,__

morr burzyły szpitale. szkoły, 
zakłady pracy itp. — wizeru­
nek nowej Nikaragui jest op­
tymistyczny. Naród coraz bar­
dziej uświadamia aob e. ie 
ludowa rewolucja sandlr.owski 
ma jedno imię: odbudowa. (P)

Dwa ugrupowania 
zbojkotują 
wybory w Iranie

PARYŻ (PAP). Rzecznik Irań­
skiego Frontu Narodowego — 
partii świeckiej o tendencjach 
lewicowych — oświadczył w 
czwartek w Teheranie, że front 
postanowił zbojkotować piątko­
we wybory' do konstytuanty. 
Również Partia Ludowej Re­
publiki Islamskiej (PLRI) za­
komunikowała, że nie będzie u- 
czestniczyć w tych wyborach. 
PLRI popiera ajatollaha Cha- 
riat-Madariego. osobistość nu­
mer 2 w hierarchii szyickiej. (P)

Mit o ..radzieckim zagroże­
niu militarnym” oraz insynu- 
a -Je na tema: „perfidii Moek- 
w" nie aą Bi czym nowym — 
caytamy w artykule. Próby 
wykorzystania inaynuacji ja- 
kobr ZSRR zagrażał pokojo- 
wi. podejmowane były niejed. 
nokr.rnia, zwtaszm w latach 
zimnej wojny. Obecnie na Za­
chodź!* usiłuje aię prrekaatal- 
elć spekulowanie na tym mi­
cie w długofalową kampanię 
pjlityemą i ideologiczną pr«e- 
clarko Związkowi Radzieckie­
mu i Jego pokojowej polityce 
zagranicznej. W tym celu 
wszystko stawia aię na gło­
wie. aby tylko przedstawić w 
fałszywym świetle rzeczywfs. 
ty sens połltyki zagra nlętnej 
KPZR l państwa radzieckiego, 
odwrócić uwagę narodów od 
rzeczywistej groźby wojennej, 
jaka kryje w sobie polityka 
militanaacji i niepohamowa­
nego wyścigu rbrojeń. polityką 
prowadzona przez wojskowo- 
przemysłoww kompleks USA i 
soldateskę NATO.

Celem insynuacji na temat 
„zagrożenia militarnego ze 
strony ZSRR” jest kontynuo­
wanie roBpoczętego przez im­
perializm wyścigu zbrojeń i 
obarczani* Zwiąeku Radziec­
kiego winą ta ten wyścig. Jed­
nakże — stwierdta autor — 
rzeczywistość przekonywająco 
obala taki* insynuacje.

Wewnetrziia i zagraniczna po­
lityka Związku Radzieckiego 
ma na celu stworzeni* warun­
ków pokojowego twórczego bu­
downictwa, obronę ojczyzny. 
To nie my — stwierdza msr- 
szslek N. OgaAow — byliśmy 
inicjatorami wyścigu zbrojeń i 
utworzenia bloków wojskowo- 
politycznych. ZSRR zmuaeony 
był tylko podejmować niezbę­
dne krok! w odpowiedz' ra 
kolejne wyzwania Zachodu.

Nasz kraj jer. opasany pier­
ścieniem baz wojskowych, w 
których znajdują się wojcks 
amerykańskie oraz wielka ilość 
broni jądrowej — stwierdza 
marszałek Oga.-kow. Koncepcja 
..wysunięlyćh baz” ma Jawn'e 
agresywny charakter. R* pobli­
żu gran'c radzieckich nieustan­
nie znajdują «'* w »‘.ąnl* go­
towości bojowej okręty wo­
jenne USA. w tym lotniskow­
ce i okręty podwodne wypo­
sażone w rakiety balistyczna. 
W tym samym czasie w pobli­
żu terytorium USA nigdy 
było i nie mą ani Jednej 
dziecklej bazy wojskowej, 
jawia się pytanie: kto i 
mu w danym przypadku 
grażaT

Związek Radziecki nigdy ni* 
ingerował i nl* Ingeruje w 
wewnętrzne sprawy jakiego­
kolwiek innego państwa. Nie 
można tego jednak powiedzieć 
właśni* o tych, którzy usiłują

nie 
ra- 
Po- 
ko-
za-

Sahary Zachodniej
ALGIER (PAP). Reagując 

na deklarację premiera Mau­
retanii Chuny Uldą Hajdalli 
o chęci zakończenia wojny t 
Frontem Polisario i zrzeczenia 
się roszczeń do południowej 
części Sahary Zachodniej, ma­
rokański minister spraw za­
granicznych, Mohamed Buset- 
ta zapowiedział 1 bm.. że 
iego kraj nie zrezygnuje z 
północnej części Sahary Za­
chodniej, anektowanej w 1976 
roku.

..Uważamy Saharę za tery­
torium marokańskie i pozosta­
nie ono marokańskim”, powie­
dział minister, podkreślając, że 
armia marokańska walczyć bę­
dzie z partyzantami Frontu Po- 
llsario, który od 4 lat prowadzi 
na Saharze Zachodniej wojnę 
podjazdowa. domagając się nie­
podległości dla tero terytorium.

Sahara Zachodnia, brła ko­
lonia hiszpańska, aostaia na 
mocy układu madryckiego ą 
1975 r. podzielona między Ma­
roko i Mauretanią a następnie 
anektowana przez tc kraje. 
.Partyzanckie ataki Polisario do­
prowadziły jednak słabą ekono­
micznie Mauretanie do bard o 
trudnej sytuacji gospodarczej. 
Wojna z Polisario kosztuje ten 
kraj, jak się oblicz*, ok. 1 min 
dolarów dziennie, a przy tym 
katastrofa kii* spadla wydajność 
górnictwa rudy żelaza, przyno­
szącego do niedawna 75 proc, 
krajowych wpływów dewizo­
wy cb.

Sprawę wycofania się Mau­
retanii a konfliktu o Saharę Za­
chodnią mauretański minister 
snraw zagranicznych. 
Uld Abdąlla omawiał ______ 
prezydentem Francji, Yalerym 
Giscardem d’K<taing. ~ 
kaftlu oświadczył, 
nym rozwiązaniem

tański zaznaczył, że jego rząd 
pragnie ponownie nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z Al­
gierią z której poparcia korzys­
ta Polisario. (P)

Plama ropy zagraża

wypaccyc takty i oczernić aa- 
ata polityką zagraniczną.

Cały świat wie. ża Związek 
Radziecki w oatatnich tatach 
wyaunął cały szereg propozy­
cji w sprawie odprężenia mi­
litarnego i wstrzymania wyś­
cigu zbrojeń, w tym takie nu­
klearnych. Jednak, jak dowo- 
ozi życia, odprężeń .e w dzie­
dzinie militarnej, a także po­
litycznej, nie przypada do gu­
stu zwolennikom .zimnej woj­
ny”. W celu torpedowania od­
prężenia w USA, Chinach i 
makśórych tonych krajach za­
częto jeszcze baroz-ej roedmj- 
chiwać prowokacyjny mit o 
„radzieckim 
tarnym”.

Znamienne 
wj-śwtechtany 
wykorzystują . 
kładu SALT TI. Utrzymują on! 
jwtj- tym, jakoby „stosunek sił 
militarnych' zmieniał się zde­
cydowanie na korzyść Związ­
ku Radzieckiego".

Analiza tego rodzaju „wyli­
czeń” dowodzi, ia lok autorzy 
albo nieuczciwie manipulują 
danymi, albo zwyczajnie Je 
wymyślają.

Cały świat miał możliwość 
przekonania się o tym. że sło­
wa i czyny Związku Radziec­
kiego nie są rozbieżne — pod­
kreśla marszałek. Właśnie nasz 
kraj był inicjatorem propozy­
cji, mających na celu całkowi­
ty i bezwarunkowy zakaz bro­
ni atomowej i jej znizzezenie, 
a także opowiedział się za 
wyk orzystaniem energii nu­
klearnej tylko do celów poko­
jowych. Po SALT II powinny 
nastąpić rokowania SALT III.

Uważamy, że układ o ogra­
niczeniu . strategicznych zbro­
jeń ofensywnych stwarza rów­
nowagę 
stopniu 
zarówno 
Sprzyja 
wyścigu 
wzbudza _______ , ___
nie procesu odprężenia w śto- 
suckach międzynarodowych i 
aprzyja zmniejszeniu groźby 
wybuchu wojny jądrowej.

KPZR i rząd radziecki, nie 
bacząc na próby podejmowa­
na przez przeciwników cdp.-ę- 
żauią, konsekwentnie I wy­
trwale kontymuują politykę 
utrwalania pokoju i domaga­
ją się, aby odprężanie przy­
brało charakter globalny, aby 
w każdym zakątku ziemi lu­
dzie mogli korzystać z owo­
ców pokoju 1 swobodnie urzą­
dzać własne życie. Tę politykę 
pokoju szeroko popierają na­
rody krajów socjalistycznych 1 
miliony ludzi na całym świę­
cie. Nikomu nie uda się oszka- 
lować pokojowych inicjatyw 
Kraju Rad — ani oszczercom 
na Zachodzie, ani chińskim 
hegemonistom. Sama rzeczy­
wistość obala mity o „radzie­
ckim zagrożeniu militarnym”.

KPZR i ' .
nie t—“ 
względniau 
chodzie, i 
nleją siły, 
ścigiem zbrojeń 
niem atmosfery strachu i 
wrogośoi. Dlatego ZSRR, pro­
wadząc nieugięcie aktywną, 
pokojową politykę zagraniczną, 
musi liczyć się z realnie ta­
niejącym zagrożeniem.

Tak, my mamy rzeczywiście 
potężne, nowoceesne siły zbroj­
ne. Jednak potęga radzieckich 
sił zbrojnych nie stanowi dla 
nikogo zagrożenia — podkreś­
la szef sztabu generalnego sił 
zbrojnych ZSRR. (P)

cafroitniu mUi-

jest -o, że ten 
mit szeroko 

przeciwnicy u-

1 w jednakowym 
odoow.ada interesom 
ZSRR, jak i USA. 

on powstrzymywaniu 
zbrojeń nuklearnych, 
nadzieję na pogłębię-

państwo radzieckie 
mogą przy tym nie u- 
idniać tego, że i na Za­

nie tylko tam, ta- 
tainteresowane wy-

1 zagęstoza- 
strachu

Abmadu 
I bm. t

Po apot- 
że „ideal- 

_____ _  problemu 
Sahary Zachodniej byłobr za­
warcie poroBumienia przez 
wczyrtkie zainteresowane stro­
ny”. dodając, że w przeciwnym 
rtóe Mauretania musi myśleć 
o urerjknraniu problemu we 
wlasnrm żakrede.

Obaei-watorzy uważają, że 
Mauretania zamierza wycofać 
swa ad.mimstracje ze spornego 
terytorium przekazując je Fron­
towi Polisario. Minister maure-

plażom Teksasu
HAWANA. (PAP). Ropa, wy­

ciekającą z oceanicznego szybu 
..Ixtoc-1” w Zatoce Campeche. 
gnana wiatrami - ż prądami 
morskimi zbliża się w niepo­
kojącym tempie ku wybrzećom 
Tekto-u, .

Pierwsze siady skażenia po­
wierzchni oceanu 'wykryło już 
w odległości 100 kilometrów od 
teiśłanskieh' plaż. pL-rwók ' o- 
gzomne pinńr v dofarh : jdż ńo 
ipyłltąeża Meksyku. W ciągu 
najbliższych kuku dni plama 
„wpłynie" na amerykańskie 
wody terytorialąg. c ' ’ '

Najbardziej ' zagrożony jest ' 
odcinek wybrzeża w pobliżu 
miasta Bronsville. Statki ame­
rykańskiej straży przybrzeżnej 
uzyskały od władz Meksyku 
pozwolenie na przeprowadza­
nia operacji ocaysaczających w 
pasie meksykańskich wód te­
rytorialnych.

Gejzer ropy nadal tryska. 
Część ropy spala się. część pa­
ruje. mały ułamek fok. 2 ty­
sięcy baryłek) jest zbierany z 
powierzchni wody przez spe­
cjalnie przystopowane statki. 
Ilość ropy, jaka poeuPtaje w 
wodzie, upoważnia jednak cio 
poważnych obaw o katastro­
falne zakłócenie równowagi eko­
logicznej rejonu. Bezpośrednio 
zagrożone są wielkie hodowle i 
krewetek i tysiące ptaków 
morskich, wśród których znaj­
duje się ginący gatunek brą­
zowego pelikana. Jeśli doj­
dzie do skażenia plaż, ucierpi 
znacznie przemysł turystyczny.

Próby zlikwidowania wy- I 
cieku ropy wciąż nie dają re- j 
zultatów. Jedynym godnym od- | 
notowania sukcesem było nie- ; 
znaczna zmniejszenie wycieku. | 

(P)

Od stałego 
JERZEGO

Belgrad, 2 sierpnia 
<P) W Tltogradzie, w kie­

rownictwie Socjąliatycznę i Re­
publiki Czarnogóry nadal pa­
nuje atmosfera wielkiej bata- 
lit Lato wprawdzie w pełni, 
upały są rekordowe, tempera­
turą sięga 40 st. C„ ale tu 
myśli się niemal wyłącznie o 
jesieni i zimie.

Trzeba bowiem zapewnić 
trwały dach nad głową dziesiąt­
kom tysięcy mieszkańców, któ­
rzy stracili swe nomy w czasu 
katastrofalnego trzęsienia ziemi 
1S kwietnia br.

Stanem przygotowań do okre- 
n: chlodrrw i opadów oraz usu­
wania zniszczeń zajmowała «it. 
w tych dniach republikańska 
konferencja Socjalistycznego 
Związku Ludu Pracującegc 
Czarnogóry na swym poszerzo­
nym posiedzeniu. Poddano oce­
nie to wszystko, co 
zrobiono, wskazując 
pujące niedomagania 
nia. Słowa uznania 
uczestnikom brygad 
wyeh „Braterstwo i 
które pracują z dużym poświę­
ceniem nad usuwaniem skutków 
katastrofy.

W końcu ■września podany zo­
stanie do wiadomości publicz­
nej ortateczny bilans -trat, ja­
kie poniosła republika i ludność' 
w czasie trzęsienia ziemi.

A tymczasem na Czarnogór- 
akie wybrzeże pospieszyli liczni

korespondenta 
WOYDYUY

dotychczas 
na wystę- 
i opóżnie- 
przypadly 

młodzieźo 
Jedność”,

Debata ratyfikacyjna 
nad układem SALT II 
w Senacie USA

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław Głą- 
btński pisze: w Waszyngtonie 
wyczuwa się zdecydowanie dob­
rą atmosferę, jaka wytworzyła 
się wokół debaty ratyfikacyjne’ 
w Senacie amerykańskim nad 
porozumieniem SALT IŁ

Przebieg tej debaty jest dla 
sprawy ratyfikacji o wiele bar­
dziej pomyślny, niż początkowo 
oczekiwano. Frzeciwnicy raty­
fikacji nie wystąpili z niczym 
nowym i poza nielicznymi wy­
jątkami są zdecydowanie skrę­
powani. wiadomo bowiem. że 
wobec powszechnego poparcia 
opinii społecznej dla SALT i 
Odprężenia międzynarodowego 
otwarte wystąpienie przeciwko 
procesowi rozbrojenia równało­
by się politycznemu samobój­
stwu.

W toku debaty ratyfikacyjnej 
l przesłuchań prowadzonych 
przez senackie komisje spraw 
zagranicznych i spraw wojsko­
wych. wszyscy liczący się poli­
tycy. dyplomaci, działacze spo­
łeczni, a nawet wojskowi udzie­
lili poparcia sprawie ratyfika­
cji porozumienia. Wagi redziec- 
ko-amerykańskiego układu nie 
kwestionował nikt Uczący się 
na amerykańskiej scenie poli­
tycznej.

Komentatorzy i obserwatorzy 
waszyngtońscy z coraz większą 
pewnością przewidują ratyfika­
cję porozumienia na jesieni br. 
Sądzi się, że do ratyfikacji se­
nat dołączy rezolucje wzywają­
cą administrację do bezzwłocz­
nego podjęcia rokowali nad ko­
lejnym porozumieniem, jakim 
będzie SALT III i prowadzenie 
tych rokowali tak. aby dopro­
wadziły one w możliwie szyb­
kim czasie, zapewne na samym 
początku lat osiemdziesiątych, 
do dalszego, tym razem poważ­
nego zmniejszenia liczby pocis­
ków rakietowych obu stron.

Pomyślny przebieg prochu 
ratyfikacji uważany jest w Wa­
szyngtonie za adterdowany suk­
ces polityczny prezydenta Car­
tera. (P)

w

Opieka nad dzieckiem w Kazachstanie. poHŁiinśto fi- 
zykoterapeutyczua tr Ekibustusie przyjmuje rocznie na kurację 
17 tys. osób. Szczególnie troskliwa opieką medyczną otaczane są 
dzieci. Chętnie korzystają one z „kąpieli słonecznych" 
przez cały rok. Przyjmowanie lamp kwarcowych leżąc na pod­
grzewanym piasku bardzo odpowiada małym pacjentom.

CAP — TASS

tury .ci. „Nie ma wielu starych 
otnektow — mówią — ale po­
wiali starzy przyjaciele .
Hercegnoi i w hotelach przeby­
wa J o tvs.. a -w całej okolicy 
12 tys. osób, w tym turyści z 
Polski. Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. W innych na­
wiedzonych trzęsieniem ziemi 
miejscowościach wypełnione są 
głównie campingi.

Jedna z jugosłowiańskich gŁ- 
zet wyraziła opinię, że turystów 
nie tyle wystraszają z tego re­
jonu ' ruchy skorupy ziemskiej 
co... bardzo wysokie "ceny, zna­
cznie wyższe niż w innych re- 
jonarfł wybrzeża, gdzie trudno 
o łóżko w hotelu czy prywatnej 
Jcwaterze, a ceny są jednak niż­
sze. Np. w Środkowej Dalmacji 
płaci się za łóżko, pomimo .og­
romnego popytu najwyżej 70 di­
narów za dobę, podczas gdy w 
Czarnogórze 100 dinarów.

Jugoelowiańskie środki komu­
nikacji publicznej przeżywają 
obecnie swój trzeci już w let­
nim sezonie szczyt przewozowy 
Uruchomiono dodatkowe połą­
czenia kolejowe i autobusowe 
w kierunku morza. Pustawo 
jest tylko w hali belgradzkiego 
dworca lotniczego, choć jeszcze 
dwa tygodnie temu trudno było 
przejść przez zatłoczony hall, a 
ludzie siedzilt na walizkach.

Przyczyną spadku zaintereso­
wania przelotami na liniach 
krajowych było wprowadzenie z 
dniem 21 lipca podwyżek cen 
biletów i to o 52—39 proc. Koszt 
podróży stał się nagle tak wy­
soki, że przestał się mieścić w 
granicach budżetu wielu rodzin. 
Cztery jugosłowiańskie towarzy­
stwa lotnicze postanowiły więc 
od 1 sierpnia obniżyć o 10 proc, 
taryfę lotów krajowych, ale — 
jak pisze dzisiejsza „Polttika” — 
w 1 dniu sierpnia belgradzki 
dworzec lotniczy był nadal opu­
stoszały.

Ostatnia podwyżka cen ben­
zyny w Jugosławii nie wpłynę­
ła natomiast jeszcze w spoaób 
widoczny na zmniejszenie ru­
chu samochodowego. Kolumny 
pojazdów ciągną w obu kierun­
kach na magistralach łączących 
wnętrz® Jugosławii z adriatyc­
kim wybrzeżem. Na przejściach 
granicznych również tłoczno i 
czekać trzeba na sdprawe cel- 
no-paszjx>rlowa kilka godzin.

Pu<o zrobiło się jedynie na 
•otakach wiodących do Rumu­
nii. Oćte’nia. zaskakującą decy­
zja władz tego kraju, dotycząca 
zakupu benzyny przez turystów 
zagranicznych wyłącznie za 'no­
ny lub walutę wrmientalną 
skutecznie ograniczyła ruch na 
przejściach granicznych również 
i z Jugosławii.

Konfiskata faszystowskiej 
broszury w Belcii

BRUKSELA (PAP) Korespon­
dent PAP. Jan Sierzputowski 
pisze: Sąd w Brukseli nakazał 
konfiskatę broszury belgijskie­
go faszysty Leona Uegrelle’*, 
który za zdradę swego kraju i 
zbrodnie wojenne został skaza­
ny na śmierć, lecz uniknął tej 
kary przez schronienie się w 
Hiszpanii, gdzie do dziś prze­
bywa na wygnaniu.

Degrelle był organizatorem le­
gionu „walonia" wałczącego w 
szeregach SS na froncie wschod­
nim. Broszurę swą datowaną z 
20 maja br. zatytułował on: 
„List do jyapieża w sjyrawie 
Auschwitz”. W cyniczny sposób 
zaprzecza w niej istnieniu ko­
mór gazowych i masowej eks-
terminacji więźniów w tym hit­
lerowskim obozie zagłady.

15-stronicowa broszura zosta­
ła opublikowana w około 1990 
egzemplarzy w Belgii przez neo­
faszystowskie wydawnictwo. 
Na razie władze wykryły i 
skonfiskowały 300 egzemplarzy 
broszury Degrelle’a. Zarówno 
on jak i wydawcy podlegają -w 
myśl belgijskiego prawa karze 
więzienia od 1 roku do 3 lat 
oraz grzywny w wysokości od 
10 do 100 tys. franków za pub­
likację szkodzącą interesom pań­
stwa. (P)

Pomoc władz Bułgarii, 
Węgier i ZSRR 
dla polskich turystów

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Maciej Kuczewski 
puze: 2 bm. sytuacja polskich’ 
turystów przekraczających 
rytorium SRR radykalnie po- 
p.aw-ła się. Wszyscy, którzy w 
tym dniu dotarli, lub znajdowa- 

niony powrót do domu, jak i 
do-arme do miejsc wvpocZynk.u 
k-a^a-n8"1’ Grecji’ i i«-

Napotkani w punktach gra- 
n? . szosach Rumunii 

P?‘Sl-y tu.yści z serdecznością o- 
pisywali daleko idącą pomoc 
-1^’w^h’8^ ‘J1 ’rład« Bulga- 
kie, 1 Zwi«*zku Radziec-

ir^)lm2 Obo^ż.ującrch w 
„ * Jach przepisów nie zęz-
w W- 2vrch W7w6’' benzyny 
■n Większych ilościach, sp-eda- wano połskim turystom^* 
k-ao?l1’dsn,e,P'zel "ich walut* 
euJ.)? •ocj«Hstycz.nyuh w iloś- 
eie *h P2^alaiacych na przebr- 
de terytorium SRR.
mnń™'nieł. . Pograniczna ru- 
Dima)^~*łaCj^>. benzNnowa nad 

uruchomiła w drodze 
pAjątku sprzedaż paliwa za le-

Dzięki ____ __________
powstałe w środę ..kórkF^samo^ 
cisowe na granicy ZSRR — 
s>R„ oraz na granicy Bułgarii 

przejściach- w

temu zlikwidowano
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Carter i naftowe realia 20 lat działalności zasłużonej placówki

STANISŁAW KOSTARSKI

ĆF) Kiedy prezydent Carter ayglwił swoje ^energeiyeane" 
orędzie, nazajutrz badania opinii wykazały, że jago popular­
ność w ciągu jednej doby wzrosła o 11 punktów. Nie dziwne­
go, przed stacjami beneynouymi więkoroóei atanóu ciągnęły 
się milowe ogonki. Iśref rada amerykańskiego mówił raa e 
tym, jak rozwiązać kry rys paliwowy, a więc o sprawie blisko 
dotyczącej milionów obywateli

Powszechnie wiadomo, ja­
ką rolę odgrywa w Stanach 
Zjednoczonych samochód w 
życiu przeciętnego obywate­
la. Nie bez kozery żartowano 
jeszcze niedawno, że w 
przyszłości Amerykanom no­
gi zanikną, albowiem je*»t to 
organ szczątkowy, i będą się 
od razu rodził- z „czterema 
kółkami”.

W oparciu o samochód po­
witał cały styl życia. Pusto­
szały miasta, a tozraatały się 
suburbia. Stworzono poea- 
m!ąj*ką sieć supersamów, 
banków, kin. Amerykanin 
podróżował samochodem i 
odpoczywał w nim. Przeje­
chanie z byle przyczyny 
200—800 kilometrów było 
błahostką nie wartą wzmian­
ki.

Benzyna do romocósdów, olej 
eęwtorry do ogrzewuilą mio- 
srtcsń. d> napędzania elektro­
wni dających prąd dla uru­
chamiania całej plejady urzą­
dzeń i przyrządów etobtryes- 
nyeh od urządzeń kllmatrza- 
cyj-nych po elektryczne noże — 
wszystko to było tanie, bo w 
Ameryce ropa byle tąnia. A 
więc po co oszczędzać? Poko­
lenia wychowywały się w du­
chu marnotrawienia energii fi 
nie tylko jej, bo nie ceeczę- 
azanie pon-.agalo utrzymywać 
koniunkturę, tworzyło zapo­
trzebowanie). Choć Ameryka­
nie nie stanowią nawet «proc. 
ludności świata, zużywają po­
nad IR światowej produkcja 
energii.

Kryzys mueiai przyjść, kie­
dy kraje slerozwtnięte i w 
dużej mierze zależne od USA, 
czy innych potęt kapitalisty­
cznych, dostarczające im ta­
niej nafty, zrorueniały, iż 
dzięki ropie mogą zmienić 
swój los. Oczywiście dopóki ją 
posiadają, dopóki źródła Się 
nie wyczerpią. Pierwszym syg­
nałem ostrzegawczym, jak mo­
gą się sprawy ułożyć dla za- 
cr.od-nieh konsumenlów tauidh 
nośników energii — a nafta była 
najtańszym i najprostszym — 
było arabskie embargo a- cza­
sie wojny egipeko-irraelskiej* w 
IK8 r. : pierwsza wielka pa­
nika paliwowa.

Wdowi po Kappbnt 
żądl odszkodowania

BONN (PAPI. Wdowa po by­
łym szefie rzymskiego gestapo 
Herbercie Kapplerze wystąpiła 
do władz aachodnionlemiecklch 
z wnioskiem o przyznanie jej — 
aa męża — odszkodowania, wy­
płacanego w Niemieckiej Re­
publice Federalnej na mocy u- 
stawy o odszkodowaniach dla 
byłych Jeńców wojennych. W 
wypadku uznania przez władze 
aachodnioniemleckie Kapple- 
ra zą Jeńca wojennego wdowa 
po nim może otrzymać odszko­
dowanie w wysokości do 12 tyś. 
marek.

Były SS-obersturmbannfueh- 
rer Herbert Kappier jako szef 
rzymskiego gestapo wydał w 
1944 r. rozkaz rozstrzelenia 385 
włoskich zakładników — u co 
rzymski trybunał wojskowy ska­
zał go na karę dożywotniego 
więzienia. Podczas pobytu w 
więzieniu Kappier poślubi! pie­
lęgniarkę z RFN. która składa­
ła mu często wizyty. Zorganizo­
wała ona również w sierpniu 
1»77 ucieczkę Kapplera ż rzym­
skiego szpitala wojskowego do 
Republiki Federalnej. Wywołało 
to powszechne oburzenie i pro­
testy włoskiej opinii publicz­
nej. Były szaf rzymskiego ges­
tapo zmarł w lutym 1Ó7# r. w 
rodzinnym mieście swojej żo­
ny — Soltau, w dolnej Sakso­
nii.

Pani Kappier. która zdażyła 
już za wysokie honorarium 
sprzedać jednej z agencji praso­
wych historię ucieczki swego 
męża z rzymskiego szpitala woj­
skowego. chce teraz, aby dawne­
go as-mana i szefa gestapo ska­
zanego prawomocnym w-rokiem 
sądu na dożywocie uznano za 
ieńca wojennego. Wvstąpieni» 2 
takim wnioskiem można uznać 
za drwinę z pamięci ofiar za­
mordowanych przez Kapplera. 
Możliwe jest to jednak, iak wi­
dać. w Republice Federalnej.

Nie wiadomo, ery władze za­
akceptują wnlo-rek pani Kappier. 
Jednak w RFN odnotowano już 
wypadki wypłacania wysokich 1 
rent wdowom po byłych sz-ma- 
nach. a więc — cr.lonkach orga- 
nizacjł u-nanej prz*z norymber­
ski trybunał za zbrodnicza. (P)

Terror w Salwadorze
HAWANA (PAP). W 

od stycznia do Hpca br. 
dowano w Salwaóorte 
400 osób. Stały się one 
mi terroru ro-pętar.e»o

okresie 
zamor- 

tkonad 
ofiara- 

_ __________ •*' t.Vm 
kraju prae-- policje i bandytów 
naieżącrch do param:.:ta-nych 
ugrupowań będących w słuzb.e 
dyktą' orskiego reżitRU pe-ierała 
Romerc.

Dane te zawarte aą W opubli­
kowanym w Hawanie 
kmu talwadocŁCiei Kosr.isj. 
Praw Cztowlcka. W 
cie wskazuje ale- żę u śród ta- 
mordoui-' eh saajdują cę ro- 
bote.ey. chłopi, studerr,. nau- 
rtyeleie.^posteijoi.
rte.’ przedstawiciele *ó» rśll*i- 
:?cr.. tP)

Wzręat cer. jaki od tego 
czasu ciągle postępował, spo­
wodował wiele trudności
zarówno w krajach uprzamy- 
słowioaych. jak i nierozwi- 
niętych. Trudności te były 
tj~m więksLe, im większy był 
pożeracz nośników energii i 
bodaj najboleśniej dotykaiy 
cne r.ajipotębniejs-ę i najbo­
gatsze moca-rstwo kapitalis­
tyczne, Stany Zjednoczone.

Kolejne administracje w Wa- 
szyngtoaie pczemyśllwa!-.- więc 
o podjęciu kroków które za­
pobiegłyby kryzysowi energety- 
eenemu, lud przynajmniej go 
rlagcdaiły. Zbyt silne jednak 
były wpływy i — dodajmy — 
za wielkie zarobki monopoli 
naftowych. I fakt iee zmuszo­
ny był przyznać w izym orę­
dziu również prezydent Carter.

O przemówieniu Carterow- 
ąkim amerykańąkl dsiennik 
„Wasblr.gtoB Post” napisał, że 
-dwie Jego połowy... byłyby 
interesujące, gdyby Je m«ma 
było wytać rddalelnte. Wzięte 
rasem — są dzlęrne W werw- 
M«j pudnofd aię hałas na te­
mat „kryzysu serca 1 ducha”, 
pustki żyrla Amerykanów ”, 

„braku eelu”. faktu, że „jed­
nostkę ocenia się podstawie 
*«go. co pos.ada, a n'e tego, 
ro robi”,.. Dr-.tg* potowa do- 
trezy nafty i spraw pokrew- 
ayeh”.

Tę '..derga.iąrą nieepój-.ość 
tłumacz* zaeńodnioniemiecki 
tygodnik „Ole Zątt”, który 
stwierdza: „Jlmmy Carter—
ciągle próbuje zastępować po­
litykę retoryką, ą silna kiero­
wnictwo tanim eraraatyzowa- 
nieen. Co aostaje z jego prre- 
mówlęnla, w którym tyle sfę 
mówi o wartościach morałnyeh 
i zaufaniu? W gruncie rzeczy 
tylko <0, co mówił o proble­
mie energetycznym. Mianowi­
cie, że potrzebą dwóch rzeczy: 
po pierwsze, „czynić «seyatf:e, 
aby przekonać Amerykanów do 
niecwłocznego oszczędzania ą- 
nerg::, gdyż na krótką metę 
nie ma incago ratunku; po 
drugie, wprowadzić obliczoną 
na długi czas zmianę struk­
tury spożycia energii. Obyd­
wie rzeczy wymagają totalnej 
zmiany wszystkich przyzwy­
czajeń społeczeństwa aaiary- 
kaiwkiogo'’.

Dodajmy nawiasem, że zmia­
ny to będą musial;. bji je­
żeli W ogóie <w nich dojdzie, 
rzeczywiście oł-orzymle. Pisał 
ę tym tygodnik „UA. New* 
a--d Worki Report ', związany 
z kołim! biznesu amerykań­
skiego, że ekaperz uWażają, 
ii ,.zmianom w gtylu życia 
(narzuconym przez trudności 
energetyczne — preyp. Ż.w.) 
będą towarzrseyły głębokie 
przesunięcia w psychologicz­
nym nastawieniu w miarę. Jak 
Amerykanie póczna zdawać so­
bie sprawę, że braki energii i 
jej Wysoki cena położą na za­
wsze kres swobodr-s ruchów i 
ekonomicznym możliwościom 
Amerykanów”.

Uwagę komo..tatorów zwra­
ca także istna rzecz w prz»- 
mówienśu Cartera, a miano­
wicie to, że więcej miejsca 
poświęcił on posunięciom

niż szybko 
skutki. Do

długofalowym 
przjuoszącym
tjvh zaliczyć można właści­
wie tytko oetatoi z < punk­
tów programu prezydenta, 
przewidujący o^czędsanię 
pellwa przez ograniczenie 
szybkość! samochodów, obni­
żenia chłodzenia pomiesz­
czeń do 36 stopni C i og-ze- 
warria do 18 stopni, semiecha- 
nie niepotrzebnych podróły, 
kc-r.ecuność używania trans­
portu pubticenego zamiast 
samochodów.

Zamroóeaie importu ropy na 
poziomie 1*T< r, a następnie 
Jege redukowanie w ciągu lat 
osiemdziesiątych, uelanowienie 
kwot importowych, rozwinięcie 
alternatywnych nośn:kóa~ e- 
nergii w postaci łupkarr bitu- 
mtgznyeh, słońce, alkoholu, po­
nowne rotóeczenie wykorzy­
stania węgla, powołanie spe­
cjalnych ingtytucji. których 
nadaniem będzie realizacja no­
wych ramie rżeń energetyez- 
urch — wezystko to stanowi 
treść pcoostalych Oięciu punk­
tów programu którego reali­
zacja musi potrwać wiele lak 

Ten program oszetędz ościo­
wy zajbogatszego kraju kapi- 
‘allsfcznefo ma śwolch entu- 
żjartów, a także krytyków, i 
tó zarówno w kraju, jak i za 

” Pra-a zachodnioeuropejska ży­
wiąc poważne zastrzeżenia co do 
skuteczności czy możliwości rea­
lizacji programu Cartera. ~T»cra 
się z nim w oceme, że Iręrro 
energetrepny ma za*ięg ogólr.o- 
•iwiatorśy. Zachęca wlęr, jak np 
austriacka „Die Pressa”, d-o osz­
czędzania enerzi!. od marnotra­
wienia której „Stan świat rów­
nież nie Jest wolny”.
.Kio brak rtósóu w Europę 

Zachodniej, girie np. prawto zli­
kwidowano prrzm-łl u-gtowy. 
że ofrodter.le ora! rozwinięcie 
Innych alternatywnych nośników 
energii Jest kwestią przysi lo-toi. 
Zaehodr.ior.iemlecka ..Fronkfur- 
ter Allgemęine Zeltung" stwier­
dza. że 'rmerasem „ropa je-rt 
nadal najważniejszym źródłem 
zaopatreeniŁ Jasienia. Medy 
tworzyć się będzie rapasy na 
zimę, należy rtę liek) ć z dalrr. m 
•wzrostem cen nafty”.

Wzrost ten pociąga za sobą 
nfe tylko podmerente cen 
benzyny. Europa Zachodnia, 
tak jak i wszystkie kraje na­
szego kontynentu, przy więk­

szym lab mniejszym stopniu 
motoryzacji, nie wytworzyły 
cywilizacji samochodonpj w 
stylu amerykańskim. Podnie­
sienie cen benzyny ;zy ogra­
niczenie użj.w~ania samodio- 
óów w dni wolne od pracy 
(jak te Już zresztą robi się w 
niektórych krajach), jest przy­
kre dla posiadaczy samocho­
dów, ale nie jest — powiede- 
my to sobie szczerze — jasz­
cze najcięższym ciosem.

Ropa naftowa bowiem te nie 
tylko produkt wyjściowy do pły­
nu poruszającego pn*watee 
„cztery kółka”. Nafta to ogrze­
wanie. transport ludzi 1 towa­
rów, to dziesiątki produktów 
ehemicznyth. które trwa'- we­
szły do gospodarki i codzienne­
go życia człowieka, bez których 
nie wyobrażamy tobie istnienia. 
To rzeczy tak poaomic odległe, 
jak nasz chleb powszedni, albo­
wiem zależy on od dostatecz­
nej ilości nawozów łStuaznyeh, 
a tych bez nafty i gazu uzyskać 
się nie da.

Ropa naftowa to dziś kluczo­
wy nośnik energii. I dlatego nie 
ma dziedziny życia, na której 
nie muszą rtę odbić fluktuacje 
ilości lub cen nafty. Również w 
Europie byia ona swojo czasu 
tania, a ponieważ jednocześnie 
była także prostsza w użyciu, 
wiele krajów przestawiło się na 
nią, zaniedbując np. węgiel. Pol­
ska należy w tym względzie do 
wyjątków, gdyż nie zlikwidowała 
kopalń, nie utraciła wykwalifi­
kowanej rtły roboczej, ale po­
niechała prac nad wykorrosta- 
nlem węgla ap. do produkcji 
gazu.

W latach sześćdziesiątych w 
wielu krajach eurooejeki.h lan­
sowano teorie, że transport sa- 
mochodoiry jast tańszy i należy 
przestawić się n. przewożenie 
towarów tym środkiem lokomo­
cji. Pociągnęło to ra ejbą. Jak 
np. w Wielkiej Brytanii, likwi­
dację wielu linii kolajouycii. 
Óbecnie. choć kraj ten odkrył 
tymczasem u siebie złoża nafty, 
przemyślimije się tam nad po­
nownym uruchomieniem linii

(P) Nieczynne Oacje ben^fnowe — do aloóaicna niezwykły wi­
dok w krajobrazie ezneryltotDWnt.

Włoskie wakacje

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Niesprawiedliwa „ustawa równościowa”
Rrrwi * •irrpaiu

(Pt Po eatatnieh podwyż­
kach cen benzj-ny i olefóu- 
pędnych, któro spowodowały 
kompletny chaoa w sieci sta­
cji benzmouycn. z których 
połowa nie timkcjonuję obec­
nie normalne. włoskich ..Ko­
walskich" c.rękają dalsze nie­
spodzianki. spowodowane kry­
zysem światowym. W czule 
wakacji już w tych dniach — 
czeka włoskich miłośników 
czamej kawy podwyżka ceny 
— tego aromatycznego we 
włoskim wrdanitL lecz coraz 
droższego napoju — o dalsee 
25 proc.

Co się wydarzy jMOcse w eu- 
air irazacj: — iło.-iad-.ie ula 
cladomo. wiadomo już Jednak, 
że powiot z wakacji kroje w 
M>bie nowa „nieapodrleato'' p- 
dalszą. kofejoa podwyżko cau 
w-iaimu nr-stkań. 1 rierpr.a 
wyhHa godtlna wprowadzana 
w życie trr. oragirj tory no­
wej ustawy lokalowe) zeńnsta- 
Jacej u-tascid^om oorrów na 
yraktyk: nykgaczająoe poci
wszelkie poezocie, aprwwiodli- 
wości społecznej; do w-neuca- 
nia Ickaterów z wy.a<a«wa- 
ny-eh przez nidi od iet miesz­
kań wtacanie. o ile natychmiast 
nie wytopią treh mieszkań na 
własność. Zgodnie e pmewidria- 
ną druga fata reformy lokalo­
wej. ei poćnajemcy. których 
dochóc mieaidctn’ file przekra­
cza pewnego nakse lanego mi­
nimum. od 1 sierpnia tjri 
płacić wyższa zar -«ze w n*d- 
nośri oc lokaliaacii mldezkama. 
i ego elandardu, pow.anchal i

dawniej aa „ntoren- 
ta«ne,*

Wrrost cen nafty w kon- 
s«kw«ncji odbija się na wzro­
ście kosztów wytwarzania, co 
z kolei pociąga za gcbc. pod­
noś, e.ise cen bardzo zielu ar­
tykułów. Stąd też w wielu 
krajach europejskich w ostat­
nim okrasie nastąpiło podnie­
sienie cen nie tylko produk­
tów naftowych, lecz także to- 
wwrdw ponomie z naftą nie 
M. lązanych.

Jeanoc .eśnie w całej £uro- 
| pie pooej.-nuje się kroki z.me- 
1 rzające do jak największego 
| oszczędzania nafty 1 wszyst­

kich tor-ych nośników entr- 
, gii. Słuszna jest bowiem uwa­

ga austriackiego pisma, że 
„Stary Kontynent”, choć w 
bez porównania mniejszym 
steprńu, jednak także marno­
trawił i marnotrawi energię. 
Oeacaędzaniie jej jest jedynym 
lekarstwem, umożliwiającym 
hamowanie wzrostu cen Ta­
nia ropa naftowa należy bo­
wiem do przeszłości. Rozwi­
nięcie mało kosztownych al­
ternatywnych nośników ener­
gii należy dopiero do przysz­
łości.

Niepocieszgjąca to perspek­
tywa, r.awet dla najbogatszych 

' i najbardziej rozwiniętych 
krajów, a Ja*reae gorsza dla 
tych, którzy nie mają alter­
natywnych dla ropy naftowej 
nośników energii, l«b też nie 
stać ich na inwestycje w tej 
dziedzinie. W rezultacie nie­
którzy, jak Stany Zjedu iezo- 
ne, będą musieli zmienić cały 
styl życia. Inni preeżyuają 
mniejsze czy eiękzre pertur­
bacje. Dla o/rzystkich powsta­
ła sytuacja oznaczę koniecz­
ność konsekwentnego i jak 
naju iększego oszczędzania 
e-.ergii.

kla*yfikauji za.mowanyeż. po- 
niesaaeń. Będz.» to druga pod­
wyżka ezynszu w caę: roku. 
Oplay za m eszkar.ia podrs- 
imńw Esmbiającycn powyżej 
owego mtntmum wzrosną — 
także po raz drugi w ciągu ro­
ku r- -W raleinrau nie tylko od 
standardu -nlasakunla, ale teł 
od icż. zarobków ora- sMkaAii- 
ka wzrostu ich kosztów utrzy­
mania. Dla jednych i drugich 
nawa ustawa lokalowa. która 
poćoetawla w spokoju jedynie 
najbogatatych, a więc tych któ­
ra- dy«».-.i;ą mieszkaniami 
sta-towi^ymi lit własność, jest 
notom na gardle.

Jak wygada w praktyce wc!e- 
lanie w życie nowej ustawy lo- 
kalawejł 3T przypadku rodalny 
■araMaiąuej poniżaj nakraslo- 
r<e»> minżnalacpe pułapu — 
klóńt przed wprowadzeniem no­
wej wtawr lokalowej plauila 
np. 58 tys lirów mieć ocznie r« 
wyrajam misaekania. nowa u- 
‘tawa lokalowa, uwzględniająr 
wszystkie p.mew?dzia-.e okołlcr- 
nofri: Jak metraż mieszkania.
*go rtandrod i takalłtaejo ra 

alaaa. że powinni on! byli od 
lat piarlć — Pr nie krzywdzie 
właściciela domu — 100 tys. II- 
~&ą ra.auięcz_e. Jak fudkcio- 
tdje ustawa w momencie We.e- 
lar.ia Jej w życie? W obwili 
wejścia w trele pierwszej fazv 
uats-y — w hstopadne ub.t. 
wf- iMtaao erynie o ul proc, 
róbr.i-.w miedzy starym reaunn 
c<.i«te.T. a ayn/gęj,. jaki no­
ra ustawa swisla ta Trawl-i- 
llw- xob-.~ wlaź.-ltleii domu, 
eę.l do 10 ty a '.•rów miesięcz­
nie. Od 1 sieczni* br.. rodzina 
*■* będzie — rągą- e z

Cliopiiiowskiei w Naróńskidi łaźniach
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Praga, w sierpnie 
fP) Cd 26 już lat dziale Towa- 

r.rystwo im. Fryderyka Chopina 
w Mariańskich kuźniach, któro 
położy ło ogromne zasługi w po­
pularyzacji muzyki chopinow­
skiej w kraju naszych połuorue- 
wych sąsiadów. Do*ć wspomnieć 
o organizowanym tu właśnie od 
20 lat festiwalu chopinowskim, w 
którym uczestniczyli zawsze cr.o- 
łowi wykonawcy muzyki Fryde­
ryka Chopina z wielu krajów 
świata, a 'AŚród nich m. in. lau­
reaci międzynarodowego konkur­
su chopinowskiego aby wspem- 
nieć tylko z Polsld Halinę Czer- 
nr-dtafańrka car Krlstiana 
Zimermana.

Towarzystwa ma swą siedzibę 
w dawnym zajaździe „Pod bia­
łym Isbędr em", gdzie w sierpniu 
1836 r. wypoczywał i kompono- 
wlI Fry deryk Chopin i gdzie w 
tym czasie spotykał się z Marla 
Wodzińską. Tu zresztą powstał 
też namalowany przez nią akw a- 
rełouy portret 26-letniego arty­
sty.

Staraniem Towarzystwa, któ­
rego przewodniczącym jest ma­
nn tłumacz i propagator poIskM 
kultury Jarosie,• Simonidar. dom 
w któr m praahysri-1 Chopin zo­
ila! ostatnio odrestaurowany I 
stał sie muzeum poświęconym 
genialnemu muzykowi. Trzeba 
tutaj dodać, ża Chopin azczegól- 
nym sentymentem darzył ówczes­
ne Marienbad, bo tak zwały się 
wówczas Mariańskie Łaźnie i 
ezęsto wspomina o swym tam 
pobycia w korespondencji do ro­
dziny.

Każdego więc roku w sierpniu 
w Mariańskich Łaźniach, dzięki 
ogromnemu wysiłkowi tamtej­
szych działaczy, któremu natro- 
ntije Miejska Rada Narodowa i 
Chodak Kultury i Informacji 
PoDki w Prad e. odbywają się 
festiwale poświęcone musyco 
Chopinowskiej, a także muzyce 
opoki romantyczne'. Jednocześ- 
r.io mała ta mlejcee wieczory 
piezji 1 prelekcjo poświęcone 
twórczości nasauęo kompotytora. 
wystawy orar wyświetlane sa 
Firny zwięraue z jego osoba itp. 
Cd kilku lat pioąram festiwali 
wzbogacany jest o gęsia nauko­
we pośw iecone różnym aspektom 
twórczości Chopina, a także 
rwiązane z Jego pobytem na zie­
miach czeskich i słowackich. 
Warto tu dodać, że z inicjatywy 
1 owanratw a wydar.o także w!»- 
le publikacji ru largn^ęh r poby­
tem Chopina w Czechaeh. W ra­
mach festiwalu organizowany 
Jest również eoroc-unle oęok.to- 
krajowy konkurs na najlepszego 
CzeehorlowacIJego mlodero wy­
konawcę p.uzrki chopinowskleł.

Tegoroczny, jublleurzowr M 
festiwal chopinow-sldej muzyk! w 
Mariańskich łaźniach zainaugu­
rowany źortanfe 18 ele-onla 
O‘wsrciem wysiew* ńn. ,.?fl ’M 
dr*h?s’ttośe! Towzrzyrtwa rm. 
Fryduryka Chopim-”. poic.ier.le.-n 
wieńców- u pomn ie ger.Ickiego 
lompcy^oc* w miejskim parlcu 
oraz koncertem inauguracyjnym 
w wykonaniu rachodr.lotzeskiej 
orkiectry symfonicznej pod batu­
tą Mlroslara Ber.-Ida i solistą 
Franci.-rklem Rauefrm. Z kon- 
certsmt wystąpią także w na- 
rtępnyrh dniach piaslśri: Broni­
sława Kawalla i Piotr Paleczny z 
Polski. Japonka Momoko Nishi- 
ftc. Austriak J8rge Demie. Miko­
łaj Demidlanko z ZSRR oraz 
Cz*cho*’owarv Franciszek Rauch 
! Jan Korotny. Po.todto prezen­
tować rtę będą również liczne 
zeepoty kameralne. Z przewi­
dzianych trzech koncertów sym 
fonicznych dra prowadzić ba 

realizacja drogiej fazy wciela­
nia nowej ustawy lokalowej w 
tycie — o dalsze 30 proc. wię­
cej czyli 70 tys. linów.

We Wloeuach. rodzin które 
znajdują się w takich jak wyżej 
wymienione warunkach jest 
R min. Probiera dotyczy więc — 
zakładając. że średnio rodzina 
wioska składa sie z czterech 
osób — ok. 20 min Włochów. 
Co stanie sie z dniem dPsiej- 
rrym w domach ludzi żyjących 
powyżej Oao»o minimalnego 
standardu, tych zakcaocy.-h do 
grupy ttoosazeń rocaaych powy­
żej minimalnego pułapu? Tak­
że oni. nałóżmy przed zaapro- 
bowa-niera nowej ustawy loka- 
lo«ei. piac.li za wynajem mie­
szkania W tys. lirów. Wraz 3 
wejściem w życie pierwszej fa­
zy nowej ustawy właściciel 
corwu, w którym wynajmują oni 
mieszkanie podniósł opłaty za 
wynajem od razu o S# proc, róż­
nicy między r-r-nszeai realnm-.. 
a zalożonnn IM tyn. lirów mle- 
•tgeanle. Tak wlęr od listopada 
ub.r. druga rodzina płaciła od 
raz-u 75 tys. lirów miesięcznie. 
7<nsr a Al i era dzisiejszym opła­
ty u mieaakacle waro-ra w 
tej rodzinie o dalsze 25 proc.. 
czyli io IM tys. keów miesięcz­
nie.

To jeAiak nie wwystko. W 
ostatnich 12 mieeięcarfi boszty 
żjcla we Ultoocca wzrosły o 
ponad ’4 proc. Owa drup *0- 
delna. która bynajpm>j nie jest 
rodzina pceladacrt. lecz rra to 
•ecręirie w piesŁ-oew.u. lub jak 
kto cC~.be odwrota e. xarab'ić 
powyżej wt.yrkiego mlntmum. 
mas! dorzucić do eayrtwu za 
mresakar.le 14 proc, za swój 
realny waror* korców 'Jtrz/un- 
n'Ł Cr-!i. ta w zaserywiśtośc 1 
za raieadcanle. którego czyje-.. 
wkZeu .»xl...e a <jtiqw>>anii 

| ozie Antoni Wit, dyrygent or­
kiestry Pohkiego Rądla i TU s 
Krakowa. Tegoroczna festiwal 
chopinowski zakończony zostanie 
23 sierpnia uroczystym posie­
dzeniem członków Towarzystwa 
w sali miejscowego Ratusza i 
ogłoszeniem zwycięzców czecho­
słowackiego konkursu młodych 
wykonawców muzyki chopinow­
skiej.

Mniej ludności,
więcej obcokrajowców
Migracyjne prob!emy 
Beriina Zachodn ego

Korespondencja własna 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin Zach. i elerp"1*
(P) Berlin Zachodni jest 

wciąż miastem u malejącej 
Herbie ludności. Według ostat­
nich danych opublikowanych 
przez Miejski Urząd Staty­
styczny miasto liezyło w koń­
cu 1978 r. 1 min 815 tys. 
mieszkańców, tzn. o 22,5 tys. 
mniej niż w roku poprzed­
nim. W tymże 1971 r. opu­
ściło Berlin Zachodni blisko 
«6,S tya. osób, przy esym naj­
więcej w tsw. wieku produk­
cyjnym. a więc między 36—40 
rokiem życia. Silnie wzrosła 

| również liczba wyjeżdżają­
cych z miasta ludzi w wieku 
emerytalnym.

Najbardziej niepokojącym 
objawem jest, zdaniem Urzędu 
Statystycznego, malejąca licz­
ba ludności w ogóle, przy je­
dnoczesnym wzroście napływu 
cbcokrajawców. Ponad poło­
wę przybyszów zamierzają­
cych zamieszkać na stałe w 
Berlinie Zachodnim stanowią 
obcokrajowcy. W 19«l r. spro­
wadziło się ich Ok. 40 tys. 
Ogólna ich liczba w Berlinie 
Zachodnim wynosi 192 ty». 272 
osoby tzn. stanowi 9.1 proc, 
ogółu ludności.

Jest to najwyżr:.- z notowa­
nych dotychczas wskaźników. 
Fala imig.-acyjna żaznaczyta aię 
wyraźnie w t*’ r., kieoy

< udział obcokrajowców- akoezył r 
I 4,2 do 3.9 proc, ludności, liczą- 
I cej wów-c-.aa 2 min 47 tys. osób. 
• On lago czasu roczny przyrost 
| liczby obcokrajowców waha się 

w granicach od 0.4 do 0.6 proc, 
przy syataraatyesnie mąlaląeej 
ogólnej llezbie mieszkańców 
Berlina Zachodniego-

Jest to zjaw-isko znamienne 
szczególnie dla obecnej sytu­
acji, charakteryzującej się 
wzrostom bezrobocia w na­
stępstwie powtarzających się, 
chcć jeszcze w niewielkim 
stopniu, redukcji stanu za­
trudnienia, głównie w czoło­
wych zakładach produkcyj­
nych, np. w firmie Telefu.n- 
ken-AEG i innych. Występuje 
rów-.ież wyraźny deficyt 
wśród fachowców m.in. w 
rzemiośle i usługach. Coraz 
to llezniejs** zawodj- repre­
zentowane są przez, pojedyn­
czych przedstawicieli albo w 
ogóle znikły z rejestrów tutej­
szej Izby Rzemieślniczej.

nowej ustawy mieszkaniowej 
wyncMć 100 tya lirów miesięcz­
nie. płacić o.t« będzie 114 tys. 
lirów miesięcznie. Takich rodzin 
z*4 jest we Włoszech blisko 
3 min. czyli ok. 13 min osób. 
Aby ułwiadora.ć czytelnikowi 
polskiemu raty absurdalny me­
chanizm tej ..ęprwwiedliww/ci’’ 
oddanej właścicielom domów, 
dodać należy tylko, że nie cho­
dzi tu bynajmniej o małe ka­
mienice czynasowe, lecz o 
olbrzymie wielopiętrowe gma­
chy. w wickrznic: wypadków 
wieżowce, których cala sieć jest 
w posiadaniu jednej osoby, kto- 

•r> ezęrto Je«t -nie tylko właści­
cielem rtęci domów, lecz także 
znanym managerem, prremy- 
sloacem, aktorem czy nlosen- 
karzera. zbijającym dętki? pie­
niądze w ir.nym zawodzie, dla 
których posiadanie sieci pry­
watnych domów Jest tylko ro­
dzajem lokaty kapitału.

Ustawa zwolniła Jeszcze Jeden 
hamulec: widu wlałilciel! do­
mów zażądało wręcz od swych 
rboglch podnajemców — Jak 
renet ki ery rodziny bezrobot­
nych — nafctanlartowego wy­
kupu miastka*, by w tan sp> 
rób pozbyć de n.śkoupoasio- 
nych gości, którym podwyżkę 
za wy.ia.tem mo-ra domubow.f 
nie na tyle, by nie byli oni *le- 
pożaaaaymi gośćmi W dodatku 
ustawa ta, krzywdzącą gorzej 
uposażone rodziny wio*kle, jak 
na ironię lodi została oficjal­
nie narwana „Eąuo Canor.-" — 
<iwli „Ustawa Równościowa". 
Jej celom w założeniu było u- 
slateniet w obronie podnajem- 
c>r — maksymalnych pułapów 
cztmsau. których właściciel nie 
mlałóę prawa przekroczyć i 
któro miała stworzyć system 
równych dla wszystkich opłat 
za mledfcanla.

W czasie ‘.egorocŁjch wakacji 
mają W.ęr włoscy lokatorzy o 
rz>m myśleć, awtamza. że o- 
ntaty za dekl-yczno*ć wzrosły 
już znowu o daims 7 lirów za 
1 kWh. a mówi się *ei o rycl-JeJ 
podwyżce ceay lekrwtw o 21 
proc. ÓUmo pogci-.ego Ula na 
•*loskix hor-jor-iie społjcajym 
-^=*1 stoję ae g.cmaar.. ah.wj- 
n.

Wyczerpany 
kredyt

(P) Bonn zaprzecza, że trtnie- 
je jakikolwiek -„nriązak, ale 
Izrael aie bet racji kojarzy te 
dwa fakty: od dauroa oczeki­
wana wizyta kanclerza Schmi­
dta w tym kraju wte docho­
dzi do skutku, odbyło się na­
tomiast spotkanie, którego 
n(e oczekiwano — przewod­
niczącego SPD, Wflly Bran^ 
dta z szefem Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, Jaserem 
Arafatem. Wprawdzie Brand: 
występował jako przewodni­
czący Międzynarodówki Soc­
jalistycznej (towarzyszy! mu 
kanclerz Austrii Bruno Krei- 
sky) a nie wysłannik Bonn, 
ale Izrael potraktował to spo­
tkanie jako wyrainy sygnał 
ostrzegawczy: kredyt zufa- 
nia, jak* miał ten teraj to 
R1 N, wyczerpuje rtf.

Teł Awiw wyznaje zasadę 
„kto nie jest z nami, jest 
przeciwko nam”. Taki rygo­
ryzm nie szkodził kiedyi sto­
sunkom zachodnioniemiecko- 
•izraelskim, które określano ja­
ko specjalne", co oznacza’# 
w praktyce bezwarunkowe po­
parcie dla polityki Tel Awi­
wu. Ten szczególny charakter 
miał podłoże historyczne, ale 
co nie mniej ważne wspierał 
sie na pełnej zbieżności inte­
resów. Ten warunek nie jest 
już dziś spełniany. Interesy 
RFN wymagają większego 
zrównoważenia polityki blis­
kowschodniej.' musi być w 
niej miejsce zarówno dla Iz­
raela jak i dla państw arab­
skich, należących dó tzw. 
frontu odmowy.

Ani Izrael ani jego jedyny 
partner w iwiecie arabskim 

Cgipt nie dadzą Republice 
federalnej tego, co oferują 
jej państwa „frontu”: ropy 
naftowej. Ten argument ma 
decydujący wpływ na polity­
kę bliskowschodnią Bonn.

Nie byłoby tego kryzysu w 
stosunkach rachodntoniemie- 
cko-izraelskich, gdyby nie 
separatystyczny układ z Camp 
Dacid. Europa Zachodnia po­
wstrzymała się wprawdzie od 
bezpośredniej krytyki trgo 
porozumienia, ale nie etuje 
rtę nim związana, pon.sweż 
nie odpowiada ono jej Inte­
resom. Skoro nie uwzględnio­
no ich, e wymagały one pra­
wdziwego, nie separatystycz­
nego pokoju na Bliskim 

, Wschodzie, kraje zachodnio­
europejskie nie widzą powo­
du do solidaryzowania się z 
polityką zaaranżowaną w 
Camp Dcrid. Ro~wiązan4e a- 
mery hańsko - egipsko - izra­
elskie jeszcze raz okazało się 
tylko pozorne.

JANUSZ RFITFR

Konflikt
(P) Która to już wojna a 

ryby? Trudno policzyć. Tyl­
ko konflikt islandzko-brytgj- 
ski przyniósł w bilansie 54 
zderzenia „wrogich” jednos­
tek patrolowych i 46 odcię­
tych sieci. Zaledwie w ciągu 
ostatniego półrocza do ost­
rych zatargów na tle prawa 
do połowów u> obcych, jed­
nostronnie ustanawianych 
strefach rybołówczych doszło 
między Peru t USA oraz Hi­
szpanią i Portugalię. Nie wy­
gasa „stary” konflikt mtędty 
Argentyną a Chile, a obec­
nie wyraźnie zaogniają rtę 
nieporozumienia między Is­
landią i Norwegią, która sa- 
mier-.a ustalić wokół swojej 
niewielkiej wyspy Jan Mayen 
kolejną strefę wyłącznego po­
łowu ryb.

Do pierwszego starcia „prze­
ciwników” co prawda jeszcze 
nie doszło, ale od kilku dni 
islandzkie okręty patrolowe i 
samoloty kontrolują kwestio­
nowany rejon Atlantyku, cze­
kając tylko na nomceskie ku­
try, które dla odmiany „po- 
gwałcą islandzką strefę”, 
Islandia, me czekając bowiem 
na jakiekolwiek wyniki śli­
maczącej się III Konferencji 
Brawa Morza prowadzi wy­
godną — i o tyle zrozumiałą 
z jej punktu widzenia poli­
tykę, że rybołówstwo stano­
wi podstawę bytu tego kra­
ju — politykę ustalania włas­
nych stref i nieuznawania cu­
dzych.

Mimo że rozmowy na te­
mat unormowania stosunków 
prawnych na tym akwenie 
zostały przerwane, rząd w 
Oslo nie chce oczywiście do­
puścić do jakichkolwiek au. 
'.antycznych starć, podobnych 
do sporu bryiyjsko-islandżkte- 
go sprzed kilku lat. Plany te 
mogą jednak bardzo łatwo za­
wieść sami no-weocy rybacy 
łowiąc w kuestiono wenej 
strefie, która ich zdaniem, 
absolutnie należy rtę Nor­
wegii.

W tumie jest to jeszcze je­
den praktyczny przyczynek 
do toczącej rtę aktualnie w 
Nowym Jorku VII! Setp III 
Konferencji Prawa Morze. 
Dyplomaei i prawnicy od 7 
lat usiłują wypracować opty­
malne zarody prawne, Pdy 
tymczasem poszczególna kraje 
nadal eemowolrełe uwieńcza­
ją kolejne morskie akweny. 
Wzrasta ogólne zcmieezente i 
rozgoryczenie -'•baków, któ­
rzy jednym okiem obserwu­
ją napełniające się rtęci, e 
drugim coraz, częińej poja­
wiające się kanonterk:.

FAWKŁ TARNO*«KI
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uzkraju
Co proponuje CEZAS Wifon" dla kierowców

Czas pomyśleć o zakupie pomocy szkolnych
Informocja wiosna

(P) Przedsiębiorstwo Za­
opatrzenia Szkół CEZAS jest 
głównym dostawcą mebli 1 
pomocy naukowych dla 
przedszkoli, szkół, domów 
dziecka i innych placówek 
oświatowych.

zakładu wy 
ofert 

Do- 
naukowych 

resortowi 
przemysłu 

Polskie 
Prze-

Roczne obroty 
noszą 2 mld zł, a lista 
przekracza 4 tys. pozycji, 
stawcam: pomocy 
są fabryki podlegle 
oświaty, zakłady 
kluczowego. a także 
Nagrania. Zjednoczenie 
myslu Sportowego POLSPORT 
oraz warsztaty szkół zawodo­
wych.

W centrum uwagi producen­
tów są obecnie klasy I—III. do 
których wkracza reforma. Naj­
ważniejszą pozycją CEZASU 
jest pracownia początkowego 
nauczania wyposażona w 
sprzęt audiowizualny i pomoce 
dlą dzieci, takie, jak kolorowe 
liczby, diagramy, tablice gra­
ficzne. płyty, taśmy magneto­
fonowe oraz nowo opracowane 
komplety do zajęć ręcznych — 
m.in. młotki. obcęgi, śrubo­
kręty, gwoździe itp. Dostar­
czanie kompletnych pracowni 
składających się ze 125 pozy­
cji odbywa się sukcesywnie. W 
przyszłym roku około 50 proc, 
szkól będzie w nie wyposażo­
ne. Pozostałe będą na razie 
wykorzystywać sprzęt znajdu­
jący się już w placówkach, uzu­
pełniając go pomocami kupo­
wanymi pojedyńczo. W tym 
roku nie powinno wreszcie za­
braknąć fletów. Cala krajowa 
produkcja oraz import zostały 
przejęte przez CEZAS i bę­
dą przeznaczone na potrzeby 
szkolne.

Choć reformowane klasy po­
czątkowego nauczania są naj­
ważniejszym odbiorcą, nie za­
pomniano oczywiście o star­
szych uczniach. Przygotowano 
dla nich zestawy filmów i 
przeźroczy do nauki geografii, 
iiczr.e preparaty chemiczne 1 
biologiczne (odczynniki, wy­
kresy. modele), skomĘlikowane 
pomoce do fizyki, jak' lasery, 
mikrofale. Większy problem 
jest ze zgromadzeniem sprzętu 
technicznego — magnetofo­
nów. projektorów, rzutników, 
projektoskopów. Dla poprawie­
nia sytuacji Fabryka Zaopa­
trzenia Szkół w Częstochowie 
podjęła produkcję rzutników 
wyłącznie dla CEZASU. Nato­
miast zakup mebli nie powi­
nien przysparzać specjalnych 
trudności, z wyjątkiem nadal 
niedostatecznych ilości stołów 
ślusarskich, szaf na mapy 1 
dzienniki.

stwo podjęcia błędnych decyzji 
co do wielkości produkcji o- 
krestonych asortymentów. My­
śli się również o zbliżeniu 
przemysłu zaopatrzenia szkół 
do indywidualnego odbiorcy. 
Będą temu służyć specjalistycz­
ne sklepy.

Główną bolączką CEZASU 
jest nierównomierne zakupy­
wanie pomocy dla poszczegól­
nych oddziałów. Preferując 
klasv I—III, szkołom nie wol­
no zapominać o starszych ucz­
niach. W tej chwili magazyny 
CEZASU zalegają np. pomo­
ce przeznaczone dla klat 
V-VIII oraz wyższych.

Nadal nie rozwiązana jest 
sprawa informatorów o produ­
kowanym sprzęcie. Przed kil­
ku laty były one wydawane co­
rocznie i przesyłane do pla­
cówek oświatowych i kurato­
riów. Niestety, od dwóch lat 
zrezygnowano z tej formy pre­
zentowania pomocy nauko­
wych. Organizowane są jedy­
nie sporadyczne wystawy i 
przeglądy nowości. nie dają 
one jednak pełnego obrazu ofe­
rowanych przez CEZAS arty­
kułów.

(AG)

Wormacja własna
(P) „Z* kiwęwnką" — to ty­

tuł jednej 1 najnow«iy.-h ka­
set magnetofonowych, wypro­
dukowanych prsee Przeds.ę- 
biorstwo Nagrań Wideofoni- 
cznych „Wlfoc" w ramach 
serii dla kierowców. Kaseta 
zawiera 19 instrumentalnych 
wersji popularnych prąebojów 
światowych (mjn. temat z fil­
mu „Sur wars". „Fernando" 
z repertuaru AB8Y. „A hard 
day*s nigbt” Beatlesów, „You*ve 
lot * frieod" Carole King, 
J ambalaya” Hanka William - 
sa), które wykonuje zespól 
Alex Band.

Jest to trzecia kaseta nagra­
na z myślą o kierowcach. 
Pierwsza, aetytutowana „Nie 
oślepiaj", zawierała również 
wiązankę znanych przebojów 
w wykonaniu Pocnańskiej Or­
kiestry Rozrywkowej ~ ' 
go Radia i Telewizji 
rekcją Zbigniewa ____ ___
Znajdują się na niej m.in. ta-, 
kie kompozycje jak: .Jlamo- 
na”, Milord”. ..Satisfactton', 
„Volare” i „Strangera in the 
night". Na drugiej kasecie, 
która nosi tytuł „Z bezpieczną 
szybkością”, zarejestrowano 
nagrania zespołu instrumen­
talnego Arp Lite, z wokalny­
mi partiami „Alibabek”.

Seria „Dla kierowców” Jest 
pierwszą w naszym kraju o- 
fertą fonograficzną skierowaną 
do kierowców. (Stoi.)

Polskie- 
pod dy- 
Górnego.

Spiętrzenie prac na polach
ZE STR. 1) 
ok. 33 tysią- 
pól. Bardzo 
zwózka sko-

(DOKOŃCZENIE 
ża uprawiane na 
cach hektarów 
azybko przebiega
szonego zboża. Do stodół i na 
stogi trafiło już żyto, pszenica 
i jęczmień z 15 tys. hektarów. 
W niektórych gminach, w któ­
rych gleby są piaszczyste, a zbo­
ża dojrzały wcześniej, żniwa 
zbliżają się ku końcowi. Wa 
wsiach należących do gminy

Spartakiada Narodów ZSRR

Radzieccy pięściarze w znakomitej formie
na rok przed turniejem olimpijskim

Od naszego specjalnego wysłannika 
STEFANA SIENIARSKIEGO

Moskwa, 2 sierpnia
(P) Wszystkie światła reflekterów skierowane są na głów­

ną arenę Spartakiady Narodow ZSRR. Gra orkiestra, słychać 
deklamacje, przemówienia. Stadion jest niestety zamknięty. 
To próba zamknięcia Spartakiady Narodów, którymi to za­
wodami emocjonowaliśmy się przez dwa tygodnie, 
ba priejść chyba do końcowych wydarzeń.

I teraz trze-

da lepszego zorientowania 
się w potrzebach szkól CE­
ZAS przygotowuje rię do 
przeprowadzenia ogólnokrajo­
wego spisu pomocy nauko­
wych. Wyeliminuje się — dzię­
ki temu — prawdopodobień-

Harcerze pomogli
w ujęciu włamywacza

<p) 
Bicki 
nicy 
ZHP, 
•klej . ..
ujawnili włamanie do sklepu w 
miejscowości Czarna (woj. kroś­
nieńskie).

Po zabezpieczeniu okradzionej 
placówki handlowej druhowie 
zawiadomili milicję i wspólnie 
z funkcjonariuszami MO udali 
się w pościg za zlodriejem. Wła­
mywacza ujęto po 2 godzinach 
od chwili dokonania włamania.

Za wykazanie właściwej po­
stawy obywatelskiej obydwaj 
uczestnicy obozu otrzymali po­
dziękowania od Prokuratury i 
KW MO w Krośnie oraz toitall 
przyjęci w poczet liczącego już 
przeszło 100 o«ób krośnleń*kie- 
go „Klubu ludzi odważnych”.

(PAP)

Dwaj harcerze — Jarosław 
i Piotr Kuźnik — ze sta- 
wroclawskiej chorągwi 
uczestniczący w harcer- 
operacji „Bieszczady 40”

Nieporęt skoszono już prawie 90 
proc. zbóż. Ponad 70 proc, zbóż 
ukosili rolnicy z gminy Skrze- 
szów i Zakroczym.

Maszyny spisują się dotych­
czas bardzo dobrze, awarii jest 
mało, a te które 6ię zdarzają, 
usuwane są przez mechaników 
bardzo szybko. Jednocześnie ze 
żniwami trwają sianokosy. Dru­
gi w tym roku zbiór traw 
przeprowadzi się na bliskó 14 
tys. hektarów łąk. Wiele traw 
przeznaczy się na kiszonki.

Rolnicy mają także wiele in­
nych zajęć na polach. Tuż po 
skoszeniu i zwiezieniu zbóż wy­
konuje się podorywki, zapobie­
gające nadmiernemu wysycha­
niu gleby, sieje się też poplo- 
ny. Rolnicy obsiali już nimi po­
nad pięć hektarów pól. tzn. po­
wierzchnię znacznie większą niż 
zazwyczaj zajmowały te upra­
wy. Dzięki temu będzie można 
zwiększyć produkcję pasz je­
sionią 1 wyrównać część 
jakie ponieśli rolnicy w 
ku majowo-czerwcowej

Inna z prac potowych, 
trzeba jak najszybciej wykonać 
na polach, to wapnowanie gleb. 
Po powodziach wiosennych dc 
wapnowania kwalifikuje się ok. 
80 proc, pól i łąk. Do komplek­
sowego nawożenia wapnem za­
kwalifikowano w tym roku 13 
gmin o najbardziej zakwaszo­
nych glebach. Do wykonania 
tego zabiegu potrzeba około 15 
tys. ton wapna nawozowego, 
tymczasem w magazynach pra­
wie pustki, (mp)

strat, 
wyni- 
suszy.
którą

Czy bez sukcesu?
ANNA KŁODZIŃSKA

iż TLICJA Obywatelska w 
*” walce z pijaństwem nie 
jest odosobnione, walkę tę toczą 
także inne organa władzy, in­
stytucje, organizacje społeczne 
itp. Wszystkie te ogniwa są 
odpowiedzialne za wykorze­
nienie pijaństwa, nie da się go 
bowiem zwalczyć tylko np. 
karami administracyjnymi. 
Milicji pozosta.je w tei dzie­
dzinie współpraca i walka z 
ubocznymi przyczynami zja­
wiska — i z jego skutkami. 
Jest to działalność trudna, 
niewdzięczna — i bardzo po­
trzebna. Czy skuteczna?

Sądzę, że można — ostrożnie 
I nie na wszystkich odcinkach 
tej walki — mówić o osiągnię­
ciach. Notuje się pewien spadek 
pijaństwa, zwłaszcza tam. gdzie 
przekonaliśmy się niejako na 
własnej skórze, czym to grozi. 
W latach pięćdziesiątych krąży­
ło powiedzenie o „bohaterze, 
który jedzie na podwójnym ga­
zie”... I dopóki nie zaczęły 
mnożyć się wypadki na drogach, 
spowodowane przez pijanych 
kierowców, ten mit wspaniałe­
go mężczyzny na wspanialej 
maszynie trwał. Ostra walka, 
surowe kary, odbieranie prawa 
jazdy, ale przede wszystkim 
chrba zrozumienie, czym grozi 
pijaństwo w ruchu drogowym 
— zrobiły swoje, zresztą nie do 
końca. W ub. r. funkcjonariu­
sze warszawskiej milicji zatrzy­
mali ponad 4 tys. nietrzeźwych 
kierowców W całym kraju po­
nad potowa wniosków milicji o 
ukaranie za wykroczenia dro­
gowe dotyczyła osób nietrzeź­
wych, prowadzących pojazdy. 
Jeszcze: połowa.

Jeżeli łatwo było przekonać 
o szkodliwości pijaństwa kie­
rowców, to ogromnie trudno 
wytłumaczyć, że godziny I miej­
sce pracy nie są ani czasem, 
ani terenem dla alkoholowych 
libacji. Niestety, pije się. Na 
ogół wolne są od tej plagi wiel­
kie zakłady przemysłowe, jak 
huty, kopalnie, priorytetowe 
budowy, stocznie, a więc wszę­
dzie tam, gdzie praca wymaga 
absolutnej uwagi, gdzie poczu­
cie odpowiedzialności za tę pra­
cę jest wysokie a każdy nie­
ostrożny ruch grozi kalectwem.

Podstawowy kierunek działa­
nia milicji w walce z pijań­
stwem. to nadzór nad przestrze­
ganiem zakazów i ograniczeń 
sprzedaży podawania, i spoży­
wania alkoholu. Od pewnego 
czasu zaobserwować można nie­
wielki spadek pijaństwa w lo­
kalach gastronomicznych. Być 
może, stało się to dlatego, że

lepszy wygląd lokalu, czystość 
i wyzszy poziom obsługi w pew­
nym stopniu hamują pieie bez 
umiaru. Wciąż jednak trwa po- 
kątny handel wódką 1 picie w 
melinach. Są tacy specjaliści, 
którzy sprzedają alkohol przed 
nocnymi sklepami, kiedy zamy­
ka się w nich wieczorem dział 
monopolowy. Są handlarze na 
ba :arach, przed placami budo­
wy, w niektórych hotelach 
sprzedają wódkę portierzy i 
windziarze. „Czarne konto" ma­
ją w nielegalnym handlu alko­
holem stare kobiety, liczące na 
bezkarność ze względu na swój 
wiek i stan zdrowia. W ub. r. 
zlikwidowano w Warszawie 417 
melin handlu wódką.

W latach 1950-60 niemal w 
każdym kiosku z piwem można 
było wypić „wzmocnione" set­
ką wódki. W bufetach dworco­
wych podawano oranżadę, za­
prawioną w podobny sposób. 
Dziś już prawie tego nie ma.

Meliny są jednak, i to w każ­
dej dzielnicy Warszawy. Nie są­
dziłam. że w samym centrum, 
przy Marszałkowskiej, Kruczej, 
Brackiej — nie z frontu, ale 
w głębi podwórza, w starych 
domach — kryją się jeszcze 
mieszkania, które są nimi tyl­
ko z nazwy. Wraz z załogą służ­
by wywiadowczej weszłam do 
kilku takich. Jedno, to pokój z 
kuchnią, łazienką i małym bal­
konikiem; mogłoby być ślicznym 
mieszkaniem. Lokatora nie za­
staliśmy, drzwi były otwarte, 
stąd złodziej nie ma co wynieść. 
2adnych mebli, na podłodze 
śmiecie po kostki, robactwo, 
dużo pustych butelek po wodzie 
pokrzywowej (to też się pije). 
Lokator sprzedał kuchenkę ga­
zową, zlewozmywak, umywal­
nię. Nie ma światła, nie gotuje. 
To już jest dno. Nie do milicji 
należy decyzja, co zrobić z ta­
kim człowiekiem. Należy on 1 
pewnością do bardzo wąskiego 
kręgu ludzi z marginesu spo­
łecznego. Ale przecież wiedzą 
o nim administracje domów, 
wiedzą w San.Epidzie. Czy na­
prawdę można tylko przyglądać 
się i czekać? Na co?

Rocznie milicja kieruje 
dziesiąt tysięcy wnioskó 
komisji społeczno-lekarskich <0 
przymusowe leczenie alkoholi­
ków. Ale często nie mają oni 
gdzie się leczyć! Przykład sto­
licy nie jest pozytywny. Od 1972 
roku trwa — w sferze zamie­
rzeń — budowa zakładu odwy­
kowego na 120 łóżek w Dąbrów­
ce Szlacheckiej. Jest program 
walki z pijańtwem, który m-in. 
zobowiązuje lekarza wojewódz­
kiego do wybudowania takiego 
zakładu. Ale do dziś budowa

ta pozostaje na papierze. W 
1978 r. decyzją ministra Zdro­
wia I Opieki Społecznej oddzia­
ły odwykowe w Gostyninie, 
Wirowie i Pruszkowie, świad­
czące dotąd dla Warszawy, 
przeznaczone zostały dla innych 
województw. Dopiero w dwa 
lata później pacjenci z Mokoto­
wa i częściowo z Woli, z orze­
czonym przez sąd przymusem 
leczenia, kierowani są do Prusz­
kowa.

ZWALCZANIE pijaństwa, ja­
ko czynnika kryminogenne­

go jest dla milicji jednym z 
ważniejszych zadań. Wystarczy 
przypomnieć, że około 73 pro­
cent sprawców znęcania sie 
nad rodziną i podopiecznymi, 
to pijacy. Ż doświadczeń or­
ganów ścigania wynika też. że 
pijanych było: niemal 100 pro­
cent sprawców zabójstw (lub 
usiłowania zabójstwa) — 80 
proc, sprawców uszkodzeń 
ciała, 64 proc, sprawców gwał­
tu itp. Jest to więc duże za­
grożenie społeczne.

Inne kierunki działania MO 
W walce z pijaństwem, to: prze­
ciwdziałanie rozpijaniu nielet­
nich, zwalczanie naruszania o- 
bowiązków trzeźwości zawodo­
wej i in. Nasuwa się tu jeszcze 
taka refleksja: przepisy i za­
rządzenia antyalkoholowe nie 
precyzują wyraźnie, gdzie pić 
alkoholu nie wolno. I tylko w 
jednym — na 49! — wojewódz­
twie łódzkim wydano lokalne 
zarządzenie, zabraniające picia 
alkoholu w miejscach do tego 
nie przeznaczonych. MJn. moż­
na bez większego trudu zna­
leźć np. w warszawskich Łazien­
kach porzucone puste butelki po 
wódce, a także czasem natrafić 
na pijacką rozróbę.

Rekoeodowe wyniki padają 
aktualnie albo w Leningradzie, 
gdzie walczą sztangiści. »lbo też 
na obiektach strzeleckich usy­
tuowanych dość daleko od cen­
tralnych aren spartakiady i 
przyszłorocznych ignysk olim­
pijskich. Powiększa tę odległość 
jeszcze fakt, że nie ma w na­
szym dziennikarskim groote spe­
cjalisty od strzelania, co ożyw­
czo wpływa na zaciętość dysku­
sji, której tematem ostatnio byl 
Zapędzki. Zjawisko to normal­
ne. najwięcej gadają cl, co naj­
mniej wiedzą...

Jeśli interesujecie się, drodzy 
Czytelnicy moją opinią na te­
mat Zapędzkiego to powiem, 
że podziwiam tego spor;owca 
Dwukrotny mistrz olimpijski 
68, 72) miał pecha podczas trze­
ciego startu w Montrealu. Za­
ciął mu się tam pistolet. Póź­
niej Zapędzki miał pewne kló- 
poty z uprawianiem <:p<-rtu. Do 
powrotu na strzelnicę zdopingo­
wała go chęć startu w przyszło­
rocznych igrzyskach olimpijs­
kich w Moskwie. To fakt, że 
w strzelaniu wiek nie odgrywa 
roli takiej jak w innych dyscy­
plinach. Ale u nas 50-leLiiego 
mistrza poza szachami i /bry­
dżem uważa się za staruszka. 
Tak też traktuje się zapewne 
i Zapędzkiego. Raz więc jesz­
cze podkreślam, że jestem pełen 
podziwu dla mistrza, który zde­
cydował się walczyć o Jeszcze 
jeden olimpijski start. A Jak o- 
ceniamy wynik Zapędzkiego w 
Moskwie. Wystrzelał on 594 pkt. 
i wraz z sześciu innymi sklasy­
fikowany został na miejscach 
7—13. To chyba jest całkiem 
dobra lokat* jeśli pamiętamy o 
tym, że w sporcie decydują o 
sukcesach nie tylko umiejętnoś­
ci, ale i odrobina szczęścia. W 
strzelaniu, gdzie klasa czołówki 
światowej jest rzeczywiście bar­
dzo wyrównana, szczęście jeśt 
bardziej potrzebne niż w in­
nych dziedzinach. Dwa pimkty 
powodują czasem spore przesu­
nięcia w k-asyfikacji.

W Moskwie najbardziej doś- 
w.adcronym przez tos byl mio­
dy Śnieżko z Ukrainy. Drgnęła 
mu ręiua x radeići. io .prowa­
dził. W ostatnich strzelanych 
stracił parę punktów i zajął os­
tatecznie 5 miejsce z takim 
samym wynikiem jak wice­
mistrz. a o dwa gorszym od 
zwycięzcy. Zapędzkiego wyprze­
dził Śnieżko o 1 pkt.. a mistrz 
spartakiady o 4. Tyleż punktów 
co Zapędzki wystrzelał m.in. 
Szwed Gunnarson — wicemistrz 
olimpijski 1 Montrealu.

Na ringu nie brak sensacyj­
nych wyników. Przypomnę, że 
odbywają się równolegle dwa 
turnieje: jeden w konkurencji 
krajowej, drugi — międzynaro­
dowej. W sobotę spotkają się w 
walce o tytuły najlepszych na 
spartakiadzie zwycięzcy obu 
turniejów. W konkurencji mię­
dzynarodowej do finału zakwa­
lifikowała się bardzo skromna 
liczba pięściarzy zagranicznych. 
Kaesebir 1%Kaden (NRD), Fin 
Juntamaa. Portorykańczyk Mer- 
k*do, Kubańezycy Esteba i So- 
let, Sarragossa ż ójekł^ku i Mc- 
Coy z USA. Przegrali 'swe fi­
nałowe pojedynki z tAęąciarza- 
mi radzieckimi Kaesebir T Ka­
den oraz McLoy;-wybrali nato­
miast Juntamaa i Sollet... Tylko 
w jednej wadze spotkali się w 
finale międzynarodowego tur­
nieju zagraniczni goście. W wa­
dze muszel walczyli Kubańczyk 
Santisteban i Portorykańezy 
Merkado. Zwyciężył Eateban. Fi­
nałowe pojedynki byty bardzo 
zacięte, ale na niektórych pię­
ściarzach widać ogromne zmę­
czenie długotrwałym turniejem. 
Bardziej jednak zmęczeni są 
chrba niektćęzy sędziowie.

Jeśli idzie o turniej krajowy 
to przypomnę, że z trudem do­
stał się do finału sławny Tka- 
czenko. że odpedł w półfinale 
rewelacyjny na ostatnich mis­

Konagbajew, 
finale Saw-

trzostwach Europy 
że nie walczył w 
czenko. Chyba dość dowodów 
na to. że przygotowania pięś­
ciarzy ZSRR do przyszłoroczne­
go turnieju olimpijakiego prze­
biegają planowo Dziś są już 
wielką siłą. A co będzie za rok? 
Możemy sobie tylko wyobrażać.

★

Wyniki finałów pięściarskie­
go turnielu międzynarodowego 
(zwycięscy na pierwszym miej­
scu):

Waga 48 kg: Juntumaa (Fin­
landia) — Dżapcnow (ZSRR) — 
na punkty;

Waga 51 kg; Santisteban (Ku­
ba) — Mercado (Portoryko) — 
na punkty:

Waga 54 kg: Sarragossa (Me­
ksyk) — Ziror.ian (ZSRR) — 
na punkty:

Waga 57 kg: Sollet (Kuba) — 
Kolinow (ZSRR) — na punkty;

W*«a M kg: Kabirow (ZSRR)
— Kaesebier (NRD) — na pun­
kty;

Waga 63,5 kg: Kozelski 
(ZSRR) — Bobkow (ZSRR) — 
ko II ir.;

Waga 87 kg: Zarocincew 
(ZSRR) — Radkiewicz (ZSRR)
— na Dunk'v;

Waga 71 kg: 
(ZSRR) — Lisicyn 
na punkty:

Waga 75 kg: 
(ZSRR) — MacCoy 
na punkty;

Waga 81 kg: Nowikow (ZSRR'
— Kumbotow (ZSRR) — rsc 
II r.;

Waga powyżej 81 kg: Skub 
(ZSRR) — Kaden (NRD) — rsc 
II r.

W czwartek na parkiecie 
pięknej sali „Drużba” wystąpi­
ły polskie siatkarki w przed­
ostatnim swym meczu w gru­
pie półfinałowej. Zmierzyły 
się one z zespołem USA. Polki 
zdołały wygrać pierwszego se­
ta. ale już trzy następne na­
leżały do 
teeznie 
USA 3:1 
15:8).

Jeszcze .- ■ - -c 
Jej kolekcji dorzuciła dwukrot-

Filimonow 
(ZSRR) —

Bieljajew 
(USA) —

Amerykanek. Osta- 
zwyciężyla drużyna 
(12:15, 15:10, 15:11.

jeden tytuł do swo-

■ kilka-
:6w do

D EASUMUJĄC — walka mi- 
licji z pijaństwem. aczkol­

wiek niełatwa, i choć chwila­
mi wydaje się Syzyfowa, prze­
cież prowadzona systematycz­
nie, we współpracy z innymi 
ogniwami administracyjnymi i 
społecznym f, da je pozytywne 
rezultaty. Milicjantom, zwła­
szcza tym z Pogotowia MO i 
służby prewencyjnej, zawdzię­
czamy bezpieczeństwo i lep­
szy porządek w miejscach 
publicznych, coraz rzadziej za­
kłócany przez pijaków. Bar­
dzo ciężko było to osiągnąć.

Z piłkarskich boisk
(P) W środę na stadionach w 

RFN rozegrano kilka towarzys­
kich meczów piłkarskich z u- 
dzialem czołowych zespołów 
europejskich. Oto wyniki

Zdobywca Pucharu UEFA — 
zespół Borussii Moenchćnglad- 
bach przegra! z mistrzem An­
glii Lirerpooiem 2:4 (1:2).

Piłkarrfci mistrz RFN — Ham­
burger SV wygra! ze zdobywcą 
Pucharu Htssłanii. zespołem 
FC Valencia 3:0 (1:0).

FC Kaiserslautern zwyciężył 
belgijski Standard Leodium 7:0 
(3:0).

Piłkarze Bayern Monachium 
pokonali drużynę zdobrwców 
Pucharu Europr. angielski 
Nottingham Forest aż »:• (20.

MSV Duisburg — FC Arse­
nał 1:1 (0:0).

Boru^sia Dortmund — FC 
Brugge« 1:2 (1:2). (PAP>

ze dniu ż» llpea 1»7» ł. w Beinieie — Liban odszedł od nos 
na sawsse

DAMIAN SILSKI
pozostawiając nas w gtehoklm smutku.zona, syn. eórka. rodzina 
Uroczystości pogrzebowe odbędą Sie w dniu S sierpnia IS7» r. 

o godz. 11.30 w Domu Pogrzebowym pa Cmentarzu Komunalnym 
Powązkowskim. .

Prosimy o nlesktadanie kondolencH.

na mistrzyni świata, złota me­
dalistka mistrzostw Europy w 
gimnastyce artystycznej Só-let- 
nia Irina Dięrjugina. W spar­
takiadowej rywalizacji zdobyła 
złoty medal w wieloboju od­
pierając ataki młodzieży.

Wyniki wieloboju VII Spar­
takiady Narodów ZSRR: 1. Iri­
na Dięrjugina ~ 
48,4 pkt, 2.
(RFSRR) — 48.0. 3 Irina 
baszwili (Gruzja) — 47,8. (PAP)

(Ukraina) — 
Elena Tomas 

Ga­

Komunikat GKKFiS
(P) Kierownictwo Głównego 

Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sixwtu z udziałem przedstawi- 
cjeh Zarządu Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej i trenerów do­
konało oceny przygotowań re­
prezentacji Polski do elimina­
cyjnych spotkań piłkarskiego 
turnieju olimpijskiego. Przyję­
to harmonogram przygotowań i 
podjęto decyzje zapewniające 
niezbędne warunki organizacyj­
no-techniczne.

Przedyskutowano również ak­
tualne problemy wychowawcze 
i dyscyplinarne w piłce nożnej. 
Kierownictwo GKKFiS wyra­
ziło pogląd, że decyzja PZP-» w 
sprawie zawieszenia części kary 
nałożonej na zawodnika GTS 
Wisła Kraków Andrzeja Iwana 
nie była słuszna. Uznano za ce­
lowe i konieczne ponowne roz- 
patrzenie sprawy przez zarzad 
związku przy uwzględnieniu 
wszystkich jej aspektów. (PAP)

Przed lekkoatletycznym finałem Pucharu Europy
(P) W sobotę i niedzielę 

czekają sympatyków lekko­
atletyki wielkie emocje. Na 
stadionie w Turynie odbędzie 
się finał Pucharu Europy. Wy­
stąpią w nim również polskie 
reprezentacje.

Przypomnijmy zasady rozgry­
wek o Puchar Europy. Do fi­
nału z trzech półfinałów kwali­
fikują się po 2 zespoły. Uzu­
pełniają ósemkę finalistów zwy­
cięzcy poprzedniej edycji oraz 
gospodarze obecnej. Każda dru­
żyna reprezentowana jest przez 
1 zawodnika. Za pierwsze miej­
sce otrzymuje się 9 pkt.. za 
drugie 7, za następne odpo­
wiednio 6, 5. 4. 3, 2, 1.

Oto skład finalistów VII za­
wodów o Puchar Europy: męż­
czyźni — NRD. RFN. ZSRR, 
W. Brytania. Francja. Jugosła­
wia. Polska i Wiochy; kobiety 
— NRD, ZSRR. RFN. Polska. 
Rumunia. W. Brytania. Bułga­
ria i Wiochy. Reprezentacje 
NRD awansowały na prawach 
zwycięzców poprzedniego fina­
łu z Helsinek, reprezentacje 
Włoch jako gospodarze.

Przed dwoma laty w Helsin­
kach wyniki finału wyglądały 
następująco:

Kobiety
1. NRD — 114 pkt.
Z ZSRR — 93
3. W. Brytania — 87
4. RFN — 87
5. Polska — 57 

Rumunia — 54 
Bułgaria — 52 
Finlandia — 35

Mężczyźni
NRD — 123 pkt.
RFN — 110 
ZSRR — 99 
W. Brytania —93 
PoL=ka - 91 
Finlandia — 82 
Francja — 68 
Wiochy — 52

8.
7.
8.

1.
2.
3.
4.
5.
8.
7.
8.

Skład w Turynie jest więc 
prawie identyczny jak w Hel­
sinkach. Odpadły tylko repre­
zentacje Finlandii. Wśród męż­
czyzn do ósemki awansowała 
Jugosławia.

Kilka słów o szansach po­
szczególnych zespołów. Wśród 
kobiet pozycja NRD jest raczej 
nie zagrożona. Natomiast męska 
reprezentacja tego kraju będzie 

toczyć ciężki bój z 
Nasze drużyny

mustala 
ZSRR i RFN. 
sa chyba tylko w stanie obro­
nić 5 miejsce z Finlandii, 4 lub 
3 miejsce mężczyzn byłoby du­
żym sukcesem. Wyjeżdżamy do 
Turynu osłabieni brakiem Bro­
nisława Malinowskiego i Jacka 
Wszoły. Przypomnijmy. że przed 
dwoma latv zwycięstwa dla na­
szych barw odnieśli tylko Sze- 
wińska i Kozakiewicz (Malino­
wski wtedy również nie star­
tował). W Turynie najwięcej 
szans na zwycięstwo ma Graży­
na Rabsztyn. W męskiej dru­
żynie „pewniaków” niestety nie 
mamv. Pozostałe nam wiara, 
że będą nasi reprezentanci 
wznosić się na szczyty swych 
możliwości. Czego im serdecznie 
życzymy. (J.Z.)

Kolarski Puchar Karkonoszy 
w doborowej obsadzie

(P) Organizatorzy kolarskiego 
wrścieu o Puchar Karkonoszy 
zamknęli 2.VIII listę zgłoszeń. 
W tegorocznym XX wyścigu 
weźmie udział 170 kolarzy z kra­
ju, a także zaproszone ekipy z 
Holandii i ZSRR.

Wśród kolarzy pol-kich. dla 
których Puchar Karkonoszy bę­
dzie jedna z ostatnich prób 
przed mistrzostwami świata w 
Holandii, znajdzie się czołówka 
z Szurkowskim, Mytnikiem. Suj- 
ka. Charuckim, Brzeżnym. Za­
wada. Wojtasem Jankiewiczem 
i Blcńkiem. (PAP)

Trzecia kolejka spotkań piłkarskiej ekstraklasy

(P) Dwie serie spotkań ligowych niczego właściwie nie wy­
jaśniły. Sceptycznie odnosimy się nawet do zwycięstw poznań­
skiego Lecha, choć wygrana z Widzewem może świadczyć, że 
poznaniacy przypominają sobie, iż przed kilkoma laty niewielu 
mieli godnych siebie rywali w rundzie jesiennej. Na razie jest 
to — obok Śląska Wrocław — jedyna drużyna w ekstraklasie, 
która wykazała wysoką formę i skuteczność strzelecką w obu 
rozegranych meczach. Śląsk mniej się podobał bezpośrednim 
obserwatorom.

Zespołem natomiast, który nie 
zdołał wywalczyć jeszcze punk­
tu, jest GKS Katowice. Jako je­
dyny reprezentuje on nas w 
rozgrywkach Pucharu lata. 
Trudno stwierdzić, czy jest ja­
kiś związek między startem 
GKS W tej jmprezie, a wyni-

kami w lidze, bo jak już się 
rzeklo, tylko ten klub zdecydo­
wał się na skrócenie i tak ską­
pych w tym roku wakacji i ok­
resu przygotowawczego.

Inne drużyny w ekstraklasie 
zaskakiwały zmiennością formy 
albo jej brakiem. Wisła dla

przykładu po zwycięstwie 1:0 
nad Szombierkami pozwoliła się 
ograć Arce, a właściwie Janu­
szowi Kupcewiczowi. Dla od­
miany Szombierki odegrały się 
za pierwszą porażkę na Górniku 
Zabrze. Zaskakuje natomiast 
słaba postawa piłkarzy Stali 
Mielec, a szczególnie ich dyspo­
zycja strzelecka. Tak więc 13 
zespołów w I lidze dzieliło się 
już punktami, co świadczyć mo­
że o wyrównanym poziomie, ale 
wcale nie o dobrym przygoto­
waniu i równej formie.

W sobotę i niedzielę (4 i 
5.VIII.) rozegrane zostaną me­
cze trzeciej kolejki. Zmierzą się 
(w nawiasach godziny rozpo żę­
cia spotkań);

Startuje II liga
(P) 32 drużyny II ligi pił­

karskiej wyjdą n* boiska, 
aby rozegrać pierwsze mecze 
sezonu 1979/1980.

Będą wśród nich 3 zespoły 
warszawskie: Gwardia, która
ponownie walczyć będzie o a- 
wans do ekstraklasy. Ursus, re­
welacja ostatniej jesieni oraz 
Polonez, który w ciągu dwóch 
lat (jeszcze pod nazwa Stal 
FSO) z klasy okręgowej przez 
międzywojewódzka zdołał prze­
bić się do II ligi. Wszystkie sto­
łeczne drużyny grać będą w 
grupie II. Szkoda, ponieważ — 
wykorzystując centralne położe­
nie miasta — można było dać 
kibicom możliwość porównania 
poziomów obydwu grun przez 
rozdzielenie warszawskiej trój­
ki.

Poziom I grupy, podobnie jak 
w ubiegłym roku -y wydaje się 
wyższy. Grać w niej bedzie kil­
ka drużyn, które od lat preten­
dują do awansu: Bałtrk. Łe­
chta. wałbrzyskie Zagłębię i 
Górnik. ROW, szczecińska Po­
goń. Szczecin mieć znowu be­
dzie w II lidze dwa zespoły — 
znalazła się tutaj ponownie Stal 
Stocznia. Wrocław wprowadził 
po raz pierwszy na centralna 
renę drugą — poza I-ligowym 
Siankiem — drużmę: PKS Ód- 
ra. Jest również w tej grupie 
kolejny (po Polonii i BKS) 
byd«rvki debiutant — 
(dawny Zachem). są 
które grafa w II lidze 
lu lat: Stoczniowiec, __
Malapanew, Piast. Moto-Jelcz, 
jest gorzowski Stilon, który a- 
wanśowal w ubiegłym roku i 
zdołał eie utrzymać, jest też 
reąrartv tegoroczny beniaminek 
a— pabianicki Włókniarz, który 
brzed laty uczestniczył już w 
rozgrywkach bez powodzenia.

W n grupie mniej jest zespo­
łów. które mogą walczyć o I li­
gę: warszawska Gwardia, GKS

Tychy, może jeszcze lubelski 
Motor. Nie będzie chyba stać 
na powtórzenie zeszłorocznych 
wyczynów piłkarzy Ursusa (li­
der przez całą prawie rundę je­
sienna) i Staru (II miejsce w 
końcowej tabeli). Groźny mo­
że być krakowski Hutnik, który 
powrócił — po roku gry w kla­
sie M — do II ligi. Celem po­
zostałych zespołów może być 
tylko utrzymanie się w lidze. 
Po raz pierwszy przez dwie 
drużyny — Radom iaka i Broń
— zaprezentowany będzie Ra­
dom. drugiego przedstawiciela
— Cracovie — ma też Kraków. 
Sa jeszcże w tej grupie: świd­
nicka Aria, Srtal ze Stalowej 
Woli. GKS Jastrzębie (też w 
tym reku powrócił do II ligi). 
Resłwia. częstochowski Raków, 
piotrkowska Concordia oraz 
wspomniany już warszawski Po­
lonez. Żadnej z tych drużyn nie 
będzie chyba stać na włączenie 
się do walki o awans do eks­
traklasy.

Może powtórzyć się w II gru­
pie ubiegłoroczna sytuacja: jed­
na lub dwie drużyny grać będą o 
wejście do I ligi, a pozostałe
— tvtLko o zajęcie bezpiecznego 
miejsca. (v)

SOBOTA, 4 SIERPNIA
Ruch Chorzów — Szombierki 

Bytom (17.15)
Górnik Zabrze — Arka Gdy­

nia (17)

Odra

Chemik 
zespoły, 
od wie- 
Olimnia.

Z KORTÓW
(P) Amerykanin Jimmy Con- 

noes rozstawiony z nr 1 w te­
nisowym turnieju Grand Prix 
w North Conway po zwycię­
stwie w pierwszej rundzie nad 
Eliotem Teltscherem wyjechał 
00 Ar><eles. gdzie jego żo- 
I?a. Patti urodziła pierwsze 
dziecko — syna. Uszczęśliwiony 
ojciec zapowiedział, że rezyg­
nuje już x dalszych gier w 
turnieju. Portorykańczyk Frań- 
cisco Gonzales. niespodziewanie 

00 tr«c*«j run­dy. (PAP)

NIEDZIELA, 5 SIERPNIA
GKS Katowice — Lech Poz­

nań (17)
Widzew Łódź — Stal Mielec

(17)
Zawisza Bydgoszcz 

Opole (18)
Polonia Bytom — Zagłębie So­

snowiec (11)
Wisła Kraków

(18)
Legia Warszawa — Śląsk Wro­

cław (17.30)
Martwi nas postawa warszaw­

skiej Legii. Zaskakująco słaby 
występ w Lodzi przeciwko ŁKŚ 
i tylko 30 min. dobrej gry w po­
przednim meczu z Arką nie 
wróżą nic dobrego w następnych 
spotkaniach. Legioniści nadal nie 
tworzą dobrze rozumiejącego się 
zespołu. Nikt też na razie nie 
potrafi pokierować poczynaniami 
drużyny. Zawodnicy zagubili 
umiejętność szybkiego rozgry­
wania piłki i takiegoż kontrata­
ku, co przecież jeszcze niedaw­
no było ich silną stroną.

Mamy nadzieję, że coś bar­
dziej pochlebnego będziemy 
mogli napisać o piłkarzach Le- 
gii po niedzielnym (Stadion 
Wojska Polskiego, godz. 17.30) 
meczu ze Śląskiem Wrocław. 
Zawodnicy stołecznego klubu 
zdają sobie zapewne sprawę z 
’ego, że nie mogą teraz stracić 
kontaktu z czołówką, bo trudno 
będzie ją później dogonić. Zre­
sztą podejmować będą współ- 
lidera tabeli, a zarazem rywala 
z jednego pionu (wojsko) _
zwycięstwo będzie więc w Ja­
kimś stopniu sprawą ambicjo­
nalną. Mecze tych dwóch dru­
żyn często były bardzo emocjo-

1 (P^yPotttnijmy choćby 
spotkanie z 1976 r., które za­
kończyło się wynikiem 6:3. dla Legii).

LESZEK SWIDtK

ŁKS Łódź
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Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

Lipcowe radomskie rozmowy t 
Czytelnikami byty znowo oka­
zja do wyjaśnienia problemów 
natury prawnej, przedstawienia 
spootneżeń. skarp, wniosków i 
postulatów. 1 tym razem frek­
wencja dopisała, toteż poniżej 
przedstawić tylko kilka waż­
niejszych spraw z konsultacji 
jaka odbyła sie t> lipca w re­
dakcji „Życia Kadomskiepo".

Helena P. owdowiała przed ; 
paroma miesiącami. Ubiega się 
o rentę rodzinna po mężu, ma 
jednak trudności w jej uzys­
kaniu ponieważ nie dysponuje 
oryginałem aktu małżeństwa. W 
miejscowym urzędzie stanu cy-' 
wilnego znajduje się, jak stwier­
dza Helena P.. tylko odpis do­
kumentu, który przy załatwia­
niu formalności w ZUS jest nie­
wystarczający. Stąd cały prob­
lem.

Otóż państwo P. pobrali się w 
1946 r. na terenie Niemiec w 
Westfalii. Rozmawiałem w tej 
sprawie z kierownikiem Wy­
działu Spraw Wewnętrznych U- 
rzędu Miejskiego w Radomiu. 
Helena P. może tam złożyć po­
danie, które zostanie z urzędu 
skierowane do polskiego konsu­
latu w RFN. Jeżeli okaże się, 
że dokument zaginął albo uległ 
zniszczeniu, konieczne będzie je­
go odtworzenie na drodze są­
dowej, przy udziale dwóch 
ówiadków.

Skontaktowałem się ponadto z 
Centralą ZUS w Warszawie, 
gdzie uzyskałem dodatkowe wy­
jaśnienie. Otóż w szczególnych 
sytuacjach, kiedy osoba ubiega­
jąca się o świadczenie jest w 
trudnej sytuacji materialnej jest 
możliwość wydania oecyzji za­
liczkowej. Rentę wypłaca się 
wówczas po udowodnieniu po­
zostałych wymogów, zobowiązu­
jąc jednocześnie rencistę do do­
starczenia w określonym termi­
nie brakującego dokumentu,

★

Ryszard K. pracuje w radom­
skim „ZREMB” od 27 Września 
1*72 r. Od IS września 197S r. 
do 11 kwietnia 1*7* r. oddele­
gowany przez Energopol praco­
wał w ZSRR. Od 13 kwietnia 
1*7* r. po dziś dzień znów pra­
cuje w ..ZREMB". Pyta czy •- 
kres pracy za granirą Blina się 
do okresu zatrudnienia, od któ­
rego zależy uysokosć dodatku 
stażowego?

Sięgnąć należy do rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 27 
grudnia 1974 r. w uprawie nie­
których praw i obowiązków pra­
cowników skierowanych do pra­
cy za granicę w celu realizacji 
budownictwa eksportowego 1 u- 
slug związanych z eksportem 
(Da. U. nr SI a 1»74 r. poz. 3R0). 
Z przepisów tego r<xtporzadre- 

„nfa wynika, że okres pracy 
swiadenonej za granicą na pod­
stawie umowy o pracę zawartej ! 
z polską jednostką kierującą 
jest okresem urlopu bezpłatnego 
w macierzystym zakładzie pracy. 
Zakład ten jest obowiązany za­
trudnić pracownika, który za­
kończył pracę za granicą, na ta­
kim samym stanowisku lub sta­
nowisku róworrędnym pod 
względem rodzaju prac oraz o- 
sobistego zaszeregowania posia­
danego przed skierowaniem do 
pracy za granicę, jeżeli pracow­
nik podejmie zatrudnienie w 
ciągu 14 dni od daty powrotu 
do kraju.

Tak też było w sytuacji na­
szego Czytelnika, który nie­
zwłocznie po zakończeniu pracy 
za granicą podjął pracę w ma­
cierzystej firmie. Podjęcie pra­
cy w terminie czternastodnio­
wym jest warunkiem wliczenia 
okresu urlopu bezpłatnego do 
okresu pracy, od którego zale­
żą uprawnienia pracownicze. 
Dotycz?’ to również dodatku za 
staż pracy. Ponieważ Ryszard 
K. spełnił wymagany warunek, 
powinien mieć okres urlopu 
bezpłatnego wliczany do 'stażu 
pracy. *

Zona Jana P. epewtedrlala 
następującą historię. Jej mąż od

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie- 8t asa. Ba­
dem, ul Żeromskiego *L Tele­
fony! 111-U, 334-6*. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godr. S.1O— 
11.10. Za '•rmlnozł drwk oglo- 
•rea redakcja nie odpowia­
da. Warsuwskle Wydawnictwo 
Prasowe KSW ..Prasa" *1. Ja- 
rozoltrnsklc 123.121. Rękopisów 
nie sama wian ich redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne B5W „Prasa- 
natkowaka S'S.

Prenumeratę na kraj grayj- 
mują Oddziały BAW ,.pr»,a- 
K-łatka-Buch” oraz ur-yO’ 
eztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 21 listopada na sty­

czeń, I kwartał. 1 półrocae 
roku następnego I na cały 
rok następny:

— dó dnia 1S poprzedzającego 
okres prenumeraty na po:<- 
stale -riesy roku biefzrrga.

Cena prenumeraty: 
miealecznle U rł 
kwartalnie TS <S 
półrocznie ISO et 
rocznie >t: zł 

jednostki rospodarkl usnoł-* 
eznlonej. Instytucje arganwacjc 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy ramawlaja prenumerata 
w nkfttoztrh Oddziałach 
BSW ..Prasa-Kslądka-Bneh’’. w 
miejscowościach zad, w któ­
rych nie ma Oddziałów MW - 
w urzędseh poertosryeh.

Czyteinlcy IndrwSdaałnl opła­
cają prenumeratę wrlącwle w 
urzędach pocztowych I u de- 
rącze cieli.

Prenomeratę ze zlecottłem 
wtsrtkl ss granice przTlmole 
RÓW ^Prasa-Rslążka-Rneh", 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Brdawninw Ol. Towarowa n. 
PS-SSS Warszawa, konto PKO 
nr 1SSI-71. Prenumerata r» do­
cenieni wysyłki za granicę jest 
droższa od pmwumeraty krato­
wej o le*’. dla rtecenfodawców 
łndrwidnalnerli I o too ’, dla 
zleceniodawców instytucji i ea- 
Uadów pracy.

Indeks ar '-k'

1.UI.191S r. jest na emerytu­
rze. Prredtem był krawcem 
miał swój szyld, byl w cechu 
— słowem szył zarobkowo. E 
chwilą jednak prsejścia n e- 
meryture srye zarobkowe prze­
stał. Chorował aa cukrzyce, 
przez pewien czas był w szpi­
talu.

* lutego tego roku — asowi 
pani P. — do ntieazkania przy­
szło dwóch mężczyra i kobieta. 
Zaczęli szperać w szafie, w re­
zultacie czego iistałoeo. że mąż 
zarobkuje bez zerwoieaia.

Konsekwencją (ego ustalenia 
było orzeczenie karne skazujące 
Jana P. na karę 2 tys. zł grzy­
wny lub 20 dni aresztu za usz­
czuplenie podatkowe Skarb u 
Państwa w kwocie co najmniej 
5 tys. zł. Orzeczenie nosi datę 
22.111.1979 r. Natomiast datę 
4.IYJ979 r. nosi wyrok w imie­
niu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wydany przez sąd rejo­
nowy w Radomiu i całkowicie 
uniewinniający Jana P. z zarzu­
tu. 29.V.I979 wydział finanso­
wy Urzędu Wojewódzkiego u- 
chylil decyzję wydziału finan­
sowego Urzędu Miejskiego w 
sprawie ustalenia wysokości za­
liczek na podatki: obrotowy i do­
chodowy za okres l.L—31.XII. 
1979. Jednym słowem decyzja 
okazała się pochopna, zarzuty 
nieprawdziwe.

Pochopna pośpieszna decyzja 
— mówi pani P. — doprowadzi­
ła mojego męża do nerwowego 
rozłtroju. Mnie zresztą też. I 
rzeczywiście kobieta opowiada­
jąc o całej sprawie drży z lek­
ka, omal nie płacze. Nie chodzi 
tu tylko o pieniądze — mó­
wi dalej — lecz o to. że 
oskarża mą o nieuczciwość 
człowieka uczciwego, który ni­
gdy tile popełnił żadnego 
przestępstwa ani wykrocze­
nia. To boli. Czy nie uważa 
pan — stwierdza na konluc pa­
ni P. — że zanim postawi się 
zarzut, sprawę należałoby zba­
dać dokładnie i rzetelnie, bo 
decyzja nieprzemyślana może 
skrzywdzić człowieka, zwłasz­
cza uczciw ego. Tak tez uważam.

O trudaeóeiaeh mieszk»aią- 
wyeh naszych Ccytelaików ąl- 
rzemy rzadką I r rezerwą. Re­
dakcja ale ma bowiem wpły­
wu na (rzy spieszenie przydzia­
łu miewkań i poza sytuacjami, 
gdy działanie władz lokalowych 
naruwa przepity lub jest wy­
jątkowo oplneąlę. Maso możli­
wości są niewielkie. Są Jednak 
sprawy, których pominąć nie­
podobna.

Anna R. mieszka w Rademio 
przy ni. Bogusławokiego 9 w 
pralni, Warunki są fatalne. 3* 
m kw„ wilgoć, zimne, brak wy­
gód. Razem r Anną R. mieszka 
jej matka, mąż i czteroletale 
choro dziecko, która nie chodzi, 
ale Hedń. ani nie mówi. O za­
mianę pralni na mieszkanie ata- 
rał się dziadek Anny R. nraz 
jej matka. Teraz stara się ona. 
Interweniowała w urzędzie wo- 
jewódrkim oraz w Miniiterrtwic 
Administracji (mnpodarki Tere­
nowej | Ochrony Środowiska.

Pismem Z 81.1.1979 r. zastępca 
dyrektora wydziału gospodarki 
terenowej j oahrony środowiska 
na skutek interwencji minister­
stwa prosi kierownika wydziału 
spraw lokalowych o ostatecme 
załatwienie sprawy oraz ponow­
ne rozważenie możliwości przy­
dzielenia mieszkania kwaterun­
kowego Annie R. Z kolei kie­
rownik wydziału opraw lokalo­
wych w piśmie z 28.11.1979 z. 
stwierdzą; „W związku z inter­
wencją Obywatelki w Minlater- 
stwie Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowis­
ka w sprawie poprawy warun­
ków mieszksniowych uprzejmie 
informuję, żę tutejszy wydział 
dołoży wreelkich starań, aby roz­
wiązać trudną sytuację miesz­
kaniowa. TT związku z tym. że 
uzyski w starych zasobach mie­
szkaniowych są nieplanowane 
tutejszy wydział r.ie może o- 
kreśllć ostatecznego terminu za­
łatwienia. Praewidywany ter­
min załatwienia sprawy w try­
bie ort. 40 prawa lokalowepo: II 
kwartał.

Pomimo upływu dwóch kwar­
tałów do dnia konsultacji spra­
wa nie postała załatwiona.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Ogłoszenia drobne
Chmlslcsika Teren ooseukuje 
spadkobierców do grobu Ctunle- 
jęa-rka Anna rok 19® trw. 4 A 
riąd 1. h-łi iwe-f
Sprteóam Skona ’*4* MB. Mar. 
óobry. JCusoctń»k:epo « m. M od 
n—ts.se. s-wiMB-:
Sprzedam — wydnerżaw.ę lub ta- 
ne propozycje duży budynek mu­
rowani 4-halowy z dużą dział­
ką rotną na krańcu Radomia. 
TeL: 230-54. R-aaw.»-t
Tanie sprzedam Fiata IM. Badom, 
teL: 614-44. B-taW.T-t
Matamstrka. fizyka, korepetycją
Tal 9*4-*3.___________ «.«ą*M
Opony tśś nowocraónte bieżn<kuję 
roczna gwarancja Zakład Wutke- 
nliaeyjny Badom. Wiarenioa śka 4.

B-IÓS-Ó
Wajewódzka UsłUROwa Spółdziel­
nia Pracy Zakłady Wlanie w Ra­
domiu informuje PT KReatów. 
W dadaoery usług! w ręercarakje 
w takreela cykilnowanla I malo­
wania perk.ełów. Zgtoaren‘a przy’- 
ir.owane ta •mefonłc.nle: te! 
Jj4-H 1 tet. 4Ó4-K. 8-tW-Ó
Zaktaó Pralntozy WUKP prcy ul. 
Wtemiem ■ iV.aj tM w Badoc... j 
•wiader* ualuąi magfewania bte- 
llgny dU tadaoeeL Zapraeeamy 
T.teezkaAoów osiadli V<tre.-i!a 1 
Mmeclanowa w gadr. S—.S

«-ms«

co / GDZIE
Teatr — p.ue.wa urlopowa.

KXXA
Ba«*k — „Wielki sen”, erod. 

ar.g., lat la, godz. 9, 13.1S, 1».4Ł 
.Jflesamężna kobieta", proó. USA. 
lat II, godr. 11, 1I.1S. tt.S».

Frząjazu — „Tortury", ęrod. 
franc. łat ta, godr. lS.tS, 17.3# 1 
1S.4S.

Pokolenia — „Kleey aojrzewa 
Jagooa’, prod. jug. lat 1S, godr 
S, 11 1 53. „Każdy ma swoje pie­
kle". prod. franc. lat II. godr. 15 
1 17. ..Nash.ille". prod. USA. lat 
15. godr. 19.

Odeoa — „Adela jeszcze nie ja­
dła koiaejt”, prod. CSRS, lat 15, 
god-z. 25.M. 17i» i 19.31.

Re! — .Joseph Andrews”, prod. 
ang. lat 15, godz. 9 I 13.M, „Trzej 
muszkieterowie”, prod. panam, 
lat 13. godz. 11. „Kocky”. prod. 
USA. lat 15, godr. 15.39 17.45 1 9*.

Walter — „Powrót różowej pan­
tery", prod. ar.g. lat 12. godr. U 
1 II.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe prey ul. No- 

uotkl 12 — „Galeria n.alarstua 
polskiego XIX i XX wieku". Z 
radomskich wystaw artystycz­
nych 1Ó43—1979 ifaiarar.ro — 
grafika — rysunek — rzeźba. Wy­
stawa z okazji Se-lecia PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: Wy­
stawa ogolnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury i sztuki w 
S3-leciu PRL".

Witryno Plastrczne „ART”; Ma­
larstwo lat zteirJ radomskiej 
Peter Gemes (Węgry).
DTZURT APTEK I POGOTOWIA

SZYDŁOWIEC — Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych 
— Polskie Instrumenty Muzyczne 
1 wnętrza zamkowe, czynne co­
dziennie w godz. 15—19, w sobo­
ty od 5—15.90, poniedziałki 1 dn! 
pośwląteczne — nieczynne.

WARKA - Muzeum im. Kazi­
mierza Pułaskiego czyr.re codzien­
nie oprócz poniedziałków I dn! 
gośwlątecznych w godr. 5—15.30 

kspouycją siata! .Kazimierz Pu­
łaski I udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym 1 spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych",

ZWOLSN - Muzeum Im. Jena 
Kochanowskiego w Czarnolesle — 
Ekspozycja siata — „Zy cie 1 twór­
czość Jana Kochanowskiego".

KINA W TERBNIP
BIAŁOBRZEGI — K»io „Pihea”: 

„Człowiek klanu”, USA. lat 15, 
godr H I 15.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
„Obrazld z żyeia". poi. lat 15. 
godt. il.

GRÓJEC — Kino „Odra" — 
„San Babila godz. m , proe. ul., 
lat II, godz. 13, 17 1 19.

GAHBATKA - Kine „Łat”: 
..Opatrzność”, prod. franc., lat 
15. godz. 17 1 19.

IŁŻA - Klne „Zamrk”: „Julia”
USA. lat tS, gldz 1 19.41.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„Mroczny piuedintot pożądania", 
prod. franc. lat tg, godz. 17.35 i 
19.3*.

LIPSKO — Kme „Brarotka”: 
„Komisarz w spoąmey”, frnue. 
lat 15. godz. 15 i 25.

NOWE MIASTO — Kino „Pili­
ca" — „Bestia”, pro«. poi.. lat IS. 
godz. lt i 'Jl

MOGIELNICA - Kino „zwycię­
stwo”! „Bitwa o Kaukaz". ZSRR. 
b'o. godr. II 1 M

PIONKI - Kino „Cheauk”: 
„Co ml zrobisz jak .pinie zła- 
olesz”. prod. poi., lat 13, godr. 15 
i II.

PRZYSUCHA Kino „Zachę­
ta" — „Zabawka", prod. franc., 
lat 15, gonu. 13.35, 17.15 I tt M.

SZYDŁOWIEC - Kino „Gór­
nik” — „Sspital Przemienienia" 
prod. poi. lat 1*. godr. if, U 
i W.

WIERZBICA — Rine „Tenos”: 
..Kocky'. prod. USA, lat 15, godz. 
1*.

WARKA — Kino „Przyjaźń”- 
..Koziorożec”, prod. USA, lat W. 
godz. 17 I 19.

ZWOLEA - Kino „Świt”: 
..Próba ognia i wody", prod. poi. 
lat te, godz. 15 1 W.
BYRUBT APTEK ł POGOTOWIA

(BADOM)
Apteka nr S prry pi. Konsty­

tucji 5 1 nr 15 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy uf Toehtórmar.a. 
Pogotowie Dentymyezne czynne 
codziennie w godz 38—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 4W-19.

TELEf-ONT (BADOM!
Pogotowie ratunkowe śóg. straż 

poeama SM. posrerunes MO 
997, pogotowie kanalizacyjne 
<ao-es, pomoc drogowa Ml, komen­
da MO Mt-M, pogotowie genowe w 
godz. 1-a (917-17). w godz. se-z 
(W4-S5). w niedziele 1 święta 4M-I7, 
postój taksówek przy p'„ Konsty­
tucji Bt-rę przy tu. Grodzkiej 
w-®, przy dworcu pkp m n 
przy Żwirki 1 Wigury 43-19, in­
formacja PKP 2M-50. PKS 3»T-74, 
Informacja uerugows SP.-O'.

HtLBPÓKT W TKRKKfB
Bttf OBlzs«l — pogo-we pe- 

tunkowe 9W. strać pożarna 9M, 
poeterur.ek MO ó»7, pogotowie 
onergetyerne Mś. poatój taksówek 
TM. rataad myehwrsś Cl. aide* 
„Dacia ' 74*.

DRZEWICA — apteka *5. oere- 
dek zdrowia w pómój taksówek 
W. posterunek MO 97. restauraefa 
„Zamkowa” n, dworzoe PKP «. 
przedstk-olo 1*.

•ROfBC — pofotewlo ratunko­
we He, rtrać pożarna 9M. poste­
runek MO ÓT. biblioteka R-K. 
dom kuttury 34-M, ośrodek zdro­
wia 38-49. postój taksówek «S-tl. 
przychodnia rajone ra SC-M. CPN 
35-59. apteka tl-45 lub K-«f, dwo- 
i-rec PKS M-«l.

RABBATKA — apteki M. ówo- 
rrer PKP 47. parterjr.el MO 
ośrodek zdrowia 74. peetó’ ta tra­
wek (8. urząd girsn* IM, errat 
pożarna I, gospoda M, lana 1*1, 
przychooe.ła rejonowa M.

D.T4 — apteka M, b.-hć.otożs 
5*1. pogotowie energetyczno *1.

- Prrycbedni* 
•kulistycine 

Spóld cielni l»kof»ki«j 
ciynno c«dxi«nni»

i »^oox
W GODZ. 

Rodom, ul. Czycte 7
M. M3-7B 
(wojścio od 

ul. Chrobrego nr 12 
wiotowioe)

R-201-0 

dom kultury '.*», dworzec PKP 
Ml. strać pożarna 315, kawiarnia 
3M, posterunek MO i. pogotowie 
ratunkowe S, pr.edsekołe 14*.

naURSK — kierunkowy 151, 
apteka a. posterunek MO Ti, 
ośrodek zdrowia W. stras porar- 
ua M. zakład enatgetyc.-ny M, re­
stauracja „Turysta” 14, ur.ąa 
gminy — naczelnik Se.

JŁDLN1A LETNISKO — apteka 
«, izba porodowa 3*. posterunek 
MO 7, oarooek zdrowia 83, rerta- 
uracja „Leśna” 119, straż pożar­
na z.

KOZIENICE — pogotowie ratun­
kowe M9, straż pożarna Ml. po­
sterunek MO 997, pogotowie ener­
getyczne 3-41, kino 93-54, mu­
zeum regionalne Z3-73. urząd mia­
sta 1 jminy 21-23, przychodnie re­
jonowa 22-54, apteka S-Sk lub 
37-5;. biblioteka 3-5*

LIPSKO — aptelra 52. ao-e kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP ‘JM. posterunek MO 
57, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 154 straż po­
żarna 159. szpital — dział pomo­
cy doraźnej 59, posterunek ener- 
getrehny 151. postój taksówek IS*. 
CPN 54.

NOWE MIASTO — apteka 46, 
dworzec PKS £97. posterunek MO 
J. szpital rejonowy 53, postój tak­
sówek 39, urząd miasta 1 gminy 
— naerelntk ale, strar pożarna *. 
gmtr.na spółdzielnia 29, gospoda 
45, kawiarni* 155, przychodnia re­
jonowa 43.

MOGIELNICA — apteka 15, 
gminna spółdzielnia t, kino 44, 
ożrooeś rdror.la 11, posterunek 
MO 7. stacja PKP 50. strat poćar. 
na M, naczelnik t«, księgarnia 
51, przychodnia rejonowa M.

pionki — pogotowie ratunko­
we 359, straż pożarna 30S, poste­
runek MO 307, apteka 315, księ­
garnia Sil. pogotowie energetycz­
ne £05, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria” Sj£. izba po­
rodowa MS, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 13. po­
sterunek energetyczny »5. postój 
taksówek NI.

PBZYT3K — apteka £4, poste­
runek MO 77, ośrodek zdrowia «. 
strat petarns 53. przedszkole 5*

PRZYSUCHA — posterunek MO 
*7. pogotowie ratunkowe 59, straż 
pożarna 06. apteka 239. dom kul. 
tury <73, urząd miasta i gminy 
4łf, ośrodek zarowia 813, izba po­
rodowa 317,

BKAB1KZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77. strat pożarna £9, 
ośrodek zdrowia lt, urząd miasta 
1 gminy ż». przedszkole 79.

RADIO
Program I

Wuó.: 5.09 ;.OT | 00 S.M ;o.M u.oo 
12.09 15.00 19.05 ZO.OO 14.00 a».W>
5.Ż5—5.90 Rct.lMlt. Rom. 0.90—9.08 
Sygnał d:Aa. 9.05—1:.45 Lato z 
Radiem. Tl.40 Tu Radio Kierow­
ców. 12.05 Z kraju I ze żwlata. 
12.25 Mel. 12.43 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Przeboje swlaOa. 13.ru Parada 
jazzu tradycyjnego 13.40 Kącik 
me'omana 14.00 Studio „Gama”. 
14.M Studio Relaks. 14.23 Studio 
Gam*. U.M Korespccmencj* z z»- 
geanicy. H.io studio Gama, lo.oo— 
il.zł Tu Jedy nka. 17.30—10.00 Ba- 
aiokurler 1Ż.23 Nie tylfo dia kie­
rowców. 1»N KOhr. ^cz.eń, 19.13 
Ork 19 43 Sprawozdanie te Snafa- 
ktad:' Narodów Związku Radrtec- 
ktego w Moskwie. -jo.M Buz. 
poput. sosu Me'.. rt.M Kronika 
spcrtc ia. 21.15 Totalizator Sporto­
wy-. St.tl Muz. Karola Szymanow­
skiego. 22.04 Z kratu 1 zę Wzlata. 
W.3S Muz. K.04 Wita Was Polaka.

Program nocny
Wiad.: 4.01 1.04 Ż.M S.M 5.04

0.40 Poc-iątak programu
0.H Kalendarz Kultury Polskiej 
9.11 1.03 1*4 5.55 - Noc ts metodą 
I piosenka g Lublina
4.M Sygnały dnia pierwazrj zin.o- 
nl*.

Program !!
śrtad.: o.M 9 84 4.M tM 1.35 n.84 

13 *0 11.80 M.M0 N.M
4.SI Poradnik Domowy. IM Muz. 
52* Obserwacje i propozycje. •>. W 
Muz. 5 00 W kliku tak-Aoh. w klTuu 
stówach. 0.10 Ka'er.«ara. 0.15 Met.
0.89 Gimnastyka. 0.48 MSstrsowle 
miniatur • Instrumentalnej. 7.15 
Zespól „Arp Lite”. 7.83 Kcmc. 0.04 
Joseph Haydn: « symfonia C-4ur 
„Marta — Teresa". 0.81 Dlaleę! 1 

KOPALMA WĘGL4 KAMIENNEGO „WAWEL” 
v Kadzie filąaklei 

OFERUJE PRACĘ DIA MĘ/CZYZN 
w wieka eś U »e M hł

Dla aia »wi><tajęt:yeh kwalifikacji tómieeyrh. kopalnia 
pro wadzi erkoleBre, eęiem prreręfóttaBią da prąt-y na dele 
i Bawient-biii kepalRL

Przyjmówanym 4o pracy np»r»ntBi»:

— fcsrzrWn* waranłd pracy w 4-k*rwtade*pm memiB er- 
ganleacjt praey —- 8 dnt wolne po • dniach pracy,

— trrnaerodsen-ó wg Układu Zbtoroweto ebowiązBjącęco 
w górnictwie,

— mieeięany aodatek stabilizacyjny w wygoitosei 1.9OT ri 
•ra3 nagrody pieniężne za • i ls-miegięczną pracą w ko­
palni dla podejmujących pracę na do'.s po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie 2 Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 23.OOÓ rf na TagwpedatwwaBte, 

jeśli zawierają związek małżeński. Po nienagannym prze- 
praeoweniti pod ziemią • lat, pożyrzka ta ulega całkowi* 
temu umorzeniu,

— eakwaterowanie w Dorna Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poetom świaoczeń socjalne-ab.

Waruakieaa peryjęcie de preey iaet:

— dotżry etan zdrowia,
— ukończenie tzlcoły pod^awewej,
— nienaganny tfoeunek do pracy i dywo pitny opeleeBneJ,
— pruedłefenir dowodu oeobntego, kilążeczkł wejekewet, 

świadectwa pracy oraz legttymaeji ubeepioczoniowpj « 
adnotacją o zatrudnieniu
Kapa.'nią pogada doąodne potąs/ania komunikacyjno, 
kolejowe i ajtebuaow* w komunikacji kratowe; i lokal-

Bliższych informacji udzielaję kierownicy wymie­
nionych placówek WPHW. R-198-1
Zachęcamy do kortygtenia 1 nairych usługi

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY

ZAPRASZA KLIENTÓW
do Icorzyitonlo z usług pralniczych w naszych za- 
kładach i punktach przyjęć. Informujemy, że do 
dnia 31.08.79 r. świadczymy usługi chemicznego 
czyszczenia garderoby po obniżonych cenach.

R-197-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
BIURO PROJEKTOWO-TKCHNOLOGrcZNK „PKWA" Oddalał 
w Rad«miu ai. Warzrwna I1*. ZATRUDNI INŻYNIERÓW na 
■tenewtokach PROJEKTANTÓW | A8YSTENTOW w aakrt- 
•ię eręjęktOTani* I modrrnimęji ęąUadoar ymęmri*w ęłektro- 
aiemefe, v aetn jalneM-iach:

{INSTALACJI SANITARNYCH I PRZEMYSŁOWYCH 
TECHNOLOGICZNEJ

Warunki pracy i płacy — do anoodnienla M miejacu.

*eją«d de UrbM

— b dworek PKP Boda Śląska pofoeor^co na H»ii kolejowej 
Katowice — GHwfce autobusami ora? tramwajem ar 18. 

TnJormacj’ o zatrudnienia udziela: Dyr^cja Kopalni „Wa­
wel” — Dria! Zatrudnienia, u! Szyb Walenty 82, 41-7M Ruda 

, Sląsk-a 1. tek 4I1-8Ż1, wewn. <53,
8-182-4

sbBćenU. 5.S0 My W — BBdycj* 
Studia Mtodyeh. 4 44 Dl* pr-ec- 
szlioli. 10.00 „Toa-umemy" — caęłć 
n „Węrly daremne" 10.S0 
Big Rand Vai-!ava Zahradr/ua. 
18 <0 Sprawy codzienne. ll.W Wa­
kacje melomana. 11.85 Postęp w 
gospodarstwie domowym. 11.43 
Muz. 12.53 Wakacje melomana. 
L' 35 Na aakAOtonte gra Ea*1 Bestie. 
13.0* Wokół apraw naszego atolu. 
11.13 camitie Salnt-Saóns — aria 
Samaona 1 sccaa z I akżu opery- 
„Samson i Dullla”. 13.3* ze wsi 
i o stel. 13.51 Utwory lortenlanow e 
Skriabina ! Era nęka. Ił.l* Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu Ra­
dło — MóBkw*. 14.43 Mul Mccarta.
15.30 Radiorerie: ts.45 „Wakacje na 
własny rachunek”. 10 M Przeboje 
tiimowe. 10.10 Koso. 15.40 „Przyja­
ciele" — fragm. 17.M Ciekawostki 
„Potstdch Nagrań". 17.20 Wiersze. 
17.44 „Pałac marzeń pani Anny” — 
rep. lit. 10.00 XXII M.ęczj-narodo­
wy Featiwa! Muzyki Orianowej w 
OZW.e. Rectral Joachima GruMcha 
10 25 Plebiscyt Studia ..Gama", 
tl.so Echa dnia. 13.45 Ludzie wśród 
których żyjemy. 19.03 Poezja i mu­
zyka „Poezja powstańczej Tar- 
stawy". U.S4 Kom-, eymf. M.17 A- 
reopag — dyskusja szefów czaso­
pism społeczno-kulturalnych (w 
pr.-erwle koncertu). 35JTI d.c. kon­
certu. 31.30 Inf. sport. 31.40 Psalmy 
Dawida—Heinricha SchUt ra. 3200 
Teatr Polskiego Radła „Bal­
lada polska" — otuch. SS.OO Grani­
ce jazea. -23.53 Ca Słychać w świę­
cie. 20.44 Muzyka na dobranoc.

ProgTam IT1
WUd.: 0.13 0.30 7.M 0.00 IO W 12 00 

15.00 17.00 19.89 93 00 0.60
0.00—1.54 Między snem a dniem. 8.05 
Za kierownicą. 0.40 Co kto lubi. 
0.00 „Czyste radości mojego żyda" 
— ode. 5.10 Kiermasz płyt. 0.S0 
Piaarz mląsiąc*. 9.43 Dyskoteka 
pod grust-ą. 14.55 Spotkań.a na 
rzezyde. 11.00 Dzień jak co dzień.
11.30 Dytskoleka pod gruszą. 12.05 
W tonacji Trójki. 13.00 Pow tórka a 
rozrytrld. 13.50 „Wtaóclwy me­
ment" a- ode. to.W Lato w Filhar­
monii. 15.05 Wakacje ze łwinglem. 
19.40 Gitara, iraetanlety 1 piosenka. 
10.00 „Balsam" — rap. 10.20 Muzy- 
kobranle 10.45 Naae rok 70-ty. 17.0* 
Mur. poerta UKF. 17.40 Studio na-

Łtań. 10.10 Polityka dla wazyrt- 
ch. 10.43 Czas relaksu. 19.00 
„Młodego warszawiaka zapiekł e 

urodzin" — ode. 19.0* Oper* tytod- 
nle- Jean PhlUppe Bameau — „Ca- 
etorlPoUuz" 10.59 „Czyste radośd 
mojego żyda” — ode. 20.00 lnter- 
radtp. 20.40 Fotogenlczna Warszawa 
Zoili Chomętowsklej. 91.00 Pod u- 
rokle.-n klasyków 21.20 Theaatirus 
muzyk! polskie! — Psalmy rene­
sansowe. 22.00 Pakty dnia. S.M — 
„Skaldowie" 22.!5 Trzy kwadranse 
jazzu. 28.00 Wiersze K.l. Gałczyń­
skiego. 23 03 Między dniem a snem.

TELEWIZJA
Program I

0.00 Kino Telewizji „Ueiec; sa" — 
wycieczka” — ode. pi. „Dobrnę 
mleć babcię” — film TP

13.65 Program dnia
li.oo Obiektyw
14.40 Dziennik (kolor)
14.30 Mag. Motoryzacyjny
17.00 W Starym Kinie — Pilmy r 

lamus*
17.83 .D-.-Jeń dobry, w kręgu ro­

dziny” (kolor)
10.03 Jerty Janicki Akcja V” — 

ode. pL „W pdlwte drogi” -
io.oo Dobrazioc (ko.or)
10.10 Siódemka
10.30 Wieczór z DglBunlidaui (ko­

lo.-)
z».!3 Magazyn btuoda Gama (kOIOi)
22.10 Dziennik (kolor)
32 25 studio Garna
Z3.-.0 Studio Sport (ko.om

Program II
19.20 Procram dnia
16.44 Jer- francuski, lak. 'M (keioi-) 
10.63 Jęz. niemiecki, lek. 23
14.n Jęz. rosy jeki. lek. 26 (kolor) 
04.M Poradnik Wędkarski — 

. Taaka ryba” — fkolor)
Il.so „Mam pomysł" — pr. publi- 

cyst, (kolor)
14.00 studio sport (kolor)
11.30 Klub Jazzów y 8W<a Ga-na 

(kolon
10.10 Program lokalny
1*.M Wieczór t Dzleonikióm (ko­

lor)
20.13 Teatr Wepom-nteń — !0M

Krzysztof Gąslorowskl — ..Sier­
pień 1544"

20.M Poradnik Zmotorytowanego
Turysty (kotorj

zloo 24 God-rtny (kolor)
21.1* Premiera w Dwójce — „Ciar- 

ny Chleb" — ode. I ot. „Dzier­
żawcy" francuski film fab. (ko­
lor)

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INSTALACYJNO-MONTAŹOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Piasecznie k/W-wy, ul. Julianowska 11,

telefony: 56-21-44
56-76-74
56-79-02

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
W ROKU SZKOLNYM 1979/1980

W ZAWODACH:
- monter wewnętrinych instalacji budowlanych 

(okres nauki 2 lata)
- elektromonter (okres nauki 3 lata)

Szkolenie kandydatów odbywać si< będzie w Ze­
spole Szkól Zawodowych w Grójcu woj. radom­
skie, ul. Piotra Skargi nr 12.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
- ukończone 15 lat
- ukończone 8 klas szkoły podstawowej
- zaświadczenie lekarskie (dobry stan zdrowia). 

Zapisy przyjmuje oraz udziela informacji ZSZ w 
Grójcu codziennie w godzinach 9.00—12.00. 
oraz Dział Kadr Przedsiębiorstwa - adres j.w. 
w godzinach 7.00-15.00.
W trakcie nauki kandydaci odbywajq praktyki na 
budowach prowadzonych przez przedsiębiorstwo, 
za które otrzymuję wynagrodzenie:

- w I roku nauki - 300 zl
- w II roku nauki - 480 zł
- w III roku nauki — 780 zl.

Ukończenie nauki zapewnia kandydatom atrak­
cyjny zawód.
Po ukończeniu szkoły i podjęciu pracy przedsię­
biorstwo dla zamiejscowych zapewnia zakwatero­
wanie w hctclu robotniczym w Piasecznie, a po 
roku nienagannej pracy istnieje możliwość otrzy- 
manio mieszkania w Domu Młodego Robotnika 
w Piasecznie. R-199-0

POŚREDNICTWO W SPRZEDAŻY 
ARTYKUŁÓW UŻYWANYCH 

to nowa forma USŁUG 
prowadzonych przez 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Radomiu
USŁUGI w tym zakresie wykonuję od 1.VIII.79 r. 

i następujęce sklepy i zakłady usługowe w Rado-
miu:

sklep nr 159
ul. Żeromskiego 95

- pośrednictwo 
w sprzedaży 

MEBLI

sklep nr 210
ul. Trougutta 46 ART. SPORTOWO- 

TURYSTYCZNYCH
sklep nr 218
ul. Żeromskiego 21 ART. FOTO- 

OPTYCZNYCH
sklep nr 184
ul. Świerczewskiego 37 SPRZĘTU ZMECH. 

GOSP. DOMOWEGO
zakład usługowy nr 41
ul. Słowackiego 104 SPRZĘTU ZMECH. 

GOSP. DOMOWEGO
zakład usługowy nr 2 
ul. Waryńskiego 3'5 SPRZĘTU RADIOWO- 

TELEWIZYJNEGO

n%25e2%2580%2594ts.se
ifaiarar.ro
13.ru
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Transport jest czy go nie ma?

Czego uczy przykład „Wierzbicy"
........— - -

BRONISŁAW DUDA

.Od tygodni chodzę do na­
szego GS i stale odpowiada­
ją: cement będzie, eternit bę- 
due. I czekam. A tu czas do­
bry do budowy, żyto skosi­
łem i zasiałem poptony. Dzi­
siejszy czas wykorzystałbym 
teraz z synem, który przyje­
chał akurat z wojska na ur­
lop na dokończenie budowy 
obory. Mam gospodarstwo 
specjalistyczne. Potrzebuję 
kilkanaście worków cementu 
i parę metrów eternitu. Re­
dakcjo, spraw, aby ci z GS 
w Lipsku zrozumieli moją 
sytuację i pomogli rozwiązać 
mój cementowy problem” (z 
listu do redakcji).

Problem cementu jest szer­
szy i nie ogranicza się tylko 
do sporadycznego przypadku. 
Zgodnie z rozdzielnikiem Ce­
mentownia „Przyjaźń” win­
na jest GS woj. radomskiego 
ok. 20 tys. ton cementu i od­
powiednią ilość eternitu na 
pokrycie dachu. „Wierzbica” 
indagowana o zaległości, 
składa oświadczenia, co dru­
gi dzień wysyła alarmujące 
teleksy do KW PZPR i Urzę­
du Wojewódzkiego, z któ­
rych wynika że zatykają się 
magazyny od nadmiaru ce­
mentu, gdyż brak transpor­
tu.

W tej sytuacji zrodziła się 
u władz wojewódzkich idea, 
że w najh' :ą wolną sobo­
tę i nic ..ę środki trans­
portowy PKS, WSTW i in­
nych przewoźników skieru­
je się do Wierzbicy, aby ce­
ment przewieźć do GS woj. 
radomskiego i w 
złagodzić problem 
nia w materiały 
na wsi, przejść 
rolnikom w ich gospodarskich 
sprawach.

Uczestniczę w naradzie u 
wojewody Romana Maćkow­
skiego z udziałem transpor­
towców, han<>wców, dyrek­
torów kom>- kacji i handlu 
UW, a ta' ź przedstawicieli 
cementowr „Wierzbica” i 
ZWAĆ. V/ naradzie uczestni­
czy sekretarż KW PZPR — 
Józef Tobiasz.

Roman Maćkowski: temat

ten sposób 
zaopatrze- 
bud owiane 
z pomocą

Dobrze spisuje się młodzież 
z Letnich Hufców Pracy

Znaczna grupa junaków z let­
nich Ochotniczych Hufców Pra­
cy zatrudniona jest w Kozieni­
cach przy budowie kotłowni o- 
siedlowej La Montea oraz w 
elektrowni.

Stanisław Szymański, kierow­
nik grupy robót na budowie ko­
tłowni powiedział: — „Junacy 
nadspodziewanie pracuja dobrze. 
Dotyczy to zwłaszcza poprzed­
niej grupy, ale i ta nowa pra­
cuje równie dobrze”.

Podobne oceny można usły­
szeć od kierownictwa kozienic- 
kiel elektrowni, jak również w 
fabryce domów w Bogucic. Do­
bra praca junaków znajduje u- 
Znanie kierownictwa zakładów. 
Organizowane są dla nich wy­
cieczki m. In. do Kazimierza. 
Puław, wyświetlane sa filmy. 
Na uroczystym pożegnaniu wrę­
czono najlepszym nagrody książ­
kowe. a wszystkim podziękowa­
no za dobra pracę.

Obecnie w Świerżach Górnych 
— bo tam zakwaterowani są ju­
nacy — znajduje się 25-osobowa 
grupa młodzieży warszawskiej. 
Przed nimi pracowała młodzież 
z Radomia 1 Warszawy, (jeh)

W akacyjna poczta
Mamy w wakacyjnej poczcie 

kolejne dowody pamięci naszych 
czytelników. Kolorowa wido­
kówkę przedstawiająca centrum 
Magdeburga (NRD) nadesłali za*, 
wodnicy oraz kierownictwo se­
kcji plywackiel Czarnych, któ­
rzy przebywają na zgrupowaniu 
sportowym.

Z Bud Grabskich w woi. 
Skierniewickim pozdrowienia 
przesyłała harcerze rr*z kadra 
obozu zorganizowanego orzez 
Ośrodek Pracy Drużyn „Ustro­
nie".

Dziękujemy, życząc dobrej po­
gody i humoru. (sm)

jcet many, w najbl.auą 
bolą i niedzielę chcemy 
korzystać środki transporto­
we naszych przedsiębiorstw 
do przewozu cementu 1 płyt 
..zbestow.-ch. Pomożemy ce­
mentowni w jej transporto­
wych kłopotach, a także rol­
nikom, oczekującym na ma­
teriały budowlane. Jakie są 
uwagi?

Przedstawiciel Wierzbicy: 
zgodnie z ustaleniami z na­
szym zjednoczeniem, w so­
botę i niedzielę mamy ła­
dunki wagonowe na dalekie 
trasy. A ponadto w sobotę 
będziemy robić przegląd na­
szych urządzeń załadunko­
wych.

Józef Tobiasz: przegląd 
zróbcie w poniedziałek, a tu­
taj należy skorzystać z szan­
sy, jaką stwarzają transpor­
towcy.

Przedstawicie! Wierzbicy: 
mamy tylko jedną ładowar­
kę...

Dyrektor Wydziału Komu­
nikacji UW: dziś o godz. 5 
rano byłem na bazie dyspo­
zycji w cementowni „Przy­
jaźń". I to co tam zastałem 
musi niepokoić. Od godz. 14 
poprzedniego dnia na zała­
dunek oczekiwało 13 wiel­
kich wozów m.in. z Siedlec, 
Warszawy i Mławy. Na ram­
pie kolejowej stało 16 wago­
nów krytych — nikt nie ła­
dował Pracowała tylko jed­
na ładowarka, chociaż przed 
kilku miesiącami na woje- 
wódAcim sztabie transporto­
wym zwracaliśmy uwagę 
przedstawicielom z Wierzbi-

so 
wy-

Dzieła mistrzów: 
część I

W sierpniu, w kinie studyj­
nym „Pokolenie" odbędzie się 
przegląd 14 dziel filmowych 
mistrzów kamery z całego 
i wiata. W części 1 zobaczymy 4 
pozycje:

3 sierpnia amerykański film 
Roberta Altmana pt..' „Nash- 
cille" z 1975 r. Sprawia on 
wrażenie reportażu z miasta, 
w którym od końca lat 50- 
•tych odbywają się festiwale 
muzyki „country”. Altman 
precyzyjnie prowadzi wątki 
wokół 24 postaci, zamieniając 
film w szeroką panoramę dzi­
siejszego społeczeństwa ame­
rykańskiego.

4 i 5 bm. radziecki film 
Akiro Kurosawy „Dersu Uża­
la” z 1975 r. Film powstał na 
podstawie powieści Władimi­
ra Arsieniewa, dla którego 
postać Dersu Uzały — czło­
wieka natury, który całe życie 
spędził w tajdze, poznając 
wszystkie jej tajniki — stała 
się od pierwszej chwili przed­
miotem fascynacji. Film zdo­
był w 1976 r. „Oscara” za 
najlepszy obraz zagraniczny.

Od 6—8 bm. włoski film 
Luchino Viscontiego pt.: „Nie­
winne" z 1976 r. Reżyser w 
powieści D'Annunzia dostrzegł 
nie tylko uczuciowe perype­
tie arystokratycznej pary, ale 
wydobył z niej to co było 
naczelnym motywem jego 
sztuki od lat: nastrój deka­
dencji, zmierzch starych grup 
społecznych i klas stawiają­
cych siebie ponad prawem i 
etyką.

9 i 10 bm. francuski film 
Alaine’a Resnaisa „Opatrz­
ność” z 1977 r. „Reżyser — 
czytamy w angielskim piśmie 
fRmowym — raz jeszcze an­
gażuje się w labirynt badań 
nad przeciwieństwami — tu­
taj w sprzeczność między rea­
lizmem faktów i emocjonal­
nym zaangażowaniem w pro­
ces twórczości literackiej”. 
Wyjątkowo mroczny i dwu­
znaczny tekstowo film- prze­
znaczony jest dla widowni lu­
biącej w kinie intelektualne 
zagadki. (m-s.)

cy o potrzebie wyremonto­
wania innych ładowarek, aby 
usprawnić załadunek cemen­
tu.

Ponadto — kontynuuje dy­
rektor — Jan Darmas — od 
god: 5 przyjeżdżały samo­
chody z radomskiego PKS i 
czekały, bowiem nikt w dzia­
le zbytu cementowni nie 
mógł w sposób kompetentny 
poinformować kiedy mógł na­
stąpić załadunek. Tak więc 
problem wywozu cementu 
nie tkwi w środkach trans­
portowych, jak informuje 
kierownictwo cementowni 
„Przyjaźń”, a przede wszyst­
kim w organizacji pracy.

Tak więc bliższe rozpozna­
nie problemu, sprawdzenie 
faktów na miejscu prowadzi 
na trop wyjątkowej ignoran­
cji, a dalej — nierzetelnych 
informacji przekazywanych do 
władz. Owe teleksy o rze­
komych zatkanych magazy­
nach cementem były jedynie 
parawanem osłaniającym 
faktyczny stan rzeczy. Przy­
znał zresztą w czasie na­
rady przedstawiciel cemen­
towni „Przyjaźń” że jego za­
kład nie cierpi na brak środ­
ków transportowych. I jesz­
cze jedno — tak ziwane de­
cyzje zjednoczenia, mocą któ­
rych Wierzbica chętnie wysyła 
składy wagonowe z cementem 
na dalekie trasy. Są podobno 
korzyści w rozliczeniach. A 
tymczasem w GS woj. ra­
domskiego znajdujących się 
„pod nosem” Wierzbicy bra­
kuje cementu, nie realizuje 
się objętych rozdzielnikiem 
dostaw a zadłużenie sięga 20 
tys. ton.

Pikantności sprawie do- 
daje też fakt sposobu urzę­
dowania w biurze zbytu ce­
mentowni,'” całkowitej igno­
rancji pracowników wobec 
tych, którzy wielotonowymi 
samochodami godzinami wy­
czekują na załadunek, ludzi, 
którzy przyjechali z dalekiej 
trasy.

Przykład Wierzbicy może 
być pouczający też i dla in­
nych przedsiębiorstw. A 
spróbujmy podliczyć ile sa­
mochodów oczekuje całymi 
godzinami na załadunek w 
różnych przedsiębiorstwach? 
Modne stało się wszakże 
przykrywanie własnej indo­
lencji kłopotami transporto­
wymi.

Najbliższa sobota i niedzie­
la pracowite będą dla wielu 
kierowców PKS, WSTW i

innych przewoźników z 
przedsiębiorstw radomskich. 
Decyzją władz wojewódzkich 
cementownia Wierzbica i 
ZWAĆ zobowiązane zostały 
do dostarczenia ok. 4 tys. ton 
cementu i 15 tys. kw. płyt 
azbestowych. Przewiezione 
one zostaną do GS w całym 
województwie. Rzecz w tym 
aby odpowiednie służby obu 
tych zakładów zadbały o 
sprawny załadunek cementu 
i płyt azbestowych, tych ma­
teriałów budowlanych, na 
które z niecierpliwością ocze­
kują rolnicy m.in. z gminy 
Lipsko.

Współpraca „Waltera" 
z gminą Jedlińsk

Bardzo pomyślnie realizo­
wany jest program wsp.Jpra- 
cy między gminą Jedlińsk i 
największym przedsiębior­
stwem produkcyjnym woj. 
radomskiego — Zakładami 
Metalowymi im. gen. „Wal­
tera" w Radomiu. Właśnie w 
tych dniach dobiegła końca 
modernizacja budynku Gmin­
nego Ośrodka Kultury w Je­
dlińsku. Prace wykonywała 
ekipa Wydziału Budowlanego 
„Waltera” przy czynnej pomo­
cy miejscowej młodzieży oraz 
„GS”. Placówka w nowym 
wydaniu prezentuje się bardzo 
efektownie i należy do naj­
ładniejszych w województwie.

Gmina Jedlińsk w rewanżu 
przygotowuje się do zaopa­
trzenia wałterowskiej załogi 
w warzywa i ziemniaki (am)

Na budowie teatru
. . —

Roboty sięgnęły dachu

Sklepy, zakłady, lokale gastronomiczne

Remontowe lato handlowców
Lato jest okresem szczegól­

nego nasilenia prac konser­
wacyjno-remontowych w skle­
pach i zakładach gastrono­
micznych. Również radomscy 
handlowcy wykorzystują dni 
znacznie mniejszej frekwen­
cji klientów na zabiegi re­
nowacyjne.

Radomska WSS zamierza 
wyremontować w sierpniu 10 
sklepów. W niektórych re­
monty bieżące będą połączo­
ne z modernizacją. Takie pra­
ce przewiduje się m.in. w 
sklepie chemicznym przy ul. 
Słowackiego 108, na zapleczu 
„Sezamu" oraz w sklepie nr 
93 przy ul. Domagalskiego.

W dalszym ciągu realizo­
wany jest w dobrym tempie

Od kilku dni 
zwiększony skup mleka

Po „chudych" tygodniach na­
reszcie skup mleka osiągnął wy­
soki. letni poziom, 
dnia lipca zanotowano 
rekord — 880 tys. 1 
Wszystko wskazuje na 
skup mleka na wysokim 
mie utrzyma sie również w 
sierpniu, co pozwoli na odro­
bienie tegorocznych zaległości 
przez spółdzielczość mleczarska.

Obecnie skupowane ilości 
mleka w większości sa prze­
znaczone na zaspokojenie po­
trzeb mieszkańców woj. radom­
skiego oraz jako surowiec w 
zakładach mleczarskich 100 tys. 
1. mleka w ciągu doby wysyła­
my na potrzeby Warszawy, a 
165 tys. 1. mleka (chudego' do 
proszkowni w Końskich. (mi)

Óstatnieao 
nawet 
mleka, 
to. że 
pozio-

Gdy rodzice nie zapewniają opieki swym dzieciom

Działania Ośrodka Adopcyjnego
Powstały na wyraźne zamó­

wienie społeczne w 1978 roku 
Ośrodek Adopcyjny przy ZW 
TPD, cieszy się dużym zain­
teresowaniem wielu rodzin. 
Ośrodek Adopcyjny przepro­
wadził już 21 spraw o tzw. 
przysposobienie rodzinne, 10 
następnych spraw oczekuje na 
ostateczne decyzje.

Codziennie do Ośrodka 
zgłaszają się małżeństwa z pro­
śbą o umożliwienie im spełnia­
nia zadań opiekuńczyeh — ro­
dzin zastępczych czy adopcyj­
nych.

W rozwiązaniu tego prob­
lemu występują jednak poważ­
ne trudności wynikające stąd, 
że tylko 6 proc, dzieci pozba­
wionych całkowitej opieki — 
to sieroty naturalne. Pozostałe 
natomiast są sierotami społe­
cznymi. których rodzice żyją 
i najczęściej nie wyrażają zgo­
dy na oddanie swych dzieci do 
rodziny zastępczej czy adop­
cyjnej.

Natomiast rodzice, ci którzy 
najczęściej nie mogą lub nie 
cheą podjąć trudu wychowa­
nia własnych dzieci, chętnie 
zgadzają się, by ich dzieci prze­
bywały w państwowych do­
mach dziecka.

Zabiegi Kuratorium Oświaty 
1 Wychowania, Sądu Rodzin-

nego i ZW TPD zmierzają do 
dalszego konsekwentnego roz­
woju rodzin adopcyjnych. Dla­
tego też coraz częściej rodzi­
com nie wychowującym swych 
dzieci 1 liczącym na to, że pań­
stwo wychowa je własnym 
sumptem w państwowych do­
mach dziecka, wyznacza się 
terminy ich resocjalizacji, 
przygotowania do pełnego 
sprawowania funkcji rodzi­
cielskich.

Gdy jednak naturalni rodzi­
ce nie zechcą lub nie są w sta­
nie zapewnić swym dzieciom 
opieki, wówczas w słusznym 
interesie społecznym podejmu­
je się decyzje o adopcji dzie­
ci. (be-de)

Czytelnicy piszą
Kapryśna aura panujaca od 

początku tegorocznych wakacji 
spowodowała, że niemal nie­
zbędnym Wyposażeniem stały 
się buty gumowe. Niestety, od 
kilku tygodni bezskutecznie po­
szukuje ,<umiacaków" dla 
dwojga swoich, kilkuletnich po­
ciech. Panie sprzedawczynie w 
sklepach z obuwiem tekstylnym 
i gumowym bezradnie 
dają ręce twierdząc, że 
gazynach — też nie ma.

Mała to pociecha dla
z pewnością wielu innych ma­
tek, które bezskutecznie poszu­
kują takich właśnie, gumowych 
bucików dla małych dzieci. Czy 
jest jakaś nadzieja na poprawę 
sytuacji?

program modernizacji zakła­
dów gastronomicznych. W 
tych dniach ekipy budowlane 
wejdą do baru „Jowisz”. 
Zmieni on zupełnie swój do­
tychczasowy wygląd, a po za­
kończonych pracach będzie 
oferował wyłącznie dania ry­
bne. Zamknie podwoje ka­
wiarnia „Teatralna”. Również 
i tu przewiduje się nowy, e- 
fektowny wystrój wnętrza, a 
jednocześnie poszerzenie za­
plecza o przyległy lokali mie­
szkalny.

Modernizacja czeka bar 
mleczny przy ul. Żeromskie­
go. Zaplanowano w nim lokal 
dla najmłodszych konsumen­
tów. Wiemy już, że bar mle­
czny otrzyma nową nazwę 
„Jaś i Małgosia”.

Ponadto prace remontowe 
zostaną przeprowadzone w 4 
zakładach produkcyjnych. 
Nieco słabsze tempo notuje 
się w ostatnich dniach przy 
modernizacji kawiarni „Sty­
lowej”. Jest to wynik pew­
nych zahamowań w wykony­
waniu instalacji sandtarnej i 
wentylacyjnej. WSS ma jed­
nak nadzieję, że wykonawca 
robót — RPRI, który jest 
maksymalnie zaangażowany 
w realizację zadań „miesz- 
kaniówki”, zdoła wywiązać 
się i tu ze swoich obowiąz­
ków.

W przeciwieństwie do WSS, 
Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego 
nie prowadzi w bieżącym ro­
ku żadnych poważniejszych 
prac modernizacyjnych. Du­
że potrzeby w tym zakresie 
znalazły co prawda odbicie 
w tegorocznym planie remon­
tów. ale pozostały tylko ży­
czeniami na papierze. Przed­
siębiorstwo „Budrem” — Od­
dział w Kielcach nie przy­
jął od WPHW żadnych zle­
ceń, natomiast własna gru­
pa remontowo-budowlana, li­
cząca zaledwie 15 osób, nie 
może nadążyć z codziennym 
usuwaniem awarii, a cóż do­
piero mówić o realizacji po­
ważniejszych prac.

Wniosek dla WPHW płynie 
jeden; ponieważ od wielu lat 
ze specjalistycznym przedsię­
biorstwem. za jaki powszech­
nie uznawany jest „Budrem”, 
radomscy handlowcy nie mo­
gą się dogadać, trzeba poszu­
kać pilnie 
nia. Mamy 
nizowanże 
remontowo 
właściwym 
nicznym i materiałowym. Ra­
domska WSS ma taki zakład 
od wielu lat, a iego roczny 
przerób wynosi 26.5 min. zł, 
czyli o 2,5 min. więcej niż 
zwiększony po licznych in­
terwencjach plan przerobu 
„Budremu” świadczącego u- 
sługi dla wszystkich przed­
siębiorstw handlowych w Ra­
domiu. Te liczby mówią sa­
me za siebie, (am)

innego rozwiąza­
na myśli zorga- 

własnej brygady 
- budowlanej z 
zapleczem tech-

rozkla- 
w mas

mnie 1

Radom zmienia sie

Czytelniczka 
z ■!. Niedziałkowskiego

Janina Kalińska
■fr

przy ul 
byt bar-

Sklep warzywniczy 
Niedziałkowskiego 11 
dzo wygodna placówką dla wie­
lu osób zamieszkałych w tym 
rejonie miasta . lub zdążających 
ze śródmieścia w kierunku O- 
siedla XV-leda. Niestety, od 
kilku miesięcy trwa remont. 
Mówi się nawet o likwidacji 
placówki. Uważam, że słusznie, 
gdyż sklep taki jest w tym re­
jonie bardzo potrzebny i oby 
byl jak najszybciej znów czyn-

Na budowie radomskiego te­
atru prace systematycznie po­
stępują naprzód. Przechodząc 
przez pi. Zwycięstwa „gołym 
okiem” zaobserwować można 
coraz wyżej wznoszącą się 
bryłę teatralnego machu.

teatru. W drugiej połowie 
sierpnia po urlopie ponownie 
do pracy wrócą junacy OHP.

Obecnie układa się potężne, 
stalowe dźwigary, stanowiące 
konstrukcję dachu nad sceną 
główn’. a także montuie pier-

Te optyczne wrażenia po­
twierdziła reporterska wizyta 
na placu budowy, gdzie pracu­
je obecnie 48-osobowa załoga, 
spośród której tylko 5 robotni­
ków to pracownicy Kombina­
tu Budowlanego. Resztę stano­
wi-' romornicy z innych zakła-

wsze prefabrykowane płyty 
dachowe. Do 10 bm. dach po­
winien być gotowy, a nawet 
pokryty warstwą papy. Ułożo­
no również dach nad tzw. za- 
sceniem. oraz (już dawno) nad 
widownią. Jest to bardzo isto­
tne. gdyż gwarantuje we wnę-

dów pracy Radomia i woj. ra­
domskiego. Obecnie jest ich 
rzeczywiście niewielu, ale od 
początku sierpnia stan załogi 
powinien się znów powiększyć, 
gdyż do obowiązku poczuli się 
„dłużnicy", a więc przedsiębio­
rstwa. które do tej pory nie od­
delegowały swoich przedstawi­
cieli do pomocy na budcWie

trzu pełny front robót wykoń­
czeniowych w okresie jesien­
no-zimowym. Pierwsze prace 
tynkarskie na widowni oraz 
scenie rozpoczną się jeszcze w 
tym miesiącu.

Zakończenie montażu dachu 
pozwoli na większy rozmach 
robót budowlanych w starej 
części budynku, w której zlo­
kalizowana została scena ka­
meralna. Praktycznie trzeba 
będzie jeszcze przed zimą wy­
konać niezbędne zabezpiecze­
nie fundamentowe i konstruk­
cyjne. zakończyć budowę osta­
tniej kondygnacji oraz ułożyć 
dach na najbardziej wysunię­
tej w 
części 
atru.

Jak 
relacji, pracy na razie nie bra­
kuje. Z myślą o przyszłości 
trzeba jednak jak najszybciej 
dokonać przeprowadzki przy­
chodni zdrowia oraz usunąć 
zajmowany przez nią budynek, 
aby jeszcze przed zimą wyko­
nać potężne fundamenty pod­
ziemnej kondygnacji, stano­
wiącej piwnice części technicz­
nej i administracyjnej teatru, 
której reprezentacyjny fronton 
zwrócony będzie w stronę pla­
cu. Do sprawy racjonalnego 
zagospodarowania całego placu 
Zwycięstwa wrócimy nieba­
wem na łamach „Życia", gdyż 
jest to odrębny temat, którego 
urbanistyczne rozwiązanie jest 
niezbędne, do kompleksowego 
uporządkowania śródmieścia 
Radomia. (mx)

Fot. Bronisław Duda

stronę pl. Zwycięstwa 
gmachu przyszłego te-

wynika z reporterskiej


